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GOD Zo f i a Jacakowa, Star.isfaw Kruk, Bolesław 
Gałęza byl i obecni przy założeniu Nie-
za leżne j Par t i i Chłopskiej przed 35 laty . 

Dziś obchodzą jubi leusz. 

w Polsce ż y j e na wolności 220 łosi, z tego 50 urodzi ło 
się w tym roku. 

Sekcja polska Radia Francuskiego 
ogłosi ła przed rokiem Konkurs Wdz ię -
ku i Dowcipu. Kandydac i miel i nadesłać 
opis w y i m a g i n o w a n e g o pobytu w Pa-
ryżu, u jęty dowc ipn i e i z wdz i ęk i em. 
Do opisu należało dołączyć f o t og ra f i ę . 
P. Zo f i a Herl ich, nauczycie lka i stu-
dentka W y ż s z e j Szkoły Pedagog i c zne j 
w Katowicach o t r zyma ła i-szą nagro-
dę w t y m konkursie i spędziła ostatnio 

dwa tygodn ie w Paryżu . 

Koci ,,Mister Un i v e r sum" został wyb rany 
w Paryżu . Jest to Hernani de Sa int-Witz , 
c zarny pers, o pomarańczowych oczach, w 

Wieku 16 miesięcy. 

Panna Farah Diba, n ieo f i c ja lna jak 
dotąd narzeczona szacha Iranu, 
przebywa w Paryżu . Zamów i ł a ona 
u Diora całą swo ją w y p r a w ę wraz 

z suknią ślubną. 

W Opolu zbyt szybko za j e żd ża j ą cy na 
stację pociąg w j e cha ł do świe t l i cy 
d w o r c o w e j — na szczęście nie było 

o f i a r w ludziach. 

Niespodzianka po lekcjach: hel ikopter w y l ą d o w a ł 
na dziedzińcu szkoły w Przemyś lu . T o żc łn ierze 

przy j echa l i z w i z y t ą do dzieci . 

W e wsi L i sowo ochotnicza straż pożarna l iczy aż cz tery sekc je żeńskie, k tó rym 
przewodz i nauczycie lka An ie la Płonka. 

P i e rwsza polska f ab ryka zegarków w Błoniu roz-
poczęła produkcję . Zegarki ma ją Jakość „ D e l b a n y " . 

P. Ernest Truphemus wy -
hodowa ł w swo im ogrodz i e 
w Forcalquier (Basses-Alpes) 
t ykwę wysokośc i 1 m. 70, 
ważącą 10 kg. 100. 

Doroczny XI I Salon de 
'Enfance o twarty został 

w Paryżu . Można tu o-
g iądać między innymi 
wrotki zda ln ie k ierowa-
ne, które można iprzy-
tw ierdz ić do każde j lal-
ki. ażeby się poruszała. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 

nadesłał w tym tygodniu 

p. Franciszek Zając 

^ ^ ^ ^ P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Warszawa ma swoją sJcocz-
nią narciarshą, niezależną 
od kaprysów pogody. Bądzie 
ona czynna cały rok, po-
nieważ zamiast śniegiem 
pokryta jest ona igielitem. 

• 

Wóz , kort i pole stanowią atrakcję dla chłopskich dzieci . 

K I M M A 
C H Ł O P S K I 

B Y C 
S Y N ? 

OD dłuższego czasu to nie było dla 
nikogo tajemnicą. Gdy na pol-
skiej wsi znalazło się sporo — w 
porównaniu z okresem przedwo-

jennym — traktorów, gdy z jawi ło się 
tam jakieś 200 czy więcej tysięcy moto-
cykli, gdy liczni młodzi ludzie poczęli 
jęździó do pracy do miasta, obsługiwad 
skomplikowane dźwigi na budowach — 
stało się Jasne, że zawody techniczne są 
dziś przez rolników 1 ich synów widziane 
najchętniej 

Zainteresowani spierali się — 1 spierają 
— czy większość młodych chce być me-
chanikami, kierowcami, ślusarzami w 
mieście, a mniejszość pozostać na wsi, 
uprawiać rolę, czy odwrotnie — mniej-
szość pragnie ująć w rękę kierownicę, 
imadło, a większość — rączki pługa. Jed-
ni twierdzili tak, drudzy inaczej. 

Z a w o d y t e c h n i c z n e p r z o d u j ą 
Stało się jednak pewne, że zawody tech-

niczne, rzemieślnicze — mają dziś na 
wsi olbrzymią popularność. Natomiast 
odwrotnie, aniżeli przed wojną, zupełnie 
wyjątkowo i z trudem spotyka się Już od 
lat na wsi rodziny które by pragnęły, aby 
syn ich przyodział sutannę księdza. 

A przecież w okresie przedwojennym, 
gdy na wsi polskiej było około 8 milio-
nów ludzi bez zajęcia, gdy bracia ska-
kali sobie do oczu o maleńki skrawek 
łąki, o kilka centymetrów miedzy — 
wtedy popularne było przysłowie: , ,Kto 
ma księdza w rodzie, tego bida nie dobo-
dzie" . Boć zawsze to — wikary czy pro-
boszcz — może liczyć na datki kościelne 
nawet w najbiedniejszej ws i ; ludzie rodzą 
się, umierają, żenią się wszędzie. A to 
wszystko — kosztuje. Dlatego niejeden 
polski rolnik życzył sobie aby jego syn 
został księdzem. 

A teraz? Kiedy każde dziecko wiejskie 
idzie do powszechnej, bezpłatnej szkoły, 
a potem jeszcze tak wiele z nich — do 
g imnazjum, do szkoły zawodowej, nie-
rzadko do szkoły wyższej albo zdobywa 
fach w mieście, uczy się rzemiosła w 
wojsku? O jakich zawodach myśli teraz 
wieś? Jakie pragnie wybrać? 

W y n i k i c i e k a w e j a n k i e t y 
Istniejący przy ,,Polskim Rad i o " Ośro-

dek Badania Opinii Publicznej przepro-
wadził ostatnio na wsi ankietę na temat 
stosunków społeczno-gospodarczych. Ki l -
ka pytań dotyczyło wyboru miejsca pra-
cy dla syna lub córki (wieś czy miasto) 
oraz zawodu. Jaki by chcieli dla swych 
dzieci obrać rodzice. 

Ankietę przeprowadzono drogą losowa-
nia. Brali w niej udział gospodarze ze 
wszystkich województw Polski, ze wszy-
stkich grup obszarowych powyżej 2 ha. 
A więc wypowiadali się zarówno mało-
rolni, średniorolni jak i bogaci. 

Oczywiście, można mleć pewne, uza-
sadnione wątpliwości czy zawsze głos 
rodziców pokrywa się z głosem dzieci. 
Czy zawsze chęć uczynienia z syna np. 
Inżyniera-rolnika pokrywa się z chęcią 
syna, który by najchętniej obrał sobie 
zawód kierowcy. Ale jest mimo to rze-
czą niezmiernie charakterystyczną, z ja-
kimi zawodami rodzice wiążą nadzieje dla 
swych dzieci. 

iynier , technik, kierowca, okaże się, IŹ 
otrzymały one 34,0 procent, czyli niewie-
le mnie j niż wszystkie zawody rolnicze, 
a więcej o 3 procent niż łącznie otrzy-
mał rolnik i fachowiec rolny) bez wete-
rynarza 1 leśnika). To bardzo sympto-
matyczne. Jest to potwierdzeniem wielu 
luźnych obserwacji, że wieś postawiła na 
technikę, że w niej widzi przyszłość dla 
swoich synów. 

N i e przypadkowo podkreślam, tu slowo 
, ,synów". Inne, odmienne są wyniki tej-
że ankiety w odniesieniu do córek rol-
ników. 

Zdecydowanie pierwsze miejsce — 17,9 
procent .—• otrzymał zawód nauczycielki, 
profesorki, pracownicy kulturalnej. Tuż 
za nim — 16,7 procent — otrzymała kraw-
cowa. Potem kolejno i dą : urzędniczka, 
pracownica umysłowa — 9,7, gospodyni 
domowa — 8,3, lekarka — 7.1, rolnik — 
5,6, pielęgniarka — 5,4, dentystka — 
4,5. Ko le jne miejsce od dziewiątego do 
czternastego za jmują zawody — facho-
wiec rolny, pracownik handlu, inżynier. 
Inne rzemiosła, farmaceutka, artystka. 

U w a g i 

Oto pokrótce najciekawsze wyniki an-
kiety. 

W wyborze zawodu dla syna pierwsze 
miejsce — 20,2 procent głosów — za jmuje 
rolnik, drug ie : fachowiec rolny — 10,7 
procent. Do te j grupy zaliczono takie 
zawody jak agronom, zootechnik, melio-
rant. Trzecie miejsce za jmuje mechanik 
1 ślusarz — prawie 10 procent, przeszło 
12 procent wypowiada się za różnymi 
rzemiosłami, piąte miejsce za jmuje le-
karz — 8,9, szóste Inżynier — 7,0. 

P o tym zawodzie następuje w tabeli 
dość gwałtowny spadek do 2,8 procent, 
które otrzymał urzędnik, pracownik u-
mysłowy. Osme miejsce za jmuje nauczy-
ciel, dziewiąte — technik, dziesiąte — 
weterynarz, jedenaste kierowca, dwunas-
te — ksiądz (który otrzymał tylko 1,7 
procent). Dale j z minimalną różnicą i d ą : 
murarz, prawnik, leśniłs. handlowiec 1 
inne. 

A więc nauczyciel a także prawnik 1 
ksiądz pozostają daleko w tyle za zawo-
dami technicznymi. To ostatnie nie świad-
czy o Jakimś gwałtownym osłabie-
niu religijności na wsi, lecz po prostu 
o tym. że wieś docenia istniejące dziś 
możliwości zdobycia fachu i pracy, że 
wie, iż może z nich korzystać. 

Na uwagę zasługuje fakt , że wpraw-
dzie pierwsze 1 drugie miejsce w tabeli 
za jmuje rolnik 1 fachowiec rolny. Gdyby 
do tego dodać jeszcze inne zawody rol-
nicze jak weterynarz, leśnik — to łącz. 
nie zawody rolnicze otrzymały 34,1 pro-
cent głosów. Ale to razem — nie świad-
czy o tak głębokiej tradycj i zawodu rol-
nika, jak dawniej. Ty lko nieco więcej niż 
jedna trzecia rodziców widzi dla swojego 
syna zawód rolnika. 

Jeśli jednak policzyć procenty, które 
otrzymały zawody techniczne. Jak: ślu-
sarz, mechanik, rzemieślnik w ogóle, In-

Nasuwa się tu kilka różnych uwag. 
Jeśli zawód nauczyciela dla syna zna-

laz ł się na ósmym miejscu, to dla cór-
ki — na pierwszym. Jeśli zawody tech-
niczne dla synów mają zdecydowane pier-
wszeństwo, to dla córek (Inżynier, agro-
nom itp.) wybrałoby by je tylko niewielu 
rodziców. Natomiast charakterystyczne 
Jest, że połączone zawody służby zdro-
wia — lekarka, dentystka, pielęgniarka, 
farmaceutka — prawie dorównują licz-
bie głosów, które padły na nauczyciel-
kę. są nieco wyższe od krawcowej, dwu-
krotnie wyższe od gospodyni domowej, 
trzykrotnie — od rolnika. 

T o o czymś świadczy. Chyba o tym, źe 
ojcowie na wsi zaczynają uznawać prawo 
córki nie tylko do gotowania, szycia, 
nlańczenla dzieci — ale w olbrzymim 
stopniu 1 prawo do nauki, wykształcenia 
i... leczenia Innych. 

A więc Już nie stawianie na karierą 
pomocnicy domowej w mieście, nie dziew-
czyny ,,do wszystkiego" u bogatego są-
siada. 

Jeszcze Jedna rzecz niezmiernie cieka-
wa — wprawdzie głosów w liczbach bez-
względnych padło niewiele, wprawdzie 
procent wynosi tu tylko 0,4, to przeclei 
są 1 tacy ojcowie, którzy myślą o karie-
rze artystki dla córki. Rzecz w przedwo-
jennej Polsce niespotykana. Toż to by-
łaby obraza łraska, gdyby córka zaciągnę-
ła się do , ,cyrkówek", jak pogardliwie 
nazywano aktorki. Chyba na taki wybór 
zawodu nie bez wpływu pozostaje 1 roz-
wó j kultury w Polsce, a zwłaszcza sieci 
kin wiejskich i wzrastająca liczba tele^ ' 
wlzorów na wsi. 

Takie są z grubsza wnioski z przepro- • 
wadzonej ankiety. 

Być może, że następna ankieta na te-
mat wyboru zawodu przez samą mło-
dzież (jest w trakcie przeprowadzania) 
będzie nieco inna. (Osobiście np. sądzę, 
że o wiele wyższy procent młodych wy-
powie się za zawodem kierowcy — mó-
wię to na podstawie licznych dziennikar-
skich obserwacji). Tak czy siak — jedno 
jest pewne: wieś stawia na technikę, na 
Jej rozwój, na szkoły, oświatę, wiedzę, 
kulturę. 

Chyba to Jedno z lepszych świadectw. 
Jakie można wystawić dzisiejszej Polsce. 

A L O J Z Y SROGA 

Ojciec wola łby Ją widzieć nauczycielką. 
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P I E R W S Z E P O W A Ż N E zawieruchy jesien-
ne — burze, wichury, huragany nawiedziły 
Francję i inne kraje Europy. Żegluga na At-
lantyku i na Morzu Śródziemnym bj^a bardzo 
utrudniona w ciągu kilku dni. W Marsylii u-
rządzenia portowe uległy poważnym uszko-
dzeniom. W e Włoszech burze i wy lewy rzek 
osiągnęły katastrofalne rozmiary. 

W Y S T A W A Ś W I A T O W A 1964 ROKU nie 
odbędzie się w Paryżu jak to było planowane 
— zadecydowała Rada Ministrów, która orze-
kła, że koszty tego rodzaju imprezy byłyby 
za wysokie. 

„C IĘŻKIE" franki i centymy zostaną pusz-
czone w obieg w początkach stycznia 1960 r.; 
zamiana wszystkich monet i banknotów bę-
dzie wymagała około czterech lat. 

N E W Y O R K 

W S Z Y S C Y C Z Ł O N K O W I E ONZ — w licz-
bie 82 — wypowiedziel i się jednogłośnie za 
wspólnie przedstawioną amerykańsko-radziec-
ką rezolucją w sprawie przekazania _ planów 
rozbrojenia specjalnej Komisji . „Takie poro-
zumienie zostało osiągnięte po raz pierwszy 
od wielu lat", stwierdził delegat Francji , p. 
Jules Moch. 

G E N E W A 

KONFERENCJA „Trzech mocarstw atomo-
wych" (Stany Zjednoczone, ZSRR i Angl ia ) w 
sprawie zawieszenia doświadczeń z bronią j ^ 
drową wznowiła swe obrady. W ciągu 127 
posiedzeń, które konferencja odbyła przed 
przerwą letnią, zostało osiągnięte pewne zbli-
żenie zdań. 

N A ŚWIECIE istnieje obecnie 12 mil ionów 
trędowatych, z których zaledwie 100.000 jest 
izolowanych i leczonych w szpitalach, stwier-
dza Międzynarodowa Organizacja Zdrowia 
przy ONZ. Wie lkie postępy osiągnięte w bada-
niu i leczeniu tej choroby pozwoliły stwier-
dzić, że nie jest ona bardziej zarazliwa niż 
gruźlica lub'większość chorób infekcyjnych i 
że przy zachowaniu pewnej higieny, otoczenie 
chorego nie jest zagrożone. 

W A S Z Y N G T O N 

PO 110 D N I A C H strajku, pół miliona meta-
lowców amerykańskich osiągnęło częściowe 
zwycięstwo. Wielkie towarzystwo „Kaiser 
Steel" pierwsze przełamało „wspólny f ront " 
przemysłowców, przyznając robotnikom pod-
wyżkę około 100 fr . na godzinę. Po nim dwa 
inne przedsiębiorstwa poszły na ustępstwa. 
Nowe kontrakty przewidiiją zwiększony udział 
pracowników w dochodach. Przeciwstrajkowe 
prawo „Taft -Hart ley" dotąd nie zostało zasto-
sowane na skutek apelu związków zawodowych. 
Brak stali daje się bardzo odczuwać i fabryki 
lumochodowe „General Motors" musiały za-
trzymać seryjną fabrykację wozów „Cadil lac". 

W W Y N I K U W I Z Y T Y w Stanach Zjedno-
czonych prezydenta Gwinei, p. Sekou Toure 
i jego rozmów z prezydentem Eisenhowerem, 
między obu państwami został podpisany układ 
8 współpracy. Amerykańska misja handlowa 
uda się niebawem do Gwinei. 

POROZUMIENIE w sprawie zniesienia ame-
rykańskich baz strategicznych w Maroku mo-
że być podpisane w najbliższej przyszłości — 
oświadczył amerykański Departament Stanu 
W komunikacie opublikowanym wspólnie z 
rządem marokańskim, po wizycie w Waszyng-
tonie premiera Maroka Abdallah Ibrahim. 

„SK I .EJENIA " prawie całkowicie odciętej 
nogi dokonali dwaj chirurdzy szpitala Hay-
ward w Kalifornii. Wskutek wypadku przy 
gracy noga 29-lelniego robotnika, odcięta nad 

olanem, wisiała t ^ k o na pięciu centyine-
trach skóry i wystarczyło jednego cięcia noży-
czek aby ją amputować, jednakże lekarze 
przeszczei)ili ją z powrotem, łącząc kości, na-
czynia krwionośne, mięśnie, skórę. Obecnie, 
l)o trzech miesiącach, operacja uważana jest 
za całkowicie udaną. 

CO M I N U T Ę w Stanach Zjednoczonych jed-
na osoba usiłuje popełnić samobójstwo i 60 
do 70 razy dziennie próba ta się udaje — 
stwierdza tygodnik „Newsweek" , który dodaje, 
że prawdziwym „miastem samobójców" jest 
Chicago, gdzie procent desperatów sięga 21 
na l.O(K) mieszkańców, to jest pięc razy \yię-
cei niż w New-Yorku. Liczba samobojstw jest 
większa u mężczyzn niż u kobiet i u osób w 
wieku ponad 55 lat niż u młodszych. 

B E R L I N 

W Y M I A N A W I Z Y T między kierownikami 
rządów dwu państw niemieckich została za-
proponowana przez wice-premiera N R D Wa l -
tera Ulbrichta, który zaprosił kanclerza Ade-
nauera do Berlina i wziął pod uwagę możli-
wość podróży do N R F premiera Grotewohla. 
Według wiadomości z Bonn, propozycja ta zo-
stała odrzucona. 

„ZBRODNIA JEST T E L E F O N O W A Ć w pę-
rze posiłków , zawyrokowało zgromadzenie 
lekarzy niemieckich, które stwierdza, że dzwo-
nek telefoniczny w chwili jedzenia powoduje 
skurcz żołądka, a jeśli powtarza się często, 
może doprowadzić do depresji nerwowej , za-
burzeń sercowych, a więc do poważnych cho-
rób. Nie mówiąc już o tym, że telefonujący 
zmusza swego rozmówcę do jedzenia zim-
nych potraw... 

B O N N 

przedsięwzięte pierwsze podróże międzyplane-
tarne człowieka^' — pisze w gazecie „ P rawda " 
profesor Niesmiejanow, prezes Akademii Nauk 
ZSRR. 

R A D A N A J W Y Ż S Z A ZSRR zakończyła swą 
sesję wysłaniem do wszystkich parlamentów 
świata apelu o urzeczywistnienie ogólnego roz-
brojenia. Sesja przyjęła między innymi pro-
jekt prawa, przewidujący możliwość odwoła-
nia w każdej chwili posłow, którzy nie uspra-
wiedliwiliby ' zaufania wyborców. 

DELEGACJA POLSKICH dziennikarzy pod 
przewodnictwem naczelnego redaktora łódz-
kiego „Głosu Robotniczego", Stanisława Moj-
kowskiego, za zaproszenie radzieckich dzien-
nikarzy przebywa w ZSRR, gdzie odwiedziła 
Moskwę, Leningrad, Tallin, Tbilissi itd. i na-
wiązała liczne kontakty z prasą radziecką. 

S Z T O K H O L M 

P R A W I E 5.000 zabitych wskutek wypadków 
w kopalniach w N R F w ciągu 14 lat — oto 
bilans ogłoszony przez „Przemysł górniczy", 
pismo zachodnio-niemieckich syndykatów. — 
Według tej statystyki, 4.671 górników ponio-
sło śmierć, 84.608 ciężkie rany, 204.461 rany 
mniej groźne, zaś 839.500 lżejsze rany. 

T R Z Y P A R Y B L I Ź N I A K Ó W w ciągu 4 lat 
urodziła 30-letnia mieszkanka miasteczka 
Lichtfeld. 

M O S K W A 

, P I E R W S Z E W HISTORI I nauki fotograf ie 
nieznanej dotąd strony Księżyca są w dalszym 
ciągu badane i komentowane. W przeciwień-
stwie do przewidywań, wskazują one na to, że 
„druga" strona podobna jest do znanej nam 
półkuli: posiada liczne kratery, z których je-
den otrzymał nazwę wielkiego francuskiego 
f izyka Joliot-Curie, oraz liczne morza, wśród 
nich nowe „Morze Marzeń". Sensacją, według 
zdania uczonych, jest fakt, że „Łunik " (Auto-
matyczna Stacja Międzyplanetarna) sam fo-
tografował Księżyc w odpowiednim momencie, 
następnie sam wywoła ł fotografie, odbił je i 
„przesłał" Ziemi systemem radio-telewizyj-
nym. 

„ W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI będą wy-
strzelone pociski na Mars i na Wenus, oraz 

W Ł O S K I P O E T A S A L V A D O R E QUASIMO-
DO, czeski profesor Jaroslav l leyrovsky, ame-
rykańscy lekarze Segre i Chamberlain są te-
gorocznymi laureatami nagrody Nobla w dzie-
dzinie literatury, chemii i f izyki. 

„ W Y B U C H O W Y O K R Ę T " to przewożący 
20 ton zapałek statek parowy „Belgia" , który 
z powodu pożaru musiał przerwać rejs Sztok-
holm—Antwerpia i zawinąć do duńskiego por-
tu Esbjerg... bez zapałek. 

R Z Y M 

Ś W I A T O W A K A M P A N I A walki 
zostanie zainaugurowana w wyniku 
nia Organizacji dla Spraw Rolnictwa 
ści ONZ ( F A O ) , która stwierdziła, 
liard 800 milionów osób na świecie 
nie niedożywionych. Położenie to po 
z powodu szybkiego jjrzyrostu lui 

z głodem 
posiedze-
1 Żywno-
że 1 mi-
jest obec-
arsza się 
ności na 

BARON VON P A P E N , byłj ' dygnitarz Nie-
miec hitlerowskich, został przywrócony do 
godności „szambelana papieskiego", którą pia-
stował przed wojną. Rząd Bonn zażądał w tej 
sprawie „wyjaśnień Watykanu". 

M E K S Y K 

NIESŁYCHANEJ S IŁY cyklon, który spu-
stoszył część kraju spowodował śmierć 2.000 
osób i okaleczenie 5.()00. 

PRZEDE WSZYSTKIM POKOJ 
ZW I Ą Z E K R A D Z I E C K I obcho-

dz i 42-gą rocznicę swego ist-
n ien ia w chw i l i , gdy ro la Je-

go na a ren i e m i ę d z y n a r o d o w e j 
wzras ta z e szczególną, si łą i na-
biera n o w e g o znaczen ia . Szereg 
c z ynn ików składa się na to, ż e o 
życ iu , o po łożeniu, o po l i t y c znych 
posunięciach Z S R R m ó w i się i 
p isze dz iś na św iec i e w i e l e . 

Z w y c i ę s t w a os iągn ię te w dzie-
dz in ie as t ronautyk i , r ea l i zu jąc od-
w i e c zne marzen ia c z ł ow i eka ode-
r w a n i a się od Z i emi , wzbudz i ł y 
w umysłach ludzkich z r o zumia ł y 
podz iw d l a nauki I techniki ra-
dz ieck ie j , a co z a t y m idzie, pod-
niosły w oczach ś w i a t a prest iż 
kra ju , który po t ra f i ł s twor zyć wa-
runki kon i eczne d la os iągn ięc ia 
tych rezu l ta tów. 

Co w i ęce j , o g r o m n y postęp w 
dz i edz in ie techniki , o Jakim świad-
czy choc iażby n i ebywa ła dotąd 
procedura au tomatyc zne j f o togra -
f i i Ks iężyca , zwróc i ł u w a g ę na po-
tężne środki . Jakimi rozporządza 
dziś 2 S R R i zmus i ł d o zastano-
w i en i a tych, k tórzy dotąd Jeszcze 
chciel i uważać k ra j radziecki za 
zaco fany i słaby pod w i e l o m a 
w z g l ę d a m i 

Właśn i e , Jako p ewnego rodza ju 
wstęp do obchodów 4ł-leaia, sesja 
Rady N a j w y ż s z e j Z S R R potwier -
dzi ła os iągn ięc ia gospodarcze prze-
w idu jąc , że s iedmio letn i plan 1959-
1965 pow in i en być znaczn i e prze-
kroczony w dz i edz in ie przemysłu i 
ro ln ic twa oraz wyksz ta ł cen ia no-

w y c h in żyn i e rów i naukowców . 
Rada N a j w y ż s z a po łoży ła specja l -
ny nacisk na dz ia łan ia w kierun-
ku da lszego podnies ien ia stopy ży-
c i o w e j ludności . Jak w p r o w a d z e n i e 
7-godz innego dn ia roboczego , sze-
rok ie budown i c two mieszkan iowe , 
zw i ększona produkc ja t o w a r ó w 
s^iożycia, i tak da le j . 

Z r e a l i z o w a n i e ł y ch zamie r zeń 
w y m a g a przede wszys tk im poko ju . 
To t e ż i n i c j a t y w y p o k o j o w e rządu 
radz ieck iego i osobiście p remie ra 
Chruszczowa mnożą się od w i e lu 
mies ięcy i s tanowią boda j c z y nie 
n a j w a ż n i e j s z y c zynn ik wzros tu za-
interesowania Z w i ą z k i e m Ra-
dz i eck im. 

W przeddz ień 42-eJ roczn icy , w 
dek larac j i z ł o żone j na sesj i Rady 
N a j w y ż s z e j , p. Chruszczow raz 
j eszcze mocno podkreśl i ł „kon iecz -
ność p o k o j o w e g o wspó ł i s tn ien ia 
państw o różnych systemach po-
l i t ycznych d la przeszkodzen ia 
sza leństwu w o j n y a t o m o w e j " i 
w y r a z i ł ż y c z en i e Jak najszybsze-
g o zwo ł an i a kon fe renc j i s z e f ów 
r ządów, k t ó r z y u regu lowa l iby naj-
ważn i e j s z e s p r a w y drogą rokowań . 
Z w r a c a j ą c się spec ja ln ie d o Fran-
c j i , którą m a n i ebawem odwie -
dzić , P r emie r radziecki zaznaczy ł , 
ż e „ m i ę d z y narodami Franc j i i 
Z S R R n ie istnie ją żadne sprzecz-
ne in te resy " , i ż e „ i oh wspó lna 
wa lka podczas dwu ostatnich wo-
jen nie była p r z y p a d k i e m " . 

W sp raw i e tak w a ż n e j d ia f r a n . 
c j l , laką Jest sy tuac ja w A l g i e r i i , 
premier Chruszczow uznał, ż e „ o » . 

tatnie p ropozyc j e genera ła de 
Gaulle, zm i e r z a j ą c e do za ła tw ien ia 
t ego problemu na zasadz ie samo-
s tanowien ia , mogą odegrać ważną 
r o l ę " , jeśl i nie ogran iczą się do 
ustnych dek larac j i i „Jeśli powz ię -
te będą kroki , które biorąc pod 
u w a g ę p r a w o ludności a l g i e rsk i e j 
do wo lnego i n i eza leżnego rozwo-
ju po zwo l ą Jednocześnie po łączyć 
interesy obu s t r on " . W i a d o m o bo-
w i e m , o św iadc zy ł on, ż e „ m ł ę d z y 
Franc ją a A lg i e r ią istnie ją ścisłe 
w i ę z y h i s t o ryczne " . 

S ł owa te, jak i całość deklara-
c j i P r e m i e r a radz ieck iego zostały 
p r zy j ę t e z d u ż y m zadowo l en i em w 
P a r y ż u i innych stol icach zachod-
nich. „Duch spotkania w Camp 
Dav id Jest z a chowany , s twierdza-
ją g a z e t y amerykańsk ie . 

Lecz boda j c z y nie na jbardz i e j 
mocno i uroczyśc ie P r emie r Zw ią -
zku Radz ieck iego podkreś l i ł s w e 
s tanowisko w spraw ie g ran ic Po l -
ski ; „ P r a g n ę o św i adc zy ć z Wyso-
k ie j t r ybuny Rady N a j w y ż s z e j 
Z S R R , że wysoce o cen iamy nace-
c h o w a n e rea l i zmem oświadczen ia 
genera ła de Gaul le i p remiera 
Debre o nienaruszalności g ran i c 
na Odrze i Nysie. P r z y c z y n i a się 
to bez wątp i en ia do u t rwa l en ia 
poko ju w Europ i e " . 

T a k w ięc , to Jednakowe ustosun-
k o w a n i e się do pa lące j dla narodu 
po lsk iego I d la pcko ju s p r a w y , 
s tanowi dziś nowy i w a ż n y teren 
porozumien ia m iędzy Franc ją a 
Źw ią zk i am Radz ieck im. 



Polski uczony odnalazł 
rośliny sprzed 
420 milionów laf 

HI S T O R I I życ ia na naszej planecie 
nie l iczy się na godz iny , ani na 
lata. Cóż znaczy bowiem okres 

życ ia kilku pokoleń w porównaniu z 
dz ies iątkami mi l i onów lat. A le 40 mi l io -
nów lat, to okres już poważny nawet dla 

Pro fesor Roman Kozłowski . 
naszej staruszki Z iemi . A o ty le właśnie 
cofa się łiistoria życ ia roś l innego na 
Ziemi dzięki odkryciu wyb i tnego połskie-
go uczonego profesora Romana Kozłow-
skiego, k ierownika Zakładu Pa leozoo log i i 
Po lskie j Akademi i Nauk. 

Poszuk iwan ia uczonycłi przynoszą cza-
sem niespodziewane rezultaty. Tak było 
i tym razem. Pro fesor Kozłowski , jako 
palezoołog, poszukiwał w skałacłi pod 
ZaUroczyrnlem w pobliżu W a r s z a w y śla-
dów życ ia zwierzęcego, a znalazł — naj-
starsze rośl iny l ądowe na Ziemi . Dotych-
czas uważano, że najstarsze rośl iny na 
naszym globie pochodzą z okresu sylur-
skiego. T ymczasem — znalez ione przez 
profesora Koz łowskiego pocłiodzą z olire-
śu ordowickiego, są więc o 40 mi l ionów 
lat starsze. 

Nic więc dz iwnego , że odkryc ie prof. 
Koz łowsk iego spotkało się z dużym za-
interesowaniem naukowców całego świa-
ta. Między innymi cennym znaleziskiem 
zainteresował się znany węgierski uczony 
profesor Pa l Greguss, rektor Uniwersy-
tetu w Seged. Pro fesor Greguss twierdz i ł 
bowiem, wbrew powszecl inej na ogół teo-
rii, że życ ie rośl inne n ie zaczęło się od 
roślin wodnych, które później przeszły na 
ląd. lecz rozw i j a ł o się równocześnie w 

wodz i e 1 na lądzie. Odkryc ie polskiego 
uczonego zda j e się potwierdzać tezę pro-
fesora Gregussa i dlatego może mieć zna-
czenie dla dalszej interpretacj i teori i ewo-
lucj i . 

P ro f eso r Greguss za ją ł się naukowym 
opracowan iem odkryc ia . Dzięki niemu 
m o ż e m y zobaczyć, jak odkryte rośl iny 
w y g l ą d a j ą , oczywiśc ie na rysunku wyko-
nanym przez profesora Gregussa. Same 
bow i em rośl iny m a j ą l lUgość za ledwie 
kill iu mi l imet rów, a grubość ich waha 
się od dwóoh do trzech dzies iątych mil i-
metra . Mimo, że l iczą sobie olioło 420 mi-
l i onów łat, zachowały się w bardzo do-
b r y m stanie, da ją się kroić spec ja lnym 
przyrządem z w a n y m mikrotomem. Jest 
to malutka g i ło tynka, która tnie rośl iny 
na plastry pod mikroskopem. 
P r z e b y w a j ą c tak długo w skałach, rośli-
n y zatraci ły swą pierwotną barwę. Są 
obecnie brunatne lub bezbarwne. Przy-
pomina ją nasze mchy, są jednak zbudo-
w a n e znacznie bardzie j p r y m i t y w n i e od 
mchów ży jącyc ł i obecnie. 

Pro fesor Koz łowski znany jest w świe 
cie n a u k o w y m ze swych badań nad sl-ia-
m ien la l ymi szczątkami ż y j ących n iegdyś 
zwierząt zwanych grapto l i taml . Grapto-
l i t y uważane były przez dłuższy czas za 
szczątki rośl in. Po t em zgodzono się na 
zal iczenie ich w poczet zwierząt , ale w 
grupie dość nisko sto jących w klasyf i-
kacj i jamochłonów. Pro fesor Kozłowski 
na podstawie badań prowadzonych w Gó-
rach Świętokrzyskich udowodnił , że grap-
tol ity należy postawić znacznie w y ż e j w 
hierarchi i zw ierzęce j . Okazuje się bo-
wiem, że graptoł i ty zbl iżone są do bar-
dzo rzadkich zwierząt tak zwanych piór 
skrzelnych, należą więc do strunowców. 

C iekawy jest również los książki pro-
fesora Koz łowskiego o graptol i tach. Pra-
cę nad nią rozpoczął w 19.TO roku i uł50ń-
czył przed samą wo jną . Zdąży ł nawel 
wys iać i lustracje ao Francj i , gdz ie książ 
ka miała być drukowana. W o j n a pokrzy-
żowała wszelkie zamierzenia. Dopiero po 
wo jn i e mógł wrócić profesor Kozłowski 
(lo swe j pracy. Okazało się wówczas , że 
zlDiory eksponatów ocalały w p iwnicy 
uniwersyteckie j pracowni profesora zbom-
l )ardowanej przez Niemców. Jedyny eg-
zemplarz rękopisi . również przetrwał w 
Bibliotece Uniwerbyteckie j , zaś zdjęcia 
wys iane do Pa r y ża odbyły podróż do 
Normandi i , by znowu via Pa r y ż powró-
cić do W a r s z a w y . Książka ukazała się 
dopiero w 1947 roku. 

Jednakże w październiku 1959 roku od-
było się jeszcze j edno wydarzen ie zwią-
zane z t ym dziełem. Pro f esorow i Koz-
łowskiemu wręczono zloty medal Amery-
kańskiej Akademi i Nauk za pracę o grap-
tolitach. <H. Cli.l 

S T Y L I S T A 
Z 

P O W O Ł A N I A 

Tak oto w powięliszeniu wyg ląda ją rośliny sprzed 420 mi l ionów lat. 

CZ Ł O W I E K I E M , który w bar-
dzo niecodzienny sposób 
dochodzi do własnego sa-
mochodu, jest Janusz Zy-

gadlewicz. Co to znaczy ,,w nieco-
dzienny sposób". Samochód moż-
na kupić, choć to w Polsce wcałe 
do łatwych spraw jeszcze nie na-
leży, można go wygrać, choćby 
jako premię za oszczędzanie — od 
P K O . Są zapaleńcy, którzy sami 
montują samochodziki z sobie tyl-
ko wiadomych składników. Zyga-
dlewicz nie idzie żadną z tych 
dróg. A jednak będzie mia ł nie-
długo własny samochód wykona-
ny w fabryce — i uwaga ; według 
własnego projektu ! 

Dość zagadek. Transakcja mię-
dzy wytwórnią małol i trażowych 
samochodów . .Mikrus" w Mielcu 
a Januszem Zygadłewlczem możli-
wa była tylko dlatego, że ten os-
tatni ma niesamowity wprost ta-
lent. Talent rysowania samocho-
dów. I od tego rysowania wszystko 
się zaczęło. 

W szkole wylatywał z huVtem 
za drzwi, no bo nic tylko każdy 
karteluszek zabazgrywał samocho-
dami. Na Politechnice, na wydzia-
le architektonicznym, rysował z 
większym umiarem, ałe też ciąg-
nęło wilka do lasu. Wreszcie nie 
wytrzymał . I oto z jawia się w po-
ważnym biurze — w Biurze Kon-
strukcyjnym Przemysłu Motoryza-
cy jnego — młody, wyrośnięty czło-
wiek 1 mówi prosto 1 jasno: chcę 
u was pracować. A co pan umie? 
Sprawdźcie I Więc dali mu do o-
pracowania wnętrze autobusu. U-
sladł nad kartonem o 1-tej, a iuż 
o 15-ej był etatowym pracowni-
kiem. 

Co dziś robi, co potraf i Zygadle-
wicz? Razem z zakładami w Miel-
cu opracowuje nową karoserię dla 
małol i trażowego , ,Mikrusa" . T o 
będzie śliczny, maleńki sportowy 
wózek, i właśnie jeden z pierw-
szych egzemplarzy stanie się Jego 
własnością. Na niedawnej wysta-
wie polskiego przemysłu w Mos-
kwie bardzo pochlebne opinie fa-
chowców zbierał prototyp autobu-
su, zaprojektowany przez niego 
wespół z prof. Panczakiewiczem. 
W tych dniach powędrował do 
Moskwy nowy model ,, Moskwi-
cza " . Na specjalne zlecenie Izby 
Handlu Zagranicznego Zygadłewicz 
opracował nową karoserię i roz-
wiązanie wnętrz dła tego popular-
nego samochodu radzieckiego. 

Polskie szybowce, dzięki świet-
nym konstrukcjom, wykonaniu, 
osiągnięciom w powietrzu, ma ją 
już od dawna dobrą markę na za-
granicznych rynkach. Ale również 
od dawna i w kra ju i zagranicą 
kręcono nosem na , ,kosmetykę" : 
wykończenie kabiny, metalową ga-
lanterię, słowem na to, co niby 
istotne nie jest ałe... Zygadłewicz 
wziął się za te drobiazgi. Przed 
tem były ładne, dobre, solidne. 
Teraz błyszczą, wpadają w oko. 
. ,Foka" , , , Ze f i r " czy bezogonowiec 
, .Wamp i r " były dotychczas na 
piątkę, teraz są na piątkę z plu-
sem. Nawet tak wymaga jący kup-
cy, jakimi są Szwajcarzy, już nie 
mają żadnych zastrzeżeń. 

Zeby czytelnik tych wszystkich 
miłych słów o 28-łetnlm (zaledwie! ) 
Januszu nie musiał brać tylko na 
wiarę, załączamy kilka jego ry-
sunków. Niech mówią same. 

S T A N I S Ł A W C W I E R T N I A K 

Zdjęcia: I R E N A J A R O S I Ń S K A Janusz Zygad łewicz w swo im doml<u. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
WOJNA algierska, której 5-ta rocz-

nica wybuchu przypada 1 listo-
pada i polityka zagraniczna 

Francj i w związku z j e j stanowiskiem 
w sprawie spotkania na szczycie — te 
dwa zagadnienia znajdowały się w 
centrum zainteresowania opinii publicz-
nej w ubiegłym tygodniu. O obydwu 
tych zagadnieniach ma też mówić gen. 
de Gaulle w czasie konferencj i praso-
we j wyznaczonej na 10 listopada. Bę-
dzie to druga z kolei konferencja pra-
sowa gen. de Gaulle 'a od chwili obję-
cia przez niego stanowiska prezydenta 
Republiki. 

Tymczasem gen. de Gaulle wydał 
orędzie do armii 1 do pracowników ad-
ministracji w Algierze, w którym mó-
wił o konieczności pacyf ikacj i Algieri i 
1 je j _ podniesienia gospodarczego tak 
aby dać Algierczykom podstawy ma-
terialne i moralne do połączenia z 
Francją. Stojąc na stanowisku swej 
deklaracji z 16 września gen. de Gaulle 
zwrócił uwagę, że Algierczycy mus.:ą 
zadecydować o swym losie w atmos-
ferze pełnej swobody, co zresztą może 
— według gen. de Gaulle 'a — nastąpić 
dopiero po upływie kilku lat. Gen. de 
Gaulle wezwał również armię 1 admi-
nistrację do dania posłuchu rządowi 
1 do nie poddawania się innym opiniom. 

Prasa oceniła to orędzie jako uspo-
ka ja jące armię 1 ultrasów wobec wzra-
stającego fermentu przeciw algierskiej 
polityce gen. de Gaulle 'a 1 prób róż-
nego rodzaju spisków. 

Dziennik ,.Le Popu la i r e " pisał w 
związku z t y m : , ,Kiedy p. Bidault o-
kreśla plan z 16 września jako przed-
sięwzięcie kapitulacyjne ; kiedy p. Sous-
telle. członek rządu, wyraża aprobatę 
z miną tak skruszoną i z tyloma za-
strzeżeniami, że nikt nie może mylić 
się co do lego uczuć ; kiedy marszałek 
Juin zrywając z akademizmem ocenia 
algierską politykę Francj i jako poma-
gającą rebelii. ludzie mogą się dać 
złamać przez tyle wysokich osobistości 
grających rolę Kasandry. T u jest praw-
dziwy spisek...". 

P o orędziu gen. de Gaulle 'a. gen. 
Challe oraz delegat generalny rządu w 
Algieri i Delouvrler odbyli podróż po 
departamentach algierskich w różnych 
miejscach informując wojsko 1 admi-
nistrację o roli armii w razie zawiesze-
nia broni lub referendum oraz o wa-
runkach tego referendum 1 zawieszenia 
broni. Wyn ika z tego, że referendum 
przewidziane jest w dwu etapach. W 
pierwszym Algierczycy odpowiedzieliby 
na pytanie czy chcą iść razem z Fran-
cją czy bez niej. W drugim — czy 
łączność z Francją ma polegać na In-
tegracj i czy na federacj i . 

Co do zawieszenia broni to ultrasl 
podkreślają, że w żadnym wypadku 
związane z n im rokowania nie mogą 
dotykać spraw politycznych. W zwią-
zku z tym dziennik ..Echo d ' A l g e r " 
mówiąc o ..granicach deklaracji z 16 
września" grozi : , ,Przekroczyć je rów-
nałoby się dla tego, który je wyzna-
czył prawdziwemu samobójstwu. ByJo-
by to wybiciem dzwonu dla reż imu" . 

F r a n c j a a s p o t k a n i e 
na s z c z y c i e 

Premier Debre w Senacie a minister 
spraw zagranicznych Couve de Mur-
vil le w Zgromadzeniu Narodowym zło-
żyli deklarację rządową w sprawie po-
lityki zagranicznej. Deklaracja ta wita 
z zadowoleniem zapowiedzianą wizytę 
premiera Chruszczowa we Francji- oraz 
stwierdza, że w czasie te j wizyty bę-
dzie mowa nie tylko o stosunkach 
francusko-radzieckich. ale także o spra-
wie Niemiec i rozbrojenia. Deklaracja 
wspomina również, że Francja uważa 
spotkanie na szczycie za możliwe na 
wiosnę przyszłego roku. Takie stano-
wisko jest sprzeczne z propozycjami 

innych aliantów, St. Zjednoczonych a 
prz3de wszystkim W . Brytanii , które 
by chciały urządzić spotkanie na szczy-
cie jak najszybciej aby skorzystać ze 
sprzy ja jące j atmosfery międzynarodo-
wej . 

Ta sprzeczność co do terminu konfe-
rencji nie jest jedynym dowodem roz-
bieżności między Francją z jednej stro-
ny a W . Brytahlą oraz Stanami Zjed-
noczonymi z drugiej. Dziennik ,.Le 
M o n d e " rozbieżności te — poza samym 
terminem — widzi w całe j koncepcji 
1 tematyce przyszłego spotkania na 
szczycie. Anglosasl chcieliby by dopro-
wadziło ono do załatwienia sprawy 
Berl ina i przerwania prób z bronią 
atomową. Francja pragnęłaby aby jego 
tematem stała się sprawa Niemiec i 
rozbrojenia. 

Anglosasl uważają spotkanie na 
szczycie za jedną ze stałych konferen-
cj i wielkiej czwórki, które miałyby 
pomóc dó ułożenia stosunków w świe-
cie. Gen. de Gaulle widzi w tym spot-
kaniu wielkie i wyjątkowe wydarzenie 
historyczne, którego nieixJWOdzenie 
miałoby zgubne skutki i dlatego nale-
ży je dokładnie przygotować. 

I wreszcie rozbieżność istn-eje w oce-
nie międzynarodowego kl imatu politycz 
nego. Anglosasl są zdania, że okres 
odprężenia istnieje już w całe j pełni. • 
Francja sądzi, że to dopiero pKiczątek 
1 że trzeba czekać dopiero na znaki 
tego odprężenia. 

. .Le Monde " traktuje te rozbieżno-
ści bardzo poważnie, niemal alarmis-
tycznie uważając, że w tym stanie rze-
czy uprzednie spotkanie na szczycie 
zachodniej trójki jest konieczne. Nie 
ma co do tego złudzeń by spotkanie 
to usunęło wszystkie rozbieżności mię-
dzy sojusznikami ale może ono je zła-
godzić, bez czego — ciągle według opi-
nii ,,Le Monde " 'u — zachód z góry 
skazany byłby na przegraną w przy-^ 
szlym spotkaniu wielkie j czwórki. 

Spotkanie na szczycie, rola w n im 
Francj i i lozbieżnoścl między alianta-
mi są osią całe j akcji dyplomatycz-
ne j w ciągu najbliższych miesięcy. Ka-
lendarz polityczny tych miesięcy w Pa-
ryżu Jest bardzo obciążony. 11 i 12 li-
stopada przybywa do Paryża brytyjski 
minister spraw zagranicznych Selwyn 
Lloyd. Poprawa stosunków francusko-
brytyjskich będzie niewątpliwie przed-
miotem rozmów w czasie te j wizyty. 

1 1 2 grudnia przypada wizyta kanc-
lerza Adenauera w Paryżu. W kolach 
politycznych mówi się, że bądzie to od-
nowienie porozumienia francusko-nie-
mieckiego przed wizytą Chruszczowa 
we Francj i 1 po wizycie Adenauera w 
Londynie, 

Wielka trójka zachodnia i Adenauer 
spotkają się w Paryżu 19 grudnia. I 
wreszcie przy jazd premiera Chruszczo-
wa do Francj i nastąpi prawdopodobnie 
w styczniu. 

C e n y r o s n q d a l e j 
Według obliczeń Instytutu Statystyki 

w ciągu ostatniego tygodnia ceny 10 
artykułów poszły w górę. 11 obniżyły 
się a 3 pozostały bez zmian. Zwyżka 
cen Jest specjalnie dotkliwa w mieś-
cie 1 w produktach mlecznych. W ciągti 
miesiąca mięso wolowe poszło w górę 
o 80 franków, befsztyk o 23 franki. W 
związku z tym możliwe jest wprowadze-
nie ustalonych marży zarobkowych 
przy sprzedaży mięsa dla powstrzyma-
nia dalszego wzrostu drożyzny. 

Z drugie j strony manifestacje świata 
pracy domagające się podwyżki płac 
odbywają się w dalszym ciągu. Mani-
festują pracownicy gazu i elektryczno-
ści, banków i kinematograf i i . Ko le ja-
rze należący do CGT i CFTC postano-
wili zorganizować zebrania publiczne 
w 22 miastach przez 15 listopada, po 
czym ogłosić Jeden dzień poświęcony 
rewindykacjom w całym kraju. 

P c f f t Balce§r 
Irawie 

MAŁA ENCYKLOPEDIA ZIEM ZACHODNICH 
W o j e w ó d z t w o O l s z t y ń s k i e : 

P R Z E M Y S Ł — 1.125 zakładów zatrudniających 32.324 pracowników. 
RZEMiOSł .O — 3.059 zakładów w czym 2.580 prywatnych, zatrudnia jących 

razem 5.221 pracowników. 
POWIERZCHNIA Z A S I E W Ó W — 526.000 hektarów, z czego na pszenicę przy-

pada 67.000 ha, na żyto 279.000 ha. Jęczmień 47.000 ha, owies 132.000 ha. 
powierzchnia zas iewów z iemniaków 128.000 ha, buraków 9.000 ha. 

S Z K O L N I C T W O — 1.351 Szkół, w tym 780 podstawowych, 23 licea ogólno-
kształcące, reszta to szkoły zawodowe i szkoły dla pracujących, 

OCdLEM DO SZKÓL W O J E W Ó D Z T W A OLSZTYŃSKIEGO 
UCZĘSZCZA 122.716 UCZNIÓW. 
OCHRONA Z D R O W I A — 4.120 łóżek szpitalnych. 

Dane o powierzchni wo j ewódz twa Olsztyńskiego oraz o jego l iczbie mieszkań-
ców znajdziesz. Czytelniku, w poprzednim numerze Tygodnika Polskiego. 

OD kiedy Disraell wykrzyknął swoje 
s ławetne: ,,Angllo, albo będziesz 
eksportować, albo zginiesz" — eks-

port stał się Jednym z ważnych czyn-
ników gospodarczego rozwoju każdego 
kra ju. Również Polska nie mogłaby się 
rozwi jać bez ciągłego rozszerzania wymia-
ny handlowej z zagranicą. Wie le gałężl 
przmyslu potrzebuje surowców, którymi 
Polska nie dysponuje. Bawełna u nas 
nie rośnie — trzeba Ją więc importować 
dla przemysłu włókienniczego. Wie lk ie 
piece hutnicze przetapiają rok rocznie 
miliony ton importowanej rudy żelaz-
nej. Z myślą o przyszłości buduje się no-
we fabryki i całe nowe gałęzie przemy-
słu. Trzeba dla nich sprowadzać nowo-
czesne, nie produkowane w Polsce ma-
szyny i urządzenia. 

Polska sprowadza różnych towarów za 
blisko półtora miliarda dolarów rocznie. 
Wywiez ie w tym roku 16 mil ionów ton 
węgla. Wędru ją w świat płody polsKiego 
rolnictwa oraz produkty polskiego kopal-
nictwa i przemysłu. Jak każde rozwi-
nięte państwo przemysłowe. Polska coraz 
bardziej nastawia się na eksport maszyn. 
Już w 1958 r. przeszło 25 procent war-
tości całego polskiego eksportu stanowiły 
różne maszyny 1 urządzenia oraz sprzęt 
transportowy. 

Popros imy o f c b r y k ę 
Gdybyśmy zajrzel i do rocznika statys-

tycznego, to w tablicy i lustrującej roz-
wó j polskiego eksportu znajdziemy ru-
brykę : ,, urządzenia kompletne obiektów 
przemysłowych" . To znaczy, że Polska 
obok pojedyńczych maszyn eksportuje 
•również całe fabryki. Jest to, oczywiście, 
eksport znacznie bardziej skomplikowany, 
niż zwykły wywóz maszyn. Mogą sobie 
na taki eksport pozwolić tylko kraje , 
które nagromadzi ły wiele doświadczenia 
w budowie przemysłu. 

Muszą one dysponować dobrze zorga-
nizowanym 1 rozwiniętym przemysłem, 
świetnymi projektantami konstruktora-
mi, organizatorami produkcji 1 admini-
stratorami. Cała bowiem odpowiedzial-
ność za oddanie zamówionej fabryki ,,pod 
k lucz" spoczywa na dostawcy. Wszystkie 
prace — począwszy od rozpoznania geo-
logicznego terenu, na którym stanie o-
biekt, poprzez projektowanie, kierowanie 
budową 1 nadzór nad montażem urządzeń 
oraz uruchomienie fabryki — wykonuje 
dostawca. Zamawiający musi mieć tylko... 
dewizy. 

Toteż w Polsce zaczęło się od obiektów 
stosunkowo prostych, od zbiorników na 
ropę naftową. Wykonano ich wiele dla 
Egiptu 1 innych krajów. Ale dziś przyj-
muje Polska zamówienia na najbardzie j 
skomplikowane obiekty przemysłowe. Do 
specjalności polskich należy np. budowa 
cukrowni. 

Chiny zamówiły cały przemysłowy kom-
binat cukrowniczy. W Polsce produkuje 
się jednak cukier z buraków cukrowych, 
a surowcem dla kombinatu chińskiego 
Jest trzcina cukrowa. T o coś nowego dla 
polskich inżynierów. Poza tym Chińczy-
cy są oszczędni i nie chcą stracić żadne-
go z produktów ubocznych, powstających 
przy przerobie trzciny. W ramach kom-
binatu zaprojektowano wiąc wytwórnię 
spirytusu 1 drożdżownię. 

Soja w Polsce także nie rośnie (choć 
próbuje się ją tu aklimatyzować), za to 
rośnie w Turc j i i Turcy chcą produko-
wać olej z soji. Zamawiają olejarnię w 
Polsce — no i trzeba im Ją zaprojekto-
wać i zbudować. 

Bułgarzy znowu potrzebują dla swego 
budownictwa coraz więcej cementu, za-
mówili w Polsce ogromną cementownię, 
której produkcja będzie tak wielka. Jak 
produkcja wszystkich istniejących cemen-
towni bułgarskich. 

Polscy inżynierowie wynaleźli, opaten-
towali i stosują w naszym budownictwie 
nowy, niezwykle oszczędny materiał bu-
dowlany. Jest to tak zwany beton ko-
mórkowy. Do Jego produkcji niepotrzebny 
Jest cement. Jest lekki, ma dużą wy-
trzymałość. pozwala się obrabiać przy po-
mocy piły, można weń wbijać gwoździe. 
Używa ,się go powszechnie Jako materia-
łu ściennego. Umie ją go Inżynierowie 
produkować, dlaczegóżby więc fabryk be-
tonu komórkowego nie eksportować? Cie-
szą się one wielkim powodzeniem w Zwią-
zku Radzieckim, w Czechosłowacji 1 w 
innych krajach. 

G e o g r a f i a , , C e k o p u " 
I tak po kolei można by wymieniać 

wszystkie f ab ryk i : tr.boru kolejowego,^ 
konstrukcji stalowych, barwników, kwa-
su siarczanego. stocznie, huty szkła czy 
chłodnie, które Polska Już zbudowała za-
granicą lub zbuduje w najbliższych Ja-
tach. Byłoby to jednak nużące dla Czy-
telników. Przypatrzmy się więc lepiej, w 
jakich kierunkach geograf icznych wędru-
ją te polskie fabryki . 

I ran ogłosił kiedyś przetarg na budo-
wę cukrowni. Do przetargu stanęły f i r -
my włoskie, francuskie, niemieckie i pol-
skie. Nie łatwo było przy takiej konku-
rencji przetarg wygrać. A le , ,Cekop" — 
bo tak nazywa się centrala handlu za-
granicznego. która za jmuje się ekspor-
tem gotowych obiektów przemysłowych 
— zwyciężył. Do I ranu wyjechał inżynier 
Balcer, wybitny specjalista w te j dzie-
dzinie 1 doskonały organizator, cukrow-
nię zbudował wzorowo, a , ,Cekop" otrzy-
mał natychmiast zamówienie na drugą. 
Co to znaczy dobre Imię ! 

T o dobre imię zdobywa sobie Polska 
coraz szerzej w Az j i . Poważnym klientem 
Polski są Indie, które zamówiły u nas 
między innymi fabrykę liczników elek-
trycznych oraz Indonezja, która zakon-
traktowała 4 stocznie. Buduje się lub 
bidzie budować również w Afganistanie; 
Cejlonie 1 Turc j i . 

Największy jednak rynek zbytu dla 
kompletnych obiektów polskich stanowi 
w Az j i — Chińska Republika Ludowa. Z 
Chinami łączą Polskę wieloletnie umo-
wy handlowe. Dla polskiego przemysłu 
Jest to ogromna wygoda, gdyż dysponuje 
on w ten sposób portfe lem zamówień co 
na jmnie j ria 5 lat z góry. Któraż f i rma 
nie marzy o takim portfelu? 

Szybko rozawi ja jąca sią gospodarka 
chińska jest niesłychanie chłonna. Nic 
też dziwnego, że wachlarz polskiego eks-
portu do Chin rozszerza się stale, ol)ej-' 
mując m. in. takie urządzenia, jak fa-
bryki płyt spilśnionych. kopalnie 1 płucz-
ki węgla, warsztaty mechaniczne, fabryki 
wagonów i turbozespoły. 

Importerami polskich fabryk na ryn-
ku azjatyckim są również Koreańska Re-
publika Ludowo-Demokratyczna 1 Wiet-
namska Republika Demokratyczna. 

A f r ykę reprezentuje w te j dziedzinie 
eksportu polskiego — Egipt, a Ameryką 
Południową — Urugwa j . 

K u p u j ą n a w e t p o t e n t a c i 
Jest rzeczą naturalną, że kraje dotych-. 

czas gospodarczo zacofane wykazują naj-
większe zainteresowanie w dziedzinie u-
przemyslowieiua. Stąd wynikają ich po-
trzeby importu gotowych obiektów prze-
mysłowych m. In. z Polski. Ale eksport 
polski nie ogranicza się bynajmnie j do 
tych krajów. Taka potęga przemysłowa 
Jak Związek Radziecki również sprowa-
dza od nas całe fabryki. Jak już wspom-
niano, szczególnym powodzeniem cieszą 
się tam fal-ryki betonów komórkowych. 
W przyszłym roku zakończy . .Cekop" 
dostawy siedmiu takich fabryk. Już 
wkrótce rozpoczną się dostawy zamówio-
nych w Polsce chłodni, drożdżowni, kle-
Jowni i cukrowni. Związek Radziecki w 
przyszłym roku będzie naszym najwięk-
szym odbiorcą. 

Spośród innych kra jów socjalistycznych 
Importujących polskie fabryki wymienić 
można Czechosłowację. Rumunię, Buł-
garię 1 Albanię. 

Szwecji 1 Finlandii dostarczono wiele 
zbiorników na ropą naftową, Grecj i 4 
chłodnie, w Austrii zakończono moderni-
zację odlewni. 

Polskie urządzenia zainstalowane w 
wielu krajach Europy. Azj i , A f r yk i 1 A-
merykl Południowej głoszą dobre Imię 
polskiej myśli technicznej 1 polskiego 
przemysłu. 

J. S Z Y M A N O W I C Z 



P R O S T O 

9 Z m i a n y w r z ą d z i e s ta lowe o zamknlętyc l i końcach. 
długości 40 metrów. D o wnętrza 

R a d a Pańs twa na posiedzeniu w tych p ł ywa jących rur, w k tórych 
dn iu 27 paźdz iernika powo ła ła na przygo towane już będzie zbroje-
wnżosek Prezesa Rady M in i s t r ów : nie, w le j e się beton. M i m o tego 

na stanowisko wiceprezesów Ra- dodatkowego obciążenia. rury z 
dy Min is t rów Eugeniusza Szyra 1 betonu 1 stali będą nadal utrzy-
Jul lana Tokarsk i ego ; m y w a ł y się na powierzchni wody. 

w związku z powo łan iem do prac W t e d y poszczególne ich odcinki 
w sekretariacie Komi t e tu Centra l - zostaną połączone w jedną, d ługą 
nego Po lsk ie j Z j ednoczone j Par t i i trasę. Wtedy do j e j wnętrza jako 
Robotn icze j Edwarda Ochaba, zwol balast wpuszczona zostanie woda. 
n l ł a go ze stanowiska ministra Ca ły tune l pogrąży się w Wiś le . 
Ro ln i c twa o raz powoła ła na to Oczywiście w mie jscu gdzie ma 
stanowisko Mieczys ława Jagielskie- on być zatopiony, pogłęb iark i wy-
go, dotychczasowego podsekreta- biorą wcześnie j piasek z dna na 
rza stanu w t ym min is ters twie ; głębokości k i lku metrów, 
odwo ła ła W ładys ł awa Bieńków- T e n sposób budowy tunelu bę-
skiego ze stanowiska ministra O- dzie zastosowany po raz pierwszy 
światy i powoła ła na to stanowisko w Polsce. 
W a c ł a w a Tulodz iecklego. W porównan iu z inną metodą 

Równocześnie Polska Agenc j a budowy, która wymaga łaby calko-
Prasowa donosi, że Tadeusz Gede wi tego za tamowania nur tu rzeki 

obecny ambasador Po lsk ie j ( p r z yna jmn i e j na t ym odcinku), a 
Rzeczypospo l i te j L u d o w e j y Z S R R następnie betonowania tune lu w 
— ma zostać powołany na stano- suchym koryc ie rzeki, p r zy j ę ta 
wisko I zastępcy Przewodniczącego przez K O P I metoda zmnie jszy ko-
Komi s j l P l anowan ia przy Radz i e szty wykonan ia robót o oko ło 50 
Min is t rów. procent. 

P race rozpoczną się Już w po-
• N o w e e k s D O n a t y z e - «^^ątku przysz łego roku. Całkowi te 
w i c zakończenie przewidz iane jest 

g a r ó w s ł o n e c z n y c h do i96i roku. 
Muzeum zegarów słonecznych 

dr. T . Przypkowsk iego w Jędrzejo-
wie . o k tó rym pisal iśmy w , ,Ty-
godniku P o l s k i m " , zdobyło ostat-
nio ki lka nowych eksponatów. Są 
to zegary produkc j i n iemieckie j i 
amerykańsk ie j , które -ażywane by-
ł y jako miernik i czasu w kra jach 
tropikalnych. N o w y m nabytk iem 
muzeum jest między innymi zegar-
busoła, która 100 lat temu s łuży ła 
do oznaczania czasu i k ierunków 
świata oraz eegar niemiecki wyko-
nany z drzewa w X V I I wieku. 

Olxicnie w Muzeum zna jdu j e się 
200 Z3garów słonecznych z lóż-
nych okresów. Jednym z najstar-
szych jest zegar P io t ra Ap iana z 
roku 1524. 

15 LAT PIERWSZEJ WYZSZEJ UCZELNI W POLSCE LUDOWEJ 

# Z a t o p i o n y t u n e l po łą-
c z y „ G r u b q K a ś k ę " z 
S a s k q K ę p q 

K o m i s j a Oceny Pro j ek tów In-
westycy jnych rozpatrzy ła zgłoszo-
ny przez Zak ład Budownictwa Pod 
z iemnego Pol i technik i Warszaw-
skiej , bardzo interesujący pro jekt 
budowy pod Wis ł ą tunelu łączące-
go studnię g łębinową tzw. ,,GruDą 
K a ś k ę " z urządzeniami wodocią-
gowymi zna jdu jącymi cię na pra-
v/ym brzegu. 

W tunelu tym zna jdować się łję-
dą dwa przewody tłoczne, który-
mi popłynie woda na Pragę . Prócz 
tego za insta lowane zostaną tam 
także kable. W okresie przep ływu 
lodów, kiedy komunikac ja wodna 
pomiędzy brzegiem a studnią sta-
nie się n iemoż l iwa wnętrzem tune-
lu będą mogl i przechodzić ludzie. 

Ca ł y tunel tiędzie mia ł długość 
oko ło 300 metrów, a średnicę 
wnętrza 4 metry . 

Na jc i ekawszy jest jednak sam 
sposób Jego budowy. 

W e d ł u g rozpatrzonego pro jektu 
tunel budowany będzie z żelbeto-
nowych e lementów pre fabrykowa-
nych, zna jdu jących się w tzw. 
płaszczu sta lowym. Na jp i e rw zo-
staną zepchnięte na~ wodę rury 

# P o l s k a s z c z e p i o n k a 
p r z e c i w k o k l u s z o w i 

w Warszawsk ie j W y t w ó r n i Suro-
wic 1 Szczepionek wyprodukowano 
pierwszą w Polsce serię szczepionki 
przeciw kokluszowi. 

Jest to tzw. szczepionka potrój-
nie skojarzona, uodporn ia jąca or-
gan i zm dziecka równocześnie prze-
ciw trzem chorobom : błonicy (dyf-
terytowi ) . tężcowi i kokluszowi. 

P r zew idu je się, że począwszy od 
drugiego kwar ta łu przyszłego ro-
ku, masowe szczepienia dzieci na j -
młodszych (do 1 roku życ ia ) prze-
ciw kokluszowi prowadzone będą 
przy zastosowaniu szczepionki pro-
dukc j i polskiej . 

9 N i e b ę d z i e p o ż a r ó w w 
n o w y c h m ł y n a c h 

Przemys ł młynarsk i przechodzi 
obecnie na budowę nowego typu 
urządzeń z napędem pneumatycz-
nym. Całkowi ta obudowa nowych 
m łynów będzie żelłDetowa, a we-
wnętrzne insta lac je pneumatyczne 
metalowe. Zni ło ią więc na zawsze 
drewniane rynny 1 inne e lementy 
z drzewa, które w zetknięciu z na j -
mnie jszą choćby iskrą e lektryczną 
od motorów mog ły doprowadzić do 
poważnych pożarów. 

W chwil i obecnej posiadamy już 
3 młyny z napędem pneumatycz-
nym, a mianowic ie w Szymanowie , 
Kamionce i na Okęciu w Warsza-
wie. Czwarty m łyn pneumatyczny 
w Chojn icach rozpocznie pracę je-
szcze przed końcem tego roku. 

# P o l s k i e d ż e m y s m a k u -
j ą A n g l i k o m 

Rosnąca poważnie produkc ja 
dżemów pozwala nam na skiero-
wanie pewnych ilości tego artyku-
łu na eksport. 

Do końca br wy.ślemy do Angl i i 
około 750.000 k i logramów dżemów. 
Odbiorcą Jest jedna z największych 

Studenci lubelscy nazwa l i swo j ą uroczystość „ K o z i e n a l i a " , bo L u b l i n ma w herbie kozę. 

Przed 15-tu laty, 23 pazdzier-
niKa 1944 r. historycznym de-
kretem Polskiego Komitetu Wy 
Zwolenia Narodowego powołany 
został do życia Uniwersytet im, 
Marii Curie - Skłodowskie] — 
pierwsza wyższa uczelnia Pol-
ski Ludowe], W latach póź-
niejszych z UMCS wyłoniły sią 
dwie dalsze uczelnie: Akade-
mia Medyczna i Wyższa Szko-
ła Rolnicza. 

Obchody 15-lecia lubelskiego 
ośrodka uniwersyteckiego od-
były sią bardzo uroczyście. 

Wziąli w nich udział przedsta-
wiciele rządu i partii. 

Obecni byli przedstauńciele 
uniioersytetów z Moskwy i Le-
ningradu. delegacje uniioersyte 
tów z Brna, Debreczyna i Lwo-
wa, jorzedstawiciele Akademii 
Nauk z USRR i NRD. Wśród 

setek pracowników naukowych 
zgromadzonych na akademii 
znajdowało sią uńelu organiza-
torów i pierwszych profesorów 
UMCS, przedstaimciele PAN o-
raz rektorzy i profesorouńe 
uniioersytetów s całego kraju. 

W 1944 r. uczelnie liczyły 44 
katedry, obecnie zaś jest ich 
137. Liczba samodzielnych pra-
cowników naukowych wzrosła 
w tym okresie z 43 do 145. a 
pomocniczych pracowników 
nauki z 61 do 615- Spośród 
7.065 osób. które ukończyły 
studia na uczelniach lubelskich 
350 uzyskało doktoraty, a 115 
docentury. Dorobek naukowy 
pracowników lubelskich uczelni 
zamyka sią liczbą 6 tysiący 
ogłoszonych prac. 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS-9 

ZA POŚREDNICTWEM BANKU P.K.O. 

M O Ż N A Z A K U P I Ć 

DOMKI RODZINNE 
W P O L S C E 

W CENIE OD 1.500.000 DO 4.000.000 F R A N K Ó W 

Zwracajcie się po informacje do: 
B A N K U POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
2 a , r u e T a i t b o u t . P a r i s - » 

f i r m londyńskich Butcher and 
Hopper. Przedstawicel wymienio-
ne j f i r m y stwierdza w liście, iż 
polskie dżemy smakują Ang l i kom 
i że w przysz łym roku f i r m a za-
mierza zwiększyć impor t do 2,5 
mi l iona kg. 

# , , R y s i e " w K a n a d z i e 

Produkowane w k ra ju motorowe-
r y , , R y ś " , które pomyślnie zda ją 
egzamin na polskich drogach, 
wzbudza ją zainteresowanie kup-
ców zagranicznych. D o , ,Moto im-
p o r t u " nap ływa wie le pytań 1 
próśb o wysłanie opisów technicz-
nych. o fer t sprzedaży, a nawet 
tzw. egzemplarzy okazowych. 

N iedawno właśnie wys łano mo-
torowery , , R y ś " do Kanady , gdzie 
zostały one poddane próbom tech-
nicznym. N i e Jest to ła twa sprawa 
zważywszy, że są t am inne niż w 
Polsce warunki k l imatycz i ie i od 
sprzętu tego rodza ju w y m a g a się 
szczególnej wytrzymałośc i . 

• P i e r z e n a e k s p o r t 
Na jpoważn i e j s zym w Polsce pro-

ducentem puchu 1 pierza jest wo-
jewództwo kieleckie, a szczególnie 
rolnicy-hodowcy drobiu zamieszkali 
w powiatach : Opoczno, Końsk ie i 
Jędrzejów. W tym roku po zaspo-
kojeniu potrzeb k ra j owych dosl^ar-
czyłl oni na eksport ponad 97 ton 
puchu i pierza. 

9 T ę c z o w e d o m y 
Ostatnio w polskim budownic-

twie 1 architekturze stały się mod-
ne kolorowe elewacje. Niektóre do-
my a nawet osiedla w różnych 
miastach — pysznią się murami 
o tęc2K)wych barwach. Poważną 
przeszkodą w real izacj i kolorowe-
go budownictwa jest jednak brak 
odpowiednich farb . odi iornych na 
działanie wszystkich kaprysów po-
gody. 

K ł opo t om tym zaradzi ło do pew-
nego stopnia uruchomienie od kil-
ku miesięcy produkcj i specja lnych 
fa rb dla budownictwa. 

W ł a d y s ł a w Mazurek Jest na js tarszym w o ź n y m Uniwersy te tu 

Lubelsk iego — pracu je on tu bow i em od początku. 
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B I U R O 

DLA KTÓREGO WOJNA 
SIE NIE SKOŃCZYŁA ! 

WA R S Z A W A , ullca Mokotow-
ska 14. Do szarego wysokie 
go domu przychodzi dużo 

l istów. Grube przesyłki polecone, 
te legramy, listy w tanich koper-
tach i w ozdobnych. 

,,Jan KowalsKi poszulcuje 
brata... Józef Wiśniewski -po-
szukuje żony Anny... Pelagia 
Nowak prosi o odszukanie sy-
na. Ostatnią unadomość od 
niego otrzymała z obozu kon-
centracyjnego w Buchenwal-
dzie..." 

Dziesiątki ludzkich tragedii prze 
chodzi codziennie przez troskl iwe 
ręce urzędników Polskiego Czer-
wonego Krzyża . W tej cTiwili — w 
15 lat po wyzwoleniu Biuro Po-
szukiwań Rodzin szuka na całym 
świecie 150 tysiący Polaków zagi-
nionych w okrasie działań wojen-
nych i okupacji. Jedyne biuro, w 
k tó rym trwa jeszcze ostatnia wo j -
na światowa. 

Warszawa płonęła. Nie było wo-
dy, brakowało jedzenia. N a uli-
cach stały powstańcze barykady. 
T o był wrźesień 1944 roku. Kry-
jąc sią przed obstrzałem, odsiadu-
jąc bombardowania lo piionicach, 
w różnych cząściach miasta prze-
mykali sią pod ścianami, przecho-
dzili kanałami — dziwni ludzie. 
Nie mieli broni. W dzielnicach, do 
których dążyli z narażeniem życia 
nie mieli rodzin. 

Zatrzymywal i się na skwerkach 
przed świeżymi mog i łami 1 coś no-
towal i . Rozmawia l i d ługo z do-
wódcami różnych powstańczych 
oddziałów, pi lnie pisząc w note-
sach. Zabierali ze szpitali polo-
wych książki chorych, gromadzi l i 
w plecakach z chlebem akta 1 do-
kumenty. 

B iuro Poszukiwań Istnieje tak 
d ługo jak Czerwony Kr zy ż . A l e 
okres lat czterdziestych należy do 
na jbardz ie j heroicznych w Jego 
pracy. P o upadku powstania 
..dziwni ludz i e " rozsypali się po 
ca ł ym kra ju . Urzędnicy Biura Po-
szukiwań założyl i samorzutnie kil-
ka swoich oddziałów : w Mi lanów-
ku. Grodzisku, Piotrkowie. . . 

W czasach, kiedy nie Istniał ża-
den urząd, nikt nie zbierał ani 
podatków, ani opłat za gaz 1 
świat ło — oni pełni l i swoje funk-
cje. Wojenny paradoks: nie ist-
niejący urząd istniał. Gdyby pro-
wadzono wówczas ankiety, w ru-
bryce „zawód" należałoby tym 
ludziom uypisać: „pośuńącenie". 

Mater ia ły gromadzono bez chwi-
li przerwy. I d latego już w roku 
1945 udało się ustalid los 150 ty-
sięcy osób. 

Rozmawia l i śmy z p. Sztomber 
kową — kierownikiem Sekcj i Nie-
mieckie j — praktycznie na jważ -
n ie jszym działem Biura, bo właś-
nie w Niemczech rozstrzygnęły się 
losy okupacy jne większości wywie-
zionych Po laków. 

— Zdawałoby sią, że 15 lat to 
dużo. W ciągu tego okresu napły-
wały do Biura całe kilogramy kart 
personalnych z obozów koncentra-
cyjnych. akt więziennych i szpi-
talnych, informacji prywatnych i 
zawiadomień z Urządów Stanu Cy-
wilnego. Trzeba dodać, że mate-
riały te napływają jeszcze w dal-
szym ciągu. 

Nawiązano kontakt ze wszystki-
mi Organizac jami Czerwonego 
Krzyża i Półksiężyca. U s t y od ro-
dzin kon f rontowano z posiadany-
mi mater ia łami , a często i... z histo-
rią. Pracownicy Biura musieli 
znad ..na w y r y w k i " przebieg I I - e j 
W o j n y Światowe j z datami poszczę 
gólnych operacj i 1 terenem ich 
zasięgu. 

Listy nap ływa ły fa lami . W roku 
1956 nastąpił „szczyt": 2 tysiące 
kopert dziennie... Pączniejące kar-
toteki zaokrągliły sią ujreszcie do 
liczby 10 milionów kart. Do 1958 
rokii ustalono los ponad pół mi-
liona ludzi. 15 lat — ładny szmat 
czasu. Wyrosło nowe pokolenie, 
ale Biuro Poszukiioań dopiero te-
raz przystępuje do ustalenia losu 
rocznika 1919 — pokolenia, które 

ginąło na frontach 1939 roku. 
* « 

Biuro ma swoich pomocników. 
Komun ika t y o poszukiwaniu ro-
dzin zamieszczają gazety kra jowe . 
Polskie Radio . 9 pism poloni j -
nych. Zamieszcza również „ T y -
godnik Po l sk i " . N a jego łamach 
ukazała sią swego czasu wlado-
mośd, że Jan M . zamieszkały w 
Jeleniej Górze poszukuje brata 
Józefa M . P o paru tygodniach do 
domu przy ul. Mokotowskie j 14 
przyszedł Ust z „ T y g o d n i k a " : 
„Zg ł os i ł się do nas Józef M . Prag -
nie nawiązać kontakt z bratem. 
Pros imy o podanie adresu . " Po -
dano. 

P C K do dziś nie o t r zymało adre-
su Józefa M . 1 teczka z j ego ak-
tami nosi Jeszcze stempelek ,.do 
za ła tw ien ia " , ale wiadomo, że bra-
cia się zeszli. W nadmiarze rado-
ści zapomniel i o formalnościach 
obowiązujących w Biurze. ,,Dziw-
ni ludz i e " n ie m a j ą jednak o to 
pretensji . Ostatecznie ważna Jest 
nie sprawa, a człowiek. 

Franciszek O. wyemigrowa ł do 
Franc j i w 1928 r. Dzięki , ,Tygod-
nikowi Po l sk i emu" odszukała go 
mieszkająca w Polsce siostra. Ro-

Szuka jc i e dobrze, jeszcze szukajc ie , może Jednak ży je . . . 

dzeństwo nawiąza ło kontakt w 
sierpniu tego roku. 

* * 

Nie zawsze opowiadania m a j ą 
„ h a p p y e n d " . Pan i Sztomberkowa 
o t rzymała pewnego dnia list. P i -
sała żona. Pros i ła o znalezienie 
męża, zaginionego podczas okupa-
c j i na terenie Niemiec. 

Z dużego, szarego domu przy 
ul icy Mokotowskie j wychodzi co-
dziennie kilkadziesiąt l istów. Je-
den z nich zaadresowany by l do 
Niemieckiego Czerwonego Kr zyża . 

„Wir haben gefunden..." — 
zaczynała sią odpowiedź. — 
Jesteśmy w posiadaniu adresu 
poszuki-wanego, ale nie wyra-
ził on zgody na przekazanie 
swojego miejsca zamieszkania. 
Nie chce nauńązać kontaktu z 
żoną". 

Cóż, taką właśnie odpowiedź 
musiał przekazad P C K zrozpaczo-
ne j żonie. 

W parę tygodni j>óźnieJ z taką 
samą prośbą o oc-.szukanle tego 
samego człowieka zgłosi ł się Jego 
brat. I znów Niemiecki Czerwony 
K r z y ż nie móg ł spełnić oczekiwa-
nych nadziel . 

„Pański brat — brzmiała 
odpowiedź — uległ w czasie 
wojny ciężkiemu wypadkowi. 
Ma zniekształconą twarz. Z 
tej uiłaśnie przyczyny nie 
chciał torócić do kraju, ani 
nawiązać kpntaktu z żoną. 
Boi się, źe nie będzie pan lo-
jalny i nie utrzyma w tajem-
nicy jego adresu. Odmótoił u-
jawnienia go nawet -panu". 

O tysiąc k i lometrów od Warsza-
wy ż y j e Polak, który tęskni do Oj-

czyzny, do . rodziny. Człowiek, któ-
ry nie chce obciążać najbl iższych 
swoją tragedią. , ,Dziwni ludz i e " z 
gmachu P C K mogl i zrobić ty lko 
j edno : wy jednal i w Niemieckim 
Czerwonym Kr zy żu pośredniczetiie 
w doręczaniu korespondencji . Pier-
wszy wypadek, kiedy tego rodzaju 
Instytucja zastąpiła pocztą. 

Bywa ją 1 inne hLstorie — grani-
czące niemal z cudem. Do Biura 
Poszukiwań zgłosi ła się matka — 
p. Kordek która po.izukiwała prze-
bywa jące j na terenie Niemiec cór-
ki. 6-letnim dzieckiem , ,zajęła s ię " 
w czasie okupacj i specjalna hitle-
rowska organizac ja trudniąca się 
germanizowaniem dzieci, m. In. i 
polskich. Od t e j chwil i matka 
straciła ślad. P o powrocie z obo-
zu rozpoczęła poszukiwania. 

Urzędnicy znali Ją dobrze. Przy-
chodziła co drugi dzień, płakała, 
zdarzyło się, że raz wywioz ła Ją 
z dużego, szarego domu karetka 
pogotowia po ataku serca. Perso-
nalia córki , ,dziwni ludz i e " z Biu-
ra znal i Już na pamięć. 

I właśnie któregoś dnia w ręce 
p. SztomberkoweJ wpadła karta, 
w które j 15-letnia dziewczynka, 
przygarnięta przez obcą rodzinę 

w Katowicach poszukuje matki . 
Imię , data uiodzenia — były te 
same, tak dobrze znane.. A l e naz-
wisko? Poszukująca matki dziew-
czynka nazywała się Kordecka, 
Błysk olśnienia i ,,dziwni ludz i e " 
postanowil i dokonać konf rontac j i . 
N ie uprzedzając matki , ani córki 
o ma jącym nastąpić spotkaniu 
przywieźl i dziewczynkę do Warsza-
wy. Przeczucie nie zawiodło. K r y -
styna Kordecka nazywała sią jed-
nak Kordek . 

W liczącej 10 milionów kartote-
ce, te dwie karty nie spotkały by 
sią nigdy. Trudno liczyć na to, ze 
urzędnicy załatwiający kilkadzie-
siąt spraw dziennie, zapamiątają 
personalia jednego petenta. A 
jednak... 

• * 

Codziennie przychodzą listy. W 
pismach ukazują sią In formac je , z 
głośnika radiowego p łyną s ł o w a : 
,, Andrze j Jabłoński, lat 48 po-
szukuje . . . " 

Biuro Poszukiwań działa. Jedy-
ne Biuro, w którym ostatnia woj-

na jeszcze się nie skończyła". 

Z D Z I S Ł A W K A Z I M I E R C Z U K 
Foto J E R Z Y B A R A N O W S K I 

Z dziesięciu m i l i onów zag in ionych ty lko o pół mi l i on i e można coś powiedzieć. . 

T O U R P O L 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

Dyrektor : Leonard K L I K S 
24, rue Laf f i t te , PARiS-9 Te le fon PROyence 31-04 

M e t r o : Richel ieu-Dróuot C.C.P. 12.510.62 

K O R E S P O N D E N T O F I C J A L N Y „ O R B I S U " 

Organizuje wycieczki specjalne 
d o P O L S K I 

na święfa BOŻEGO NARODZENIA 
i NOWEGO ROKU 

W y j a z d z Paryża dnia 19 grudnia o godzinie 23-ej 
P o w i ó t 4-go stycznia 

S P O R T Y Z I M O W E W Z A K O P A N E M . 

W I G I L I A I S Y L W E S T E R W GRONIE R O D Z I N N Y M 
Prog ramy wysy łamy na żądanie 

DRUGI T U R N U S Z M E T Z U : 
W y j a z d z Metzu 20 grudnia. 
Powró t — dnia 4 stycznia. 

C E N A 2.3.500 F R A N K Ó W 
i n f o r m a c j i udzie la : WÓJCIK , 23, rue des Argonnes, N ILVANGE 

W Y S T A W I A N I E B I L E T Ó W N A P R Z Y J A Z D 
K R E W N Y C H Z POLSK I N A P O B Y T Y 

W A K A C Y J N E W E FRANCJ I 



LISTY 
CHOPINA 
NA 
LICYTACJI 
NIEWIELE pamiątek pozostaio 

po artyście, który polską 
muzyką rozsławił, którego 1-

mię zna cały świat kulturalny. W 
Polsce mówią : Szopen, we Fran-
cj i — Cłiopin, lecz choć inaczej 
dźwięczy słowo — towarzyszy mu 
zawsze wspomnienie muzyki, która 
rozgrzewa serca, budzi tęsknotę, 
napawa smutkiem. Któż zresz-
tą zdoła opisać piękno Jego mu-
zyki? Któż zna tajemnice je j two-
rzenia? Jakże niewiele wiemy o 
człowieku, który obdarzony genial-
nym tałentern, podziwiany 1 sła-
wiony — pół życia spędził na ob-
czyźnie. tęskniąc, cierpiąc ponad 
siły. kochając bez nadziel. 

Cząstkę tajemnic życia wielkie-
go kompozytora odkrywają Jego li-
sty. Znikoma ich liczba zachowa-
ła się do naszych czasów, więk-
szość oryginałów przepadła w za-
wierusze wojennej. Pozostałe prze-
chowywane są w różnych muze-
ach. w Instytucie Chopina w 
Warszawie, w zbiorach prywat-
nych — jako cenne dokumenty i 
wzruszające pamiątki. 

Ostatnio — 18 listów Chopina, 
przechowywanych od lat w rodzinie 
Rocheblave — znów powędrowało 
w świat. Podziel i ło się nimi kilku 
tKJgatych zbieraczy autografów, 
podczas publicznej licytacji w Ho-
tel Drouot w Paryżu. Było to 26 
października, o godzinie 15.30... 

NIEWIELKA sala. od góry do 
dołu obita czerwoną tkaniną 
ledwie mieści wszystkich za-

interesowanyc»-.. W pierwszych rzę-
dach siedzą, jak zwykle, ci ,,naj-
ważnie js i " , cl, którzy przyszli z 
zamiarem dokonania zakupu. Dal-
sze rzędy za jmują również stali 
bywalcy Hotel Drouot ; szukają 
, ,wyjątkowych okaz j i " , na których 
dobrze można zarobić... Wielu przy 
wiodła tu zwykła ciekawość, inni 
wstąiiill po prostu ,,po . drodze" 
nie wiedząc nawet, co wystawiono 
na licytację w sali nr 10. 

— Cent quarante mille... — wy-
krzykuje tenorem ..crieur", nie 
spuszczając oka z twarzy starsze-

T y m razem l icytacja zgromadzi ła znawców | zbieraczy autografów. Stali bywalcy Hotel Drouot znają ioh nazwi»i<a... Dwa ] panowie 
w p ierwszym rzędzie z p rawe j — to l.oliee, senior i Junior, księgarze z Saint-Germain. Pani w futrzanej czapce — to p. Sa f f roy . 

Ta rodzina od trzecli pokoleń za jmuje się księgarstwem... 

go pana w pierwszym rzędzie. I w 
sekundę później otrzymawszy so-
bie tylko wiadomy znak. oznajmia : 
,,cent quarante cinq mil le". . . 

..Cent cinquante.. ." — odpo-
wiada mu błyskawicznie, z wyso-
kości swego pulpitu — Commis-
saire-Priseur, wskazując pałeczką 
tego, kto ..podbił cenę" . 

W sali — szmery półgłośnych u-
wag, to znów pełna napięcia ci-
sza. którą przerywa tylko duet : 
tenor crieura i bas commlssaire-
priseura. 

W ciągu 40 minut — listy Cho-
pina przeszły do rąk nowych właś-
cicieli. Kilkadziesiąt pożółkłych 
kartek, zapisanych nerwowym pis-
mem — sprzedano za łączną kwotę 
4.020.000 franków. Najdroższy Ust, 
który osiągnął cenę 470 tys. f r . — 
zakupił znany księgarz paryski, 
zbieracz autografów — Lollee. N a j 
tańszy, pół strony zaledwie Uczący 
Ust — za cenę 100 tysięcy nabył 
Polak, p. Kucharski. 

Cóż... wszystko na świecie ma 
swoją cenę —nawet myśl, uwiecz-
niona piórem na papierze, nawet 
podpis sławnego człowieka. Bez-
cenne są tylko ludzkie uczucia, 
myśli nigdzie nie zapisane i nie-
uchwytne, wspomnienia, których 
nikt kupić ani sprzedać nie może. 

LISTY wystawione na sprzedaż 
w Hotel Drouot, adresowane 
były do Sołange Clesinger-

Sand, córki znanej, postępowej pi-

sarki francuskiej — George Sand. 
Historia miłości Chopina i George 
Sand jest pełna zawiłości i tajem-
nic. Wiadomo, że poznali się póź-
ną jesienią 1836 roku. i od tego 
czasu Chopin wciąż przebywał w 
gronie przyjaciół pani Sand — 
wśród sławnych wówczas pisarzy, 
malarzy, kompozytorów. W 1838 
roku Chopin 1 George odbyli po-
dróż na Majorkę, gdzie artysta 
ciężko chorował. Potem, przez sie-
dem lat, Chopin przebywał latem 
w Nohant, letniej rezydencji sław-
nej pisarki. Biografowie zanotowa-
li, że w czerwcu 1847 r. nastąpiło 
ostateczne zerwanie stosunków po-
między panią Sand 1 Chopinem... 

,,George Sand okryła zupełną ta-
jemnicą swój rzeczywisty stosunek 
do wielkiego kompozytora — za-
pewne w obawie przed ujemnym 
sądem historii o je j postępowaniu 
woljec Chopina 1 córki Sołange" 
— pisze B. Sydow w przedmowie 
do książki ,,Korespondencja Fry-
deryka Chopina" . ,,Nieliczne listy, 
pisarki do Chopina 1 jego rodziny, 
które się zachowały... są czysto 
konwencjonalne" . Wiadomo rów-
nież, że p. Sand spaliła większość 
listów, pisanych do Chopina, któ-
re przypadkiem wróciły do Jej rąk. 

Inaczej potoczyły się losy listów 
Chopina do Sołange. Artysta poz-
nał Sołange, gdy była Jeszcze 
dzieckiem, był towarzyszem JeJ 
zabaw i powiernikiem. Do końca 
życia żywił dla niej przyjaźń, ser-

deczną 1 tkliwą. Zawsze otaczał Ją 
opieką, zwłaszcza zaś wtedy, gdy 
między Sołange i matką powstał 
konfl ikt. Stało się to w ma ju 1947 
roku, kiedy Sołange, wbrew woli 
matki, poślubiła rzeźbiarza Cle-
slngera, który odznaczał się siłą, 
, ,cygańskim" trybem ż yda i... pu-
stą kieszenią. 

W imię przyjazni dla Sołange — 
Chopin starał się pomóc Clesinge-
rowl poprzez wpływowych znajo-
mych przesyłał Sołange wiadomoś-
ci o mężu, starał się Ją pocieszyć, 
zaoszczędzić Jej zmartwień. W Jed-
nym z listów pisał : 

,.Odwagi i spokoju... Widziałem 
przed chwilą Pani męża, ma się 
dobrze, jest pełen odwagi i na-
dziel. Wczora j i przędwoczaj wi-
działem, Jak pracował nad po-
piersiem Wolności : dziś rzeźba zo-
stała skończona a Jutro przewiozą 
Ją do ratusza...". 

W Uście datowanym 30 stycznia 
1849 r. c zy tamy: 

„ B y ł e m zbyt chory w ostatnich 
dniach, aby Paru napisać, że wi-
działem Pani męża. Przyszedł od-
wiedzić mnie w piątek... Mamy tu 
pogodę marcową i dziesięć razy na 
dzień leżę na łóżku.. . " 

Z tych 18 listów do Sołange — 
wiele można odczytać. Zawierają nie 
tylko daty i fakty z ostatnich 
dwóch lat życia Chopina. Są świa-
dectwem Jego usposobienia, umy-
słu, charakteru 1 serca, które na-
wet zamierając biło gorąco, wier-
ne tym, których kochało. 

Sołange przechowała te listy do 
śmierci i w testamencie przekaza-
ła Je p. Samuelowi Rocheblave 
(1899 r.), profesorowi Lycee La-
kanał, znawcy i badaczowi utwo-
rów George Sand. Dwie córki pa-
na Samuela wystawiły Je dnia 26 
października br. na licytację w 
Hotel Drouot. Dalszą historię Już 
znacie... 

(A. N. ) 

uwaga ceny wzrastają błyskawicznie. Najważnie jsze - zachować „kamienny " wyraz twarzy. 
® •"• Ale nie wszyscy to potrafią. 

Commisseur-Priseur porusza pałeczką z wprawą dyrygenta.. . Licy-
tac ja pamiątek jest równie dobra, jak l icytacja mebli, obrazów, 
czy strojów z epoki Ludwika XIV. Historia się nie l iczy — ważne 
są ceny... Może tylko ekspert, zadumany, p. Alain Br ieux„ myśli 
w łeJ chwil i , że wyblakłe słowa pisane były ręką jednego ż naj-
większych kompozytorów. Pan Brieux lubi muzykę Chopina... 



Centrę de Reanimation, obok leczenia, p rzeprowadza również badania naukowe. Ośrodek jest znakomicie wyposażony w mikroskopy (posiada między innymi 
mikroskop ele l i tronowy) . Badania służą potem praktycznej pracy Ośrodka i innycłi zakładów leczniczych. Eksperymentalne zabiegi przeprowadzane są na zwierzę-
tach. Ich sala operacy jna (którą w idz imy na zd jęc iu ) w czasie wizytac j i polskich profesorów jest r ówn ie dobrze wyposażona jak sale operacy jne dla luazi. 

zw ie r zę ta są operowane i leczone z wielką pieczołowitością. 

POLSKO-FRANCUSKIE KONSYLIUM 
Fotografował W . S Ł A W N Y W UBIEGŁYM TYGODNIU przebywała we Francj i grupa pol-

skich profesorów medycyny (patrz poprzedni numer „ T y g o d -
nika" ) - W i zy ta ta była dalszym ciągiem rozmów i wymiany 

doświadczeń między lekarzami polskimi i francuskimi, rozpoczęty-
mi w Polsce w roku ubiegłym w czasie wizyty francuskich profe 
sorów medycyny w Poisce- Francuzi podziwial i na przykład u na; 
organizację żłóbków i lecznictwa dziecięcego. Polacy zainteresowali 
się między innymi doskonale prowadzonym i wyposażonym Oentre 
de Reanimation, zna jdującym się przy szpitalu Claude Bernard w 
Paryżu. 

W przyszłości zapowiada się wymianę praktykantów lekarskich 
między Polską i Francją. Polsko-francuskie konsyl ium lekarskie 
— trwa. 

W Centre de Reanimation stężony tlen i powietrze znajdują się w podziemiu, którego dzia- Ma cześć przebywających w Paryżu profesorów polskie] medycyny 
łalności nikt nie dogląda. Dopływ tlenu i powietrza do aparatów chorych regulowany Jest polskiej Ambasadzie zaszczyci l i swoją obecnością wyb i tny pediat 
f iutomatycznie i dozorowany przez mózg elektronowy, w wypadku uszkodzenia elektrowni wiceministrem Zdrowia dr. Kozusznikiem (od l ewe j ) i profesorem 

miejskie j mózg w przeciągu ułamka sekundy włącza zapasową elektrownię kliniki. chodzenia, jest jednym z dwu za 



Szklankę koniaku... Profesor P ierre Mollaret częstuje swych polskich gości po w izyc ie w Szpitalu Claude 
Bernard. Przed chwilą oprowadzał ich po Centre de Reanlmation, którego jest kierownikiem. Przed chwi lą 
poważnie objaśniał dolegl iwości chorych i stosowane leczenie. Teraz ubawiony roznosi na tacy napoje. 

Wyniki oadań Centre de l 'Enfance wykazały ciekawą zależność rozwoju dziecka od sposobu odży-
Miania. Tak -la przykład dzieci murzyńskie, karmione piersią matki i nie opuszczane przez nią 
ïni na chwilę IN czasie pierwszego roku życia — rozwi ja ją się daleko lepiej od dzieci białych. Do Centre de Reanimation p r zybywa ją ciężko chorzy. Najczęściej w stanie n iewyczuwalnego już tętna I 
>la zdjęciu widz imy tablice obrazujące wynik i badań z innej dziedziny : chodzi o wzrost anty- oddechu. Lekarze, przy pomocy zabiegów i aparatów, przywraca ją ich życiu. T r z yma ją ich przy nim za 

ciała wirusa polio. Zdjęciom przyg lądają się profesorowie Górnicki i Kul lgowskl . pomocą sztucznego oddychania i sztucznego odżywiania , jeśli za jdz ie potrzeba, bardzo długo. Rok... dwa... 

wyda ł przy jęc ie ambasador PRL I francuski minister Zdrowia. Przy jęc ie w Centre International de l 'Enfance, mieszczący »ię w Bois de Boulogne pod Paryżem, przeprowadza badania nad zdrowiem 
ra profesor Debré. Widz imy go na zdjęciu (od p rawe j ) w rozmowie z polskim j rozwojem dziecka. Między innymi nad najdogodnie jszym okresem szczepień. Oto konferencja, w której biorą udział specja-
Ludwikiem RaJchmanem (po środku). Profesor Ludwik Rajchman, Polak z po- liści z całego świata. Z prawe j widać polskich profesorów przysłuchujących się obradom. Na p ierwszym planie dr Stasiak, 
łożyoiel i Centre international de l 'Enfance. Kardiolog, a za nim prorektor Akademii Medycznej w Warszawie, E. Kodejszko. 
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Xo , ale przecież — naciskałam — 

szcze goi-sze od złeięo. 1 tlla mnie, jak i {| 
jKiiii od początku stało się jasne, że ludzie ci 

Kowai ikowie zeznawali hardzo źle dla 
czakowej , a pan ich leż o mc me pytał. ••ej, i- , 

À bo w tym wypadku gorsze bywa ie 
• » " - iie, jak i dl 

e-
a 

(45) 

Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie w 
domu Tprzy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, htóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tąsknota za 
szcząściem. 

Niósł wysoko siwą głowę, błyskał młodymi , 
szarymi oczami, w których drgsła iskierka hu-
moru, rozpromieniony i zadow< )lony. Przedsta-
wi łam go Iwonie. 

— Jestem szczęśliwy, że mogę poznać pa-
nią osobiście — toczył swe krggłe zdania pół-
serio, półżartem, zwraca jąc się do Iwony —• 
bo ze sceny znam panią świetnie. Ta nowa pio-
senka o mi łym, co czeka na mnie... Czy sig 
nie mylę? 

-— Ależ nie, świetnie pan pamięta... 
— W i ę c właśnie ta piosenka i pani wyko -

nanie — znakomite. — Iwona promieniała. — 
A człowiek tak stary jak ja niejedno widział 
i słyszał, więc może pani mi ufać. 

Oczywiście Zamorski czekał, żebyśmy za-
przeczyły temu: „cz łowiek stary", ale nie mia-
łam zupełnie ochoty w wie lk im hallu sądu na 
Lesznie dyskutować o piosenkach Iwony. Pró -
bowałam ściągnąć mecenasa z nieba na ziemię. 

— Zeznania świadków nie bardzo dobre... I 
mnie się pan mecenas mało pytał. I doktora 
także. A tych Kowal ików wcale. Nakłamali ile 
chcieli i pioszli. 

Zamorski uśmiechnął się życzl iwie i pobłaż-
l iwie: 

pani z jeść obiad ze mną? Chciałbym i panią 
zaprosić — zwróc i ł się do Iwony — ale nie 
śmiem. Pani Teresa to m ó j aplikant, więc pro-
ponuję śmiało, ale my się jeszcze nie znamy. 
Prawie wcale, pani Iwono... 

Roześmiała się zbyt głośno i zbyt wesoło, 
jak na miejsce, w którym znajdowal iśmy się: 

— Bardzo chętnie — powiedziała, gdy prze-
brzmiał śmiech — zabiorę się z panią Tere-
są i z panem. Oczywiście, jeśli nie będę pań-
stwu przeszkadzać... 

— Ależ skąd! — zaprotestowałam energicz-
nie. Zabrzmiało to szczerze i było szczere. 
Zdałam sobie naraz sprawę, jak polubiłam 
tę dziwną, piękną dziewczynę. 

Przerwa dobiegała końca, bo publiczność 

nawet nie znam, milicjanta, który pierwszy 
przybył na wezwanie, i Irkę. 

N ieznajomy sąsiad, jak się to pisze w gaze-
tach, „nie wniósł do sprawy nic nowego" . Jli-
licjant szczegółowo tipi.sał pi)łożenie zwłok, za-
chowanie się Wa lczakowe j i kilka innych oko-
liczności. Zeznania Irki nie wypadły najlepiej. 
Mówiła głośno, w napiętym głosie drżały i/y. 
Zbyt łatwo poznawało się, że bardzo jest zaan-
gażowana po stronie Walczakowej . Irka uwi -
żała, że mu.si odegrać rolę obrońcy. Nie żało-
wała różnvcb eoitetów po<ł adresem zamordo-
wanego. „"Ten łotr", „ten ła jdak" , „p i jan ica" 
- - mówiła głośno i dobitnie, co niezbyt jioina-
gało oskarżonej. Oliriiżony przez Irkę czło-
wiek został jednak zi imordowany. 

IrUa odpowiadając na pytania sędziów i pro-
kuratora operowała wieloma faktami. Czuło 
sie. że była istolnie bli.ska żvciu rodziny Wa l -

czaków, że mówi prawdę. Ale wszystko razem 
w sali sądowej brzmiało trochę naiwnie i zbyt 
jednostronnie przyznawało Wa lczakowe j pra-
w o do zgładzenia męża. Irka nie wyczuwała, 
że to właśnie budziło s|)rzeciw wielu ludzi, 
nawet takich, którzy nie wahali się spojrzeć 
w czarną głębię tragedii morderczyni. 

Mecenas do Irki również nie miał jiytań, 
wobec czego sąd zarządził dwugodzinną przer-
wę. Pod przewodem Zamorskiego zeszłyśmy 
z Iwoną szybko do szatni i po chwili jecha-
łyśmy n o w y m „War tburg i em" , lekko i pewną 
ręką prowadzonym przez mecenasa, zgrabnie 
przemyka jącym się wśród t ramwajów, cięża-
rówek, konnych plat form i samochodów. 

P o kilku minutach siedzieliśmy w niedużej 

ijrzyszli ńa sprawę nastawieni stronniczo, nie-
życzl iwie woiiec oski irżonej. Adwokat nie ma 
możliwości przełamania takiego stanowiska. 
Cliyba, że posiada jakieś dowody mogące 
zmiażdżyć takiego świadka i skruszyć jego po-
stawę. Wobec Kowal ików niczegt, takiego nie 
mia łem: co mogłoby dać stawianie im |)ytań 
I)rzeze mnie? Ty lko jedno: że dawaliby jeszcze 
gorsze odpowiedzi. Ćzy ja mam być prokura-
torem? Chyba nie, pani Tereso. T o część mo j e j 
taktyki. A poza tym nie chcę się rozpraszać. 
1 'rzygotowuię się do wielkiego uderzenia. Co 
tam Kowaiikowie.. . 

— Oh, to ogromnie ciekawe! Wie lk ie ude-
rzenie ! — Iwonę porwała zapowiedź mecena-
sa. — A kiedy ono nastąpi ? I co to będzie za 
„wie lk ie uderzenie"? 

Ja nie pytałam o nic więcej. Czułam się tro-
chę dotknięta, że mecenas nie wta jemniczy ł 
mnie całkowicie w swoje plany, że przygoto-
wu j e coś iioza moimi plecami. 

— Nic więcej nie powiem. Nic więcej nie 
mogę powiedzieć — rozkładał ręce, okazując 
bezsilność wobec konieczności zachowania ta-
jemnicy. 

Tymczasem dwugodzinna przerwa w proce-
sie dobiegała końca. Szybko opuściliśmy staro-
miejską restaurację. 

Znów iirzepychaliśmy się „War tbu rg i em" 

restauracji, przylegającej do nowego warszaw-
skiego barbakanu. Szybko podano zakąski i 
Smaczne _ pieczyste. Iwona wpatrywała się w 
Zamorskiego szeroko rozwartymi, pięknymi 
oczami. Na jwyraźn i e j jiodobał się j e j s iwy 
pan, tryskający humorem i dowcipem, ele-

zanurzyłam się w atmosferę proces 
zaś dotyczył przecież zamordowania człowieka 
i był walką, jeśli nie o głowę, to o l o ^ dru-
giego człowieka. W zachowaniu się Zamor-
skiego zbyt wiele dziś widziałam zawodowości, 
łatwego oderwania się od ciężaru sprawy i go-
rącego poświęcenia się problemom jedzenia i 
nadskakiwania kobietom. 

Ryzykowałam, że wydam się nudna, że na-
rażę się na niechęć Zamorskiego, ale mimo-
wszystko musiałam wrócić do tego, co się 
działo na sali sądowej. 

— Panie mecenasie — wtrąciłam — muszę 
przypomnieć, iż obiecał mi pan ujawnić cos 
nie coś ze swo je j taktyki obrończej. 

Spojrzał na mnie życzliwie, w»:ale nie nie-
chętnie: 

— I^epsze to w róg dobrego, pani Tereso. 
Znana ¡)rawda. Nie może o niej nigdy zapomi-
nać obrońca. Ani pani, ani doktorowi Cawrze 
ani tym Kacperskim nie mogłem stawiać wię-
cej pytań, bo to, coście jiowiedzieli, jest bar-
dzo ważne. Należy badanie świadka zatrzymać 
w tym miejscu, gdy świadek odpowie jak so-
bie tego życzę. Wówczas ani kroku dalej, bo 
a nuż coś pojjsnje. 

na ulicę Leszno. P o dusznej, rozprażonej od 
słonecznego żaru warszawskiej ulicy owionął 
nas przy jemnie chłód sal i kamiennych scho-
dów. Szybko weszliśmy na górę. Znów siedzia-
łam obok Iwony i znów wznowiono defi ladę 
świadków. Zeznawał Jurecki, i Wrzes iń-
ski, po nich lekarz j iogotowia wezwanego do 
Walczaka, kiedy ten był już trupem. Na zez-
naniach jednego jeszcze milicjanta zakończono 
pierwszy dzień rozprawy. Zamorski odwió/;ł 
mnie i Iwonę. Iwona wysiadła przed teatrem, 
mnie zawiózł pod dom na Bliską. 

— Mam do pani wielką prośbę, pani Tereso 
— powiedział mecenas, gdy stanęliśmy przed 
naszą bramą. — Chciałbym, żeby mi pani ju-
tro pomogła w tym „w ie lk im uderzeniu". Ćzv 
mogę na panią liczyć? 

Przez przekorę chciałam mu odmówić. A le 
jesli to miało zadecydować o całej obronie nie 
pora obrażać się. A poza tym byłain bardzo'cie-
kawa, co tam mecenas uknuł. W i ęc powiedzia-
łam: ^ ' 

— Ależ oczywiście, ¡lanie mecenasie. Może 
pan przeciez zawsze na mnie liczyć. 

— Bardzo pani dziękuje, drc!ga iiani Tereso 
— mecenas skłonił siwą giowę. — .futro wobec 
tego jiodjadę j io panią kwadrans po ósmei 
Przepraszam, ze tak wcześnie, ale przed i)o-
czątkiem roziirawy musimy coś przygotować 
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K O B I E T A B O M 

Głos ma Michalinka 

O C Z Y M PISAĆ? 
PO W I N N A byłam oddać 

wczora j rano m ó j ty-
godniowy felieton do redak-
cji, niestety nie mia łam naj-
mniejszego pojęcia o czym 
tu pisać. 

Na mo im biednym mężu 
nie zostawiłam już ani jed-
nej suchej nitki. O moich 
koleżankach Maniusi, Aniu-
si i Geniusi nie odważyła-
bym się więce j pisnąć słów-
ka. bo zagroziły, że mnie 
kiedyś dopadną i utopią. Ża-
den nowy pomysł nie wpadł 
mi do g łowy, bo wystawiw-
szy ją wczora j u f ryz j e ra na 
trzy godziny do trwałe j on-
dulacji, odebrałam ją potem 
w stanie zupełnie nie do 
użytku. Ondulowana próż-
nia. 

A tu felieton oddać mu-
szę. Powiedziałam o tym z 
westchnieniem jednej z mo-
ich znajomych, pani K. 

— Ja ci dam świetny po-
mysł — pisnęła — a jaki 
dowcipny, ba, ha, ha! Pi-
kantny ! 

I nachyliwszy mi się do 
ucha, zaczęła szeptać... — 
Hi, hi, hi, dobry co? 

Zaczerwieni łam się po u-
szy, chociaż nie jestem zbyt 
niewinna. 

— Przecież to się nie na-
daje do druku... 

—̂ No, wiesz! Myślisz, że 
innym kobietom to się nie 
zdarza? Jeszcze jak. Nie mu-
sisz podać wszj^stkich draż-
l iwych szczegółów, ale. . 

Ńie mog łam podać ani 
szczegółów ani reszty. I da-
le j nie miałam tematu. 
Zwróc i łam się o radę do 
męża. 

— Co? Do mnie przycho-
dzisz? — zawołał z goryczs . 
— Owszem, dam ci pomysł. 
Napisz o tym, co czuje mąż, 
którego żona wzięła sobie za 
temat do swoich złośl iwych 
fel ietonów. Co czuje, gdy 
zna jomi wymien ia ją uś-
mieszki na jego widok, szep-

cząc: „ T o ten skąpiec", „ T o 
ten rogacz" , „ T o ten dzi-
w a k " i inne tym podobne 
pochlebne uwagi. W e j d ź w 
skórę takiego nieszczęśnika! 

H m , temat naprawdę nie-
najgorszy, ale nie wypada 
mi jednak z niego skorzy-
stać. N ie ma jąc więc innej 
rady, spróbowałam jednak 
zadzwonić do m o j e j kole-
żanki Geni. 

— Aha — zapiszczała ze 
satysfakcją — m a m dla cie-
bie pomysł. — Napisz o ta-
kiej , która wszystkim przy-
czepia łatki, tylko nie sobie. 
Która stara się być dowcip-
na cudzym kosztem, bo j e j 
za to płacą. Które j należy u-
nikać jak ognia, bo... 

Zawiesi łam słuchawkę. Uf , 
felietonu dziś nie będzie. A 
może tak zejdę do sklepu 
spożywczego; tyle tam ko-
biet przychodzi po zakupy, 
może coś ciekawego się us-
łyszy, jakąś plotkę, jakiś te-
mat? 

Wesz łam więc do sklepu i 
stanąwszy z boku słuchałam 
co mówią kobiety: 

Pierwsza konwersacja: 
— Oho, z imno dzisiaj. 
— Tak, tak, ochłodziło 

się. 
— Już jesień za pasem. 
— Ale lato było ładne. 
Druga konwersacja: 
— Nie jest dziś ciepło. 
— Nie, chłodno się zro-

biło. 
— Jesień, mo ja pani. 
Trzecia konwersacja: 
— Brr, jak zimno. 
— A tali, tak, nie jest cie-

pło. 
— Może jeszcze się pogo-

da poprawi, — i tak dalej. 
Wszystkie te rozmówki 

były niezwykle, jak widzicie, 
interesujące. Wysz ł am ze 
sklepu trzasnąwszy drzwia-
mi i zadzwoni łam do redak-
tora: — W t ym tygodniu 
nie będzie felietonu. 

Kosmetyczka radzi 

Ćwiczenia przeciwko zmarszczkom 
1. Ażeby nie dopuścić do two-

rzenia sią zmarszczek dookoła 
ust: 

a) złóż usta w trąbką jak do 
puszczania baniek mydlanych; 

b) połóż palec na ustach i 
dmuchaj jak- w trąbką. 

2. Ażeby nie dopuścić do for-
mowania sią zmarszczek wokół 
oczu: 

a) połóż dłonie na zamknięte 
oczy i wj/óbraż sobie wtedy stos 
węgla, potem czarnego kota 
wspinającego się na ten stos: 

b) patrz się w lewo, potem w 
prawo, nie poruszając głową, 
następnie — w górę i potem w 
dół, również nie poruszając 
głową. 

3. Ażeby nie dopuścić do pod-
wójnego podbródka: 

a) Otwórz usta szeroko, jak 
przy jedzeniu jabłka. Zamykaj 
usta stopniowo i bardzo powoli. 

b) zamknij usta w sposób 
zwykły i poruszaj szczękami 
jak przy gryzieniu twardego 
chleba, wzdymając przy tym 
policzki. 

Każde ćwiczenie należy pow-
tórzyć dziesięć razy. 

Pani Anno! Czy rodzice ma ją 
prawo wydad córkę za mąż. wbrew 
Jej woli? Chciałabym wiedzied Jak 
to Jest, bo właśnie moi rodzice 
obmyślili dla mnie męża, nie py-
tając mnie nawet o zdanie. Ja 
go prawie nie znam i ani mi się 
nie podoba, ani tym bardziej go 
nie kocham. Kocham natomiast 
zupełnie kogo innego, ale rodzice 
nie chcą nawet słyszeć o nim. Co 
robić? Nieszczęśliwa 

Moja droga! Oczywiście nikt nie 
ma prawa zmuszać do małżeństwa 
wbrew woli zainteresowanej osoby. 
Aby Jednak nie doprowadzać do 
ostrych konfl iktów z rodzicami, 
radziłabym na razie zwlekać. Rów-
nocześnie jednak powinna pani 
powiedzieć . .narzeczonemu" całą 
prawdę. To znaczy, że pani kocha 
kogo innego, że rodzice chcą zmu-
sić panią do małżeństwa. Jeżeli 
on Jest uczciwym człowiekiem, to 
sam pomoże pani w rozwiązani-i 
te j trudnej sprawy. Znajdzie pani 
wtedy w nim najlepszego sojusz-
nika. ANNA 

PALCE L I Z A Ć 
KLOPS N A D Z I E W A N Y 

JAJAMI 
1 kg. mięsa wieprzowego , 200 gr. 

chleba, 100 g ramów cebuli, 20 gr. 
tłuszczu do cebuli, 2 ja ja do mię. 
sa, 2 j a j a ugotowane na twardo, 
50 g ramów tłuszczu. 

P r zy r ządzamy mieloną masę. 
Jak na kotlety. Jaja ugotowane na 
twardo obieramy ze skorupek, kro-
imy na połówki. Na zwi lżoną wo-
dą stolnicę wyk ładamy przygoto-
waną mieloną masę, rozpłaszcza-
my Ją, nadając je j kształt pro-
stokąta. P o środku, wzdłuż dłuż-
szego boku układamy połówki u-
gotowanych ja j , rękami zwi lżo-
nymi w wodz ie z aw i j amy brzegi 
i f o rmujemy wałek. Układamy 
klops na blasze posmarowanej 
tłuszczem 1 pieczemy w gorącym 
piekarniku. Upieczony klops stu-
dz imy 1 kro imy w plastry. Uwa-
ga ! Zamiast JaJ, możemy klops 
nadziać kiełbasą. 

i' 
DLA N A S Z Y C H C Ó R E C Z E K 

1. Trzyczęśc iowa całość dla dz iewczynki , modna i praktyczna, 
składa się ze spódniczki na szelkach (zaprasowanej w duże fa łdy , 
bluzki „mar in i e r e " bez rękawów o okrągłym wycięciu i blezera z 
długimi rękawami. 

Na wykonanie ( rozmiary na lat 12) potrzeba : na bluzkę i blezer 
— 1 m. 90 wełny, szer. 1 m. 40, na spódniczkę — 1 m. 45 wełny , 
szer. 1 m 40. 

2. Płaszczyk „ r ed ingo t e " ma okrągły kołnierzyk i pozłacane 
guziki . P lecy przecięte w środku, kry ją u dołu fałdę. Rękawy dość 
nisko osadzone. Podszewka z ta f ty . Na wykonanie potrzeba (na 
lat 8) : 1 m. 75 wełny, szer. 1 m. 40; 2 m. 25 ta f ty , szer. 90 cm. 

CZASEM RODZICE ZASŁUGUJĄ NA ZŁE STOPNIE 
— Monika, leć do sklepu po 

oliwę. 
12-letnla Monika niechętnie pod-

nosi się od stołu. Właśnie uczyła 
się lekcji geografi i , a tu matka 
przerwała JeJ w momencie, gdy 
powtarzała na glos trudną lekcję. 
Kiedy Monika wróciła ze sklepu 
podręcznik geografi i zgarnął ze 
stołu młodszy braciszek i zanim 
go odnalazła, chęć nauczenia się 
trudnej lekcji zupełnie je j minęła. 

Matka Jej, tak Jak wiele innych, 
nie potrafi docenić ważności nau-
ki dziecka. Uważa, że nie jest to 
żadna praca, że lekcji można na-
uczyć się na raty, z przerwami, a 
tymczasem dziecko, kiedy się oder-
wie od nauki — traci wątek, mu-
si zaczynać od początku. 1 samo 
zaczyna wtedy lekceważyć swoje 
obowiązki szkolne. Potem — kie-
dy przynosi złe stopnie — rodzice 
się gniewają albo mówią, że ma 
słabą głowę do nauki. 

A to czy dziecko uczy się do-
brze czy źle, w dużej mierze zale-
ży od rodziców. Trzeba od pierw-
szego dnia nauki tak zorganizo-
wać dziecku zajęcia, żeby miało 
czas i na odrobienie lekcji i na 
pomoc w domu i na zabawę. 
Dziecko powinno mieć miejsce do 
nauki, swoją szufladę czy półkę 
na przybory szkolne. Powinno też 
wiedzied, że gdy zasiądzie nad lek-
cjami, nikt mu nie będzie przesz-
kadzał. Wtedy będzie mogło sku-
pid całą uwagę, odrobi lekcje le-
piej i prędzej. 

Dziecko powinno mieć również 
określone obowiązki domowe, na 

przykład zmywanie naczyń po ko-
lacji. Nie znaczy to, że matka nie 
może mu zlecić na przykład pój-
ścia do sklepu, przypilnowania 

młodszego rodzeństwa, czy jakiejś Pamięta jmy, że pierwszym i naj -
innej określonej roboty. A le te ważniejszym obowiązkiem dziecka 
nadplanowe zajęcia nie mogą od- Jest nauka — w skład której 
bywać się kosztem nauki 1 co- wchodzi oczywiście nauka polskle-
dziennych, ustalonych obowiązków go — i nie przeszkadzajmy mu w 
dziecka. wypełnianiu tego obowiązku. 

KONKURS N A NAJPIĘKNIEJSZĄ POLKĘ 
W E FRANCJI 

Ostateczny termin nadsyłania nienia kuponu, prosimy podpisać 
zdjęć upływa 10 listopada. fo tograf ię na odwrocie imieniem i 

U w a g a . Niezależnie od wypeł- nazwiskiem. 

K U P O N K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ P O L K I W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 

Adres 
Wzrost 
Waga 

POLSKIE B IURO PRAWNE 
M. XOl^ANB 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49. Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (JO) 

Tel. : NOR 21-00. Metro : Strassbou rg-Saint-Denis 
załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, za 'argi . kłótnie, natura-
llzacje. metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
K r a j u ; podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich Językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 



W G A R V I N C I T E S A I N T - J E A N 

Niespodzianka jak i ch mato 
(OD NASZEGO KORESPONDENTA ) 

,,W niedzielą, dnia t8 pażdzierniHa o godzinie 17 lo sali p. Czaj-
tci odbędzie sią uroczystość rozpoczęcia rohu szkolnego 1959-1960, 
która zostanie poprzedzona, odczytem pt. ,.20 lat temu". Uroczys-
tość ta bądzie uzupełniona występami naszych dzieci, a na zakoń-
czenie odbądzie sią pokaz kilku polskich filmów krótkometrażo-
wych". Tak brzmiały zaproszenia rozesłane do naszych rodaków. 

18 października, zbliża się go-
dzina 17-ta. 

E)o skromnej, lecz ładnie przy-
strojonej sali, zaczynają napływać 
zaproszeni. Przybywają starzy i 
młodzi, z płyt nadawane są pols-
kie pieśni ludowe. Na sali uwi ja-
ją się organizatorzy imprezy : p. 
Janina Socłia, miejscowa nauczy-
cielka polskiego, p. Barabasz, p. 
Jedynak 1 oplekim młodzieży p. 
Fr . Bislo. 

Przy jeżdża ją zaproszeni goście z 
Generalnego Konsulatu w Li l le 
wraz z aparatem i f i lmami . P r zy 
przywitaniu spotyka nas bardzo 
miła, a w łiistorii tutejszego osie-
dla pierwsza tego rodzaju niespo-
dzianka. Przedstawiciel konsulatu 
oznajmi ł nam mianowicie, że za 
chwilę przybędzie grupa artystów 
polskich, aby swoim koncertem 
uzupełnić nasz skromny program. 
Niedługo, bo po kilkunastu minti-
tach zajeżdżają . dwa samochody, 
a z nich wysiadają zapowiedziani 
przed chwilą goście w towarzys-
twie przedstawiciela Ambasady 
Polskie j w P a r y ż u : czwórka soli-
stów Opery Warszawskiej . Ze są 
prawdziwymi asami, świadczy o 
tym ich sukces na Międzynarodo-
wym Konkin-sie Śpiewu w Tulu-
zie. Uplasowali się tam na pierw-
szych miejscach wśród 60 śpiewa-
ków z różnych kra jów. Pierwsze 
miejsce zajęl i — śpiewaczka cze-
chosłowacka Kn ip lowa 1 śpiewak 
francuslti Ckjrozza, a zaraz za ni-
mi cala nasza polska t r ó jka : p. 
Halina Słonicka, sopran, p. Jerzy 
Artysz, baryton 1 p. Zdzisław Ni -
kodem, tenor. 

Pan i Janina Socha przywitała 
przybyłych i po odczytaniu pro-
gramu wzbogaconego koncertem 
nisspodziewanych gości - artystów 
otworzyła uroczystość. 

W pierwszej części programu p. 
Bolesław Luc wygłosił krótki od-
czyt pt. ,,20 lat t emu" . W odczy-
cie tym omówił on hitlerowsłil na-
p.ad na Polskę w dniu 1 września 
1939 roku. 

•Pó odśpiewaniu hymnu „Jeszcze 

Polska nie zg inę ła " nastąpiło ot-
warcie roku szkolnego, a następ-
nie występy uczennic 1 uczniów 
tutejszej szkoły polskiej pod dy-
rekcją p. Janiny Sochy 1 opieku-
na. a zarazem dyrygenta tutejsze-
go chóru p. Franciszka Bisło. 

Pierwszy wystąpił Jerzy Luc z 

deklamacją wiersza Tadeusza Ku-
biaka pod tytułem , ,Rozmowa" , 
po czym chór odśpiewał . .Biały 
Okręt " ; wiersz Korne la Maku-
szyńskiego pt. ..Pieśń o szko le " 
wygłosił uczeń Czesław Jedynak, 
a chór odśpiewał piosenkę .,Cyt-
Cy t " . Wiersz St. Ryszarda Dobro-
wolskiego pt. ,,Być może... wygło-
sili bracia Jerzy 1 Michał Luco-
wle. Na zakończenie programu 
chór p. Blslo odśpiewał ładną pio-
senkę „Nocka szumiała" . Czę.ść 
tę zakończył p. Jerzy Jedynak, 
który w krótkich słowach podkre-

» -

Wreszcie do pianina zbliża się p-
Jerzy Marchwińskl, a na es'.radę 
wchodzi p. Jerzy Artysz, który 
pięknie odśpiewał dwie arie Mo-
niuszki — , ,L i rn ik" oraz ,,Dziad 1 
Baba " . Występ młodego artysty 
wowoła ł entuzjazm i gorące o-
kłaski. 

Bardzo miła. uśmiechnięta p. 
Hal ina Słonicka odśpiewała arię 
Nowowiejskiego ..Sikoreczka". Na 
sali rozlega się burza oklasków i 
prośby o bisowanie. 

P ięknym tenorem , ,podbił " wszy-
stkich — od najmłodszych do naj-
starszych — p. Zdzisław Nikodem. 
Słuchano arii Moniuszki ,,Szumią 
jodły na gór szczycie". Arią Nos-
kowskiego ,,Skowroneczek śpie-
wa . . . " zakończył p. Nikodem ten 
piękny koncert. 

P o krótkiej przerwie, przystąpio-
no do końcowej części uroczystoś-
ci — wyświetlania polskich f i lmów 
krótkometrażowych. 

K i edy zapaliły się na sali świa-
tła, p. Janina Socha podziękowa-
ła wszystliłm za przybycie oraz 
wszystkim współgratulowała za 
włożony trtid w udaną imprezę. 

Na prośbę p. Janiny Sochy prze-
mówi ł do zebranych przedstawiciel 
Generalnego Konsulatu w Lil le, 
który w gorących słowach ¡ »d z i ę -
kował miejscowej ludności za u-

rządzenie tak mi łe j Imprezy. 

B. L . 

1QDN 

Pani Piwa Wie izb icka, ul. 
Woaia Uudzisza 4, Sopot, Lice-
um Hotelarskie, interesuje się 
wymianą widol<ówek, czaso-
pism i fo togra f i i gw iazd fil-
mowych. 

P . .Marian Chratx)wski, Wie l -
ki Bór nr 39, poczta Gnaszyn 
koło Częstocłiowy, prosi o kon-
takt z młodzieżą polską we 
Francj i . 

P . Jerzy Jóżwiński, ulica Dy 
nasy 2 a m. 10, Warszawa, 
jest uczniem idasy iX Gimna-
z jum Ogólnokształcącego, inte-
resuję się histerią Francj i , ge-
ograf ią i f i latel isiyUą. 

P . Stanisław Kruszewski, 
pl. Lenskiego 9 m. 48, Blok 8. 
Warszawa-Praga II, szuka ipol. 
skiego korespondenta z Fran-
c j i . 

P O S Z U K I W A N I A RODZIN 
Ktokolwiek wiedziałby o losie 

H A L I N Y I Ż Y C K I E J , urodzonej w 
roku 1924, zamieszkałej przed woj-
ną w Warszawie, ulica Wolsłia 13. 
proszony jest o zawiadomienie 
brata S T E F A N A I Ż Y C K I E G O na 
następujący adres : Prakseda LĘJ-
IklAN, 20, rue du Rossbarg, Mul-
house (Haut Rhin) . Ostatnia wia-
domość o Halinie Iżyckie j poch,> 
dziła z roku 1943. 

í . . # . . -1 

W Carvin, Cite Saint-Jean przemawia pani Janina Socha. 

ślił potrzelję nauld języka polskle-
•• • go. apelując do rodziców o wysy-

łanie swych dzieci na lekcje i pod-
kreślając, że szkoła polska daje 
dzieciom możność poznania kraju, 
historii, tradycj i — Ojczyzny 
przodków. 

BYDGOSZCZ — N A N C Y 

KONTAKTY MUZYCZNE 
W Bydgoszczy, która nawiązu je 

coraz bliższe kontakty kulturalne 
i artystyczne z Nancy, odbędzie 
się 11 grudnia koncert muzyki 
francuskiej . Orkiestrą symfonicz-
ną Fi lharmonii Pomorskie j im. 
Ignacego Paderewskiego w Byd-
goszczy dyrygować będzie profe-
sor Dautremer, dyrektor Konser-
wator ium Muzycznego w Nancy, 
jako solista wystą<pi znana wio-
lonczelistka pani R. Flachot. W 
programie koncertu przewidziane; 
są utwory : Rameau, Berlioza, Ra-' 
vela, Durufl 'a, Dautremera i¡ 
Roussela. | 

Dnia 4 marca przybędą do Nan-| 
Cy polscy muzycy. Przewidz iany ! 

Od l ewe j : p. Z. Nikodem, p. H. Słonicka, p. J. Artysz I p. Barabasz. 

T R A N S T O U R S 
BOŻE NARODZENIE W POLSCE 

Biuro Podróży T R A N S T O U R S organizuje zb iorowy 
wy ja zd do Polski z Paryża i Li l le do Poznania 

dla osób jadących do rodzin. 
W Y J A Z D Z P A R Y Ż A 18 G R U D N I A , 

P O W R Ó T 16 S T Y C Z N I A . 
Zapisy p r z y jmu j e Biuro Podróży T R A N S T O U R S : 
w Paryżu : 19, rue de la Michodièrc,rel. : R IC 77-10 
w L i l l e : 53. rue des Arts Tel. : 55.18.66 

M A Ł A K R O N I K A 
Z A B A W A 

W solX)tę 31 październił ia w sali 
p. Musielaka w Anlcł ie odbyła się 
wielka zabawa taneczna, która 
cieszyła się wieł ł i im powodze-
niem. Grała orkiestra p. Kmie-
cika. 

MORDERCA PRZYZNAJE SIĘ 
Górnik włoski Mar io Glordano 

przyznał się policj i , że zamordo-
w a ł Helenę Seklarczyk z Conde-
sur-Escaut. 
ZDERZENIE M O T O R O W E R Ó W 
P . Józef Gryżyńskl z Dourges 

F I L M Y 

P O L S K I E 
w DEP. SE INE 

E T M A R N E 

jadąc na motorowerze zderzył się; 
z p. Gaffet . P . Gryżyńsłci doznal j 
z łamania małego palca prawej ! 
ręki. i 

P . Henryk Zywlck l ^adący na; 
motorze, zderzył się z samo-:ho-! 
dem. Duże szkody materialne. \ 

WYRÓŻNIENIE ! 
ZA TRESOWANIE PSÓW j 

W siedzibie Club du Cłiien d<: 
Defense w Lens, odbyła się bar • 

-jdzo miła uroczystość. P . Stefano ! 
¡wi Wic łmarek wręczono srebrnj ! 
¡krzyż za zasługi położone w dzie j 
¡dżinie chowu i tresowania psó%\| 
¡obronnych. P . Wlchnarel i tresuj« ! 
•przesizło 50 psów tygodniowo. ; 
¡Klub p. Wlchnarka zdobył w tym; 
¡roku na różnycłi konkursach a?¡ 
• i pucłiarów. I 

jest koncert symfoniczny muzyki 
poishiej z utworami Elsnera, Cho-
pina, Szymonowicza i Machla w 
programie. Solistą będzie wybitny 
pianista i kompozytor polski, pro-
fesor Pańs twowe j Wyższe j Szkoły 
Muzycznej w Łodzi , Zbigniew 
Szymonowicz , dyrygentem — kie-
rownik artystyczny i dyrygent 
Fi lharmonii Pomorskie j Zbigniew 
Chwedczuk. 

Lisr DO REDÂKCJi 
Za pośrednictwem Waszego pis-

ma pragnę złożyć gorące podzię-
kowanie Towarzystwu Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej w Poitiers oraz 
jego kierownictwu w osobie Pani 
Gouthay-Jablońsklej i mecenasowi 
Plerre Mistoufłet za ufundowanie 
stypendium, które umożliwia mi 
studia na Instytucie Turańsklm 
,,Institut de Toura lne " w Tours. 

Razem z kilkuset studentami z 
całego świata zdobywam tu znajo-
mość języka i wiedzę o kulturze 
francuskiej, która ceniona i lu-
biana Jest w naszym kraju. Po po-
wrocie do Ojczyzny postaram się 
całkowicie oddać sprawie popula-
ryzacji języka i kultury francus-
kiej wśród naszego społeczeństwa. 

Korzystając z okazji zasyłam 7,e-
społowi redakcyjnemu ,,Tygodnika 
Polskiego" oraz jego czytelnikom 
serdeczne i szczere pozdrowienia. 

Mgr S T A N I S Ł A W STANOW.SKI 
Absolwent Uninoersytetu 
Warszawskiego (^Tours) 

Staraniem Stowarzyszenia Ob-
rony Granic nad Odrą i Nysą od- jf 
będą się seanse polskiego f i lmu ¡ i 
,,Czarci Z l eb " w następujących 
miejscowościach ; 

SAINT-MARD, sala merostwa, j j 
dnia 7 listopada, godz. 20,30. 

O lSSERY, sala Baftot, dnia 21 
listopada, godzina 20,30. 

M ITRY-MORY, salle des Fetes, 
dnia 29 listopada, godzina 15. ' 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sqda?li w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całe] Francj i , 83, quai 
de la Tournełle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

N O W A W P Ł A T A 
N A FUNDUSZ 

S T Y P E N D I A I . N Y 
IM. 1000-LECIA P O L S K I 

Na Fundusz Stypen-
dialny imienia 1000-lecia 
Polski wpłynęła ostatnio 
suma 2.680 f ranków. Ze-
brali ją nauczyciele pol-
scy ze Wschodnie j Fran-
cji obecni na przed-
gwiazdkowym kursie któ-
ry odbywał się w zeszłym 
tygodniu w Presles-en-
Brie pod Paryżem. 



Polonia czci swych zmarłych 
UROCZYSTOŚCI 

N A C M E N T A R Z U 
W O J S K O W Y M W 

L A N G A N N E R I E - U R V I L L E 
w dniu Wszystlcich Świętych, 

jak co roku. Po lon ia z Po t i gny 1 
okol ic z łoży ła ho łd po l eg ł ym żoł-
n ie rzom I Dyw i z j i Pance rne j na 
po lskim cmentarzu wo j skowym 
Langanner ie -Urv i l l e . Obecni łjyli 
m. in. wice-przewodniczący Rady 
Depar tamenta lne j oraz prezes O-
pieki nad Cmentarzem p. Gilles z 
małżonką, p. Ginter, nauczyciel 
polski ï Po t igny , poczty szatan-
darowe S P K i Matek Różańco-
wych z Po t i gny 1 Mondev i l l e . 

N a cmentarzu dziatwa szkolna z 
Po t i gny wraz z p. G lnterem zło-
ży ła wieniec w imieniu Konsula-
tu P R I , w P a r y ż u i polskie j szko-
ł y w Po t i gny . P . Ginter przemó-
w i ł do zebranych Francuzów i PCK 
l aków, przypomina jąc bohaterstwo 
żo łn ierzy I Dyw. Panc. , po czym 
uczczono minutą ciszy pamięć po-
l eg łych żołnierzy. Ks iądz Za jąc 
wyg łos i ł kazanie. " 

Zgodnie ze zwycza j em polskim 
zapa lono świece. (k ) 

W P A R Y Ż U 
w dniu t ym pamiętano i o gro-

bach polskich na cmentarzach pa-
ryskich. Odwiedzi ły je dzieci z ool-
skich szkół 1 z łoży ły wieńce od 
Konsu la tu Genera lnego w Paryżu . 
N a Pere-Lachalse z łożono wieniec 
na grobie Chopina, na Montmar -
trze — Słowackiego, w Montmo-
rency — Kniaz iewicza , Niemcewi-
cza, Mickiewicza i Norw ida . 

W DIEUZE I O K O L I C A C H 
1 l istopada odwiedzi l i Po lacy 

również cmentarze polskich grena-
dierów poleg łych w wie lk ie j bitwie 
pod Dieuze w 1940 r. W Imieniu 

w ładz polskich z łoży ł wieniec kon-
sul z Nancy p. Ogonowski . N a u-
roczystoścl olDecny był także za-
stępca mera z Dieuze p. Ab raham. 

W TOURS 
Delegac ja Stowarzyszenia Rezer-

wistów i b. Wo j skowych w Tours 
ze sztandarem bra ła udz ia ł w uro-
czystościach ku czci po leg łych. 

D Z I E C I F R A N C U S K I E 
O G L Ą D A J Ą 

P O L S K I E F I L M Y 
Centre d 'Assistance Publ i c w 

Saint Denis pod P a r y ż e m organi -
zu je co czwartek za jęc ia dla dzie-
ci. R a z są to zabawy, śpiew, zwie-
dzanie muzeum — innym razem 
znów wyświet lane są f i lmy . W 
ostatni czwartek, 29 października, 
dzieci z Sa int Denis zapoznały się 
z Polską : z K r a k o w e m i jego le-
gendarnym smokiem ( f i lm Z. Wa-
si lewskiego „ L e dragon de Craco-
vie) , z warszawskimi dz iećmi 1 ich 
mar ione tkowym teatrem , , B a j " 
f i l m M . Ussorgskiego , ,Au ren-
dez-vous de mar ionnet tes " ) . Za-
pr zy ja źn i ł y się też z t rzema chłop-
cami z nadwiślańskiego miastecz-
ka og ląda jąc f i ł m Janusza Nasfe-
tera , ,Trois am i s " , pokochały bo-
haterów f i l m u Haupe ' go „ L e cha-
piteau sous les e to i l es " ; Murzy-
na, Chińczyka 1 chłopczyka białe-
go jak oni 

Większość pokazanych w Salnt-
Danis f i l m ó w polskich to f i lmy 
mar ionetkowe, g ra jące jak „ ż y -
w e " — la lk i dz ia ła ły bardzo na 
wyobraźnię dzieci. Młodz i widzo-
wie reagowal i g łośno i z przeję-
ciem. Szczególnie zainteresowanie 
wzbudzi ł wawelski smok. 

— Jakby mnie kazano iść na 
wojnę , gdzie wałczą smoki, to bym 
nie poszedł — zauważy ł jeden z 
chłopców. 

Wychowawczyn ie biorące udział 
w pokazie również były pod uro-
k iem f i lmów — musimy się po-
starać by więce j f i lmów polskich 
pokazywać dz iec iom we Franc j i . 

J. K . 

POLSKI KALENDARZ NA ROK 1960 WYDAŁO 
STOWARZYSZENIE ODRA—NYSA 

Ukazał się polski kalendarz sko-Francuskiego, ambasadora Ro-
ścienny na rok 1960 wydany przez ger Garreau, profesora Bernarda 
Stowarzyszenie Obrony Granic nad Hamela, profesora Leo Hamon, 
Odrą i Nysą. Kalendarz jest boga- profesora Bernarda Lavergne, mi-
to ilustrowany zdjęciami polskich nistrów, senatorów, pisarzy dzien-
Ziem Zachodnich, portów i miast nikarzy. 
— Gdańska, Lidzbarku. Szczecina, I teksty i staranna szata gra-
Wrocławia, Opola. Obok zdjęć u- ficzna czynią z kalendarza cieka-
mieszczono teksty wypowiedzi wy- loe i wartościowe wydawnictwo, 
bitnych osobistości Francji na te- Cena kalendarza wynosi 130 fr., 
mat przynależności Ziem Zachód- wraz z przesyłką pocztową 175 fr. 
nich do Polski. Pierws '.ą z nich Zamawiać można listownie zwra-
jest fragment expose {;enerała de cając się do zarządu Stowarzysze-
•Gaulle'a, prezydenta Francji, po nia: Association Oder-Neisse, 9, 
niej następują wypowiedzi Paul Cite du Retiro, Paris VIII, konto 
Bastide —członka Instytutu Pol- pocztowe CCP 9482-40. 

WSROD TANCERZY OD 5 DO 30 LAT 

Na sali w Harnes podczas konkursu. Na p i e r w s z y m p lan ie — Jury. 

POPRAWIAJĄ Sl| WARUNKI PRACY 
POLSKIEGO SZKOLNICTWA 

KONSULARNEGO W BELGII 

BELGIJSKIE Ministerstwo Oś- warunit i pracy dz j ec i i nauczy-

w i a t y w y r a z i ł o n i edawno c ie ls twa nie zawsze by ły korzyst-
z godę na p rowadzen i e lekcj i ne; p r z y p a d k o w e lokale p rywa t -

j ę z y k a po lsk iego w gmachu pu- ne nie zastąpią w i d n e j i h ig ie-
b l i czne j szkoły w Eisden. Nauczy , n i czne j sali szkolnej , 
c ie lem zosta ł p. Czesław Kużn ' ak . 

W i a d o m o ś ć ta ucieszyła żarów- Dzięki przychy lnośc i w ładz bel-
no dz iec i polskie jak i rodz i ców Bijskich 90 procent wszystk ich 
mieszka jących w dwóch sąsiadu- «łzieoi polskich szkół konsular-
jących ze sobą mie j scowośc iach : " y o h korzysta obecnie z pomiesz-
Eisden i Yucbt . W ub i eg ł ym ro- « « ń w be lg i j sk ich szkołach pu-
ku szko lnym auto ryzac j ę otrzy- b l icznych wzg l ędn i e w budyn-
mal i na terenie te j same j pro- "«ach kopa ln ianych. T y l k o 10 pro-
w inc j i nauczyc ie l e I rena i Kazi- cent o gó lne j l iczby szkół mieści 
mierz Abramscy . Dzięki uzyska- w świet l i cach polskich, a w y -
ne j au to ry zac j i nauka j ę zyka pol- i ą tkowo ty lko — w lokalach pry-
skiego o d b y w a się w szkołach watnych . Dz i e j e się to t y l ko w Ber ingen be lg i j sk ich 
den. 

Fakt uzyskania z g o d y w ładz 
be lg i j sk ich na p rowadzen i e syste-
matycznych lekcj i j ę zyka polskie-
g o dla dz iec i po lsk ie j em i g rac j i 

Heus- tych przypadkach, g d y zachodz i 
konieczność o r gan i z owan ia nauki 
w pobl iżu mie jsca zamieszkan ia 
dziec i . 

Po lsk ie s zko ln i c two konsularne 
w Belg i i p racu je obecnie w do-

N I E M A D Z I U R Y W M O Ś C I E ! 

Widok na Most Pon ia towsk i ego w W a r s z a w i e . W głębi w idać Most k o l e j o w y , a da l e j 
Most Śląsko-Dąbrowski w mie jscu d a w n e g o Mostu K ierbedz ia . 

„Jaki będzie Most Pon ia tow-
s k i e g o ? " — pod taUim tytułem 
„ N a r c d o w i e c " z 29 paźdz ie rn ika 
b ieżącego roku, w dz ia le „ W i e ś c i 
z P o l s k i " donosi : 

WARSZAWA. — Czytamy w 

prasie krajowej: 

Jak wiadomo most Poniatou>-
skiego będzie prowizorycznie 
odbudowany. Cztery środkowe 
przęsła mostu o rozpiętości 58, 
68, 80 i 68 m. uległy całkowi-

temu zniszczeniu. Przęsła te bę-
dą odbudowane w konstrukcji 
drewnianej, a to ze względu 
na konieczny pośpiech, gdyż 
most musi być oddany do użyt-
ku do jesieni tego roku. Na o-
kres bowiem odbudowy most 
Poniatowskiego stanouńć ma 
główne połączenie Warszawy z 
Pragą"... 

Zaiste rzetelność in f o rmac j i god-
na pochwa ły . Bo Most Pon ia tow-
skiego w W a r s z a w i e , ż e lbe tonowy , 
(w idać to na obrazku) został od-

w budynkach p a ń s t w o w y c h szkół brych warunkach l oka lowych , w 
be lg i j sk ich zas ługu je na specjał- w ie lu mie j scowośc iach za is tn ia ły 
ną uwagę . W latach poprzednich r ówn i e ż moż l iwośc i wspó łpracy 

między nauczyc i e l s twem polskim 
i be lg i j sk im. Dzięki t e j współ-
pracy m o ż l i w e jest p rowadzen i e 
pedagog i c znych obserwac j i : Jakie 
są za in teresowania dz iecka, uz-
do ln ien ia , ambic j e . Obserwac j e 
takie są o g r o m n i e ważne , poma-
g a j ą bow i em rodz icom pokiero-
wać odpow i edn i o dz ieck iem i 
w łaśc iw i e w y b r a ć kierunek dal-
szego kształcenia. 

Do pełnego wyko r zys tan ia ist-
n ie jących w a r u n k ó w szko ln ic twa 
e m i g r a c y j n e g o p r z y c z y n i a j ą się 
r ówn ie ż rady rodzic ie lskie . Orga-
n izu ją one ż y c i e kulturalne dzie-
ci, ich r o z r y w k i i wypoc zynek . 
Do przodu jących rad rodzic ie l-
skich za l i c zyć na leży rady z Be-
r ingen, Carnieres, Glain, Lam-
busart. By łoby bardzo wskazane , 
aby rady rodz ic ie lskie dz ie l i ł y się 
w z a j e m n i e ze sobą doświadcze-
niami w pracy z dz i ećmi . 

Po lsk iemu nauczyc ie ls twu na-
leży się uznanie za j e go pracę 
dla Po lon i i be lg i j sk ie j , s twarza o-
no pomost pomiędzy m łodym po-
koleniem w y c h o d ź s t w a w Belg i i i 
O j c zyzną , o r gan i zu j e ż y c i e kul-
turalne w środowiskach emigra -
c y j n y c h oraz pracu je nad rozwi -
nięc iem zdolnośc i a r tys tycznych 
naszej m łodz i e ż y . 

budowany t r zynaśc i e lat temu. 
„ N a r o d o w i e c " t ego nie dostrzegł , 
tak jak nie w idz i w ie lu dodatnich 
f ak t ów dokonanych w Po lsce w 
c iągu ostatnich kilkunastu lat. 

Most Pon ia t owsk i ego został uro-
czyśc ie oddany do użytku w Świę-
to Odrodzen ia 22 l ipca 1946 roku. 
W i e m y , że „ N a r c d o w i e c " nie uz-
n a j e t e g o święta , a le d laczego nte 
uzna j e Mostu P o n i a t o w s k i e g o ? 
Zresztą dz iury w mośc ie z t ego 
powodu nie będzie. T . M A J E W S K I 

PR A W I E 1000 bi letów sprzeda-
no w niedzielę, 25 paździer-
nika, przed Sal le des Fetes 

w Harnes. P raw i e tysiąc w idzów 
od rana do wieczora og ląda ło po-
pisy g imnastyczne, rytmiczne, tań-
ce klasyczne i ludowe w wykona-
n iu 14 zespołów, współzawodniczą-
cych w wie lk im konkursie . 

Od 9 rano do 8 wieczór, z t rzy-
godzinną przerwą na pokrzepienie 
, ,ciała i d u c h a " widzów i młodych 
artystów, zmienia ły się na scenie 
żywe, kolorowe obrazy. T o dziew-
częta w różowych sukniach i bia-
łych fa lbaniastych halkach wiro-
wa ł y w r y tm ognistego cancana, t o 
znów chłopcy-sprężyny budowal i 
zgrabne p i ramidy na fundamen-
cie w łasnych ramion. 

Na jm łods i tancerze nie miel i za-
pewne więce j niż 5 lat, na js tars i 
— przekroczyl i chyba trzydziestkę, 
ale wszyscy zapewne miel i jedna-
kową tremę czując, jak bacznie ot>-
serwuje ich ruchy tuzin sędziów, 
jak denerwują się najbl iżsi , obec-
ni na sali. Od płynności ruchów 1 
sprawności skoków zależało prze-
cież zwycięstwo. Srebrne puchary 
i dyp lomy czekały na tych, k tórzy 
na j l ep i e j opanowal i piękną sztukę 
tańca. 

W konkursie tańca ludowego 
uczestniczyły m. In. zespoły ,,Ot)e-
r e k " z Lens 1 , , K u j a w i a k " z Har -
nes. Widzowie oklaskiwal i go rąco 
tańce i stroje, a opiekun, prze-
wodniczący Stowarzyszenia Ku l tu -
ry i Fo lk loru Polskiego okręgu 
N o r d i Pas-de-Calais, 1 zastępca 
mera miasta Harnes w j edne j oso-
bie — pan Faidherl ie War t e l — 
promienia ł z radości. P a n W a r t e l 
od 5 lat interesuje się polskim 
fo lk lo rem, a Jego sentyment do 
Polski i Po laków datu je się od cza-
sów wo jny . 

— W Ruchu Oporu walczyłem 
razem z Polakami, — pokochałem 
ich charakter, dążenia do Wolnoś-
ci i niepodległości — powiedział 
nam p. War te l w krótk ie j rozmo-
wie. — Chciałbym jeszcze kiedyś 
spotkać przyjaciół, którzy żyją w 
Polsce..." • 

W przyszłości towarzystwo K u l -
tury i Fo lk loru Po lsk iego zamie-
rza zakupić dla zespołów na jp raw-
dziwsze, ludowe stroje . Pros to z 
Polski . A . N . 

Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y 

W nocy z n iedz ie l i na ponie-
działek 2 l istopada zmar ł Jean 
B U R L O T , lat 50. Pog r z eb cdby ł 
się w e czwar tek S l istopada w 
Pa r y żu . Redakc ja „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " składa w d o w i e , p. 
He len ie Burlot szczere wy ra -
zy współczuc ia . 



USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan K. (Eure-et-Loir). 
Aktem spisanym przed Notariu-

szem nabyliście z kolegą nierucho-
mość położoną w tej miejscowości. 
Jak wynika z aktu kupna nieru-
chomość ta została nabyta przez 
was wspólnie i niepodzielnie. 

Z aktu kupna wynika również, 
że wymieniony dom jest zamiesz-
kały przez Pana oraz 2 lokatorów. 
Akt kupna nie zmienia faktycz-
nego stanu, ani praw nabytych 
przez lokatorów. Jako niepodziel-
ni nabywcy macie jedynie prawo 
do komornego po polowie. Do o-
gólnej sumy komornego należy 
również dołączyć część, która przy 
pada za patiskie mieszkanie, gdyż 
wspólnik nie korzystając z miesz-
kania, posiada prawo do połowy 
dochodów. 

Oczywiście w waszym wspólnym 
Interesie jest pogodzić się polu-
bownie w sprawie podziału docno-
dów z nabytej nieruchomości ; 
niemniej jednak w razie stałej 
niezgody możecie sprzedać dom, 
gdyż prawo francuskie nie zmusza 
nikogo do pozostawania w niepo-
dzielności. 

Pani Nowak, iVI«nt-St.-Aignon. 
Przesłaliśmy Pani za zalicze-

niem pocztowym słownik polsko-
francuski i francusko-polski. 

Pan Hałys, Athis-iVIons i P. Ko-
walski, Lens. 

Odpowiadamy listownie. 
Pani IVIaria Każmierczuk, Paryż . 
..Będąc w trzecim miesiącu ciąży 

pragnęłabym się dowiedzieć czy 
pracodawca może mi wymówić 
pracę" . 

Umowa o pracę nie może być 
zerwana : 

— w wypadku choroby trwają-
cej 2 miesiące ; 

.— w razie wypadku przy pracy 
hez ograniczenia terminu, za wy-
jątkiem niemożliwości powrotu do 
pracy ; 

— w wypadku macierzyiistwa, 
podczas przerwy ustawowej ; 

— w czasie służby wojskowej. 
Jeżeli chodzi o kobiety w ciąży, 

ma ją one prawo do przerwy prze-
widzianej ustawą, a mianowicie 6 
tygodni przed porodem 1 2 mlesią--

ce po porodzie. W tym czasie pra-
codawca nie może zerwać umowy 
bez narażenia się na sankcje praw-
ne. Poza tym art. 29 Kodeksu Pra-
cy przyznaje dodatkowe 3 tygod-
nie w ciągu których pracodawca 
nie może zwolnić * o porodzie ko-
biety, która po 2-miesięcznej przer-
wie zmuszona jest ze względów 
zdrowotnych przedłużyć swoją nie-
obecność w pracy. 

Pani stan podlega o tyle ochro-
nie ustawowej, że pracodawca nie 
może powołując się na ciążę, zwol-
nić pani z pracy. Nie znaczy to, 
że kobieta w ciąży nie może być 
zwolniona z pracy dla innych 
ważnych powodów. 

P. Leon Deson, Raismes (Nord) . 
Jestem obywatelem polskim, 

mam 6-ro dzieci urodzonych we 
Francj i . Czy mam prawo do do-
datkowej pensji. Do kogo mam się 
zwrócić, celem uzyskania należne-
go mi dodatku. 

Górnicy, którzy pobierają pensję 
starczą, ma ją prawo do dodatku 
na żonę 1 dzieci. 

a) Dla żony dodatek wynosi po-
lową zapomogi dla ,.vieux travail-
leurs salaries". Prawo do tego do-
datku nabywa rencista po osiąg-
nięciu przez żonę 65 roku życia, 
lub 60-go w razie je j niezdolności 
do pracy. 

b) dodatek od wychowanych 
dzieci, wynosi dziesiątą część ren-
ty. Ustawa wymaga jednak ażeby 
rencista wychował co na jmnie j 
troje dzieci i miał je na swoim 
utrzymaniu do 16 roku życia. 

Natomiast świadczenia rodzinne 
,,allocations fami l ia les" podwyż-
szone od 1-go sierpnia w Nord i 
Pas-de-Calais, nie odnoszą się do 
rent starczych. W przeciwieństwie 
do świadczeń rodzinnych, które 
zwiększają się proporcjonalnie do 
ilości dzieci na utrzymaniu, doda-
tek do renty starczej za wychowa-
ne dzieci jest niezmienny. Należy 
wycliować 3-je dzieci lub więcej. 

Jeżeli pan nie otrzymuje powyż-
szego dodatku, reklamację trzeba 
skierować do Kasy, która panu 
wypłaca rentę. 

A 
S Z A F K A - A P T E C Z K A D O M O W A 

ZMAJSTROWANIE takie j ap- Przyśrubować klapę 7 do za-
teczki nie wymaga specjał- wiasów. Kawałek drutu plastycz-
nych narzędzi ani znajomo- nego przymocowanego do haczy-

śoi fachowych. Jest więc dostępna ków przytrzyma klapę, 
dia każdego. Różne części szatki Wyg ładz ić deski szmerglem, po-
są spojone razem śrubkami od kryć dwoma warstwami białej 
wewnątrz , tak że całość wyg ląda lub z ie lonej farby łąkowej . 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

ZNACZKI OLIMPIJSKIE W PROJEKCIE 
^ ^ S T A T N I O ukazały się w Pol- ria złożona aż z 15 sztuk pod na-

sce dwa znaczki : 60 gr. 1 zwa ..Zasłużeni Po lacy " . 
2,50 zł dla upamiętnienia 

przyjaźni polsko-chińskiej. Znacz-
ki zostały wykonane według pro-
jektu art. St. Małeckiego. 

9 października puszczono w o-
bieg znaczek z napisem ,,Dzień 
znaczka" (wartość 2,50 zł.). Poza 
t ym uzupełniono serię , ,Malar-
stwo Po lsk ie " znaczkiem wartości 
1 zł. w kolorze czarnym z repro-
dukt ją obrazu Henryka Rodakow-
skiego. 

A teraz nieco o projektach na 
rok przyszły. Już w te j chwili 
wiadomo, że w roku 1960 ukażą się 
trzy znaczki z okazji roku Chopi-
nowskiego (40 gi-.. 60 gr. i 2,50 zł.). 
Ukaże się również bardzo duża se-

Jednak najciekawszą pozycją tą-

gladko i czysto. Dwa szkła lu-
strzane ś l izgające pomiędzy dwu-
przewodowymi prętami elektrycz-
nymi zamyka ją szafkę. Górna 
przednia ścianka jest na zawia-
sach, co ułatwia wkładanie lub 
wyc iąganie szkieł, a zarazem 
da j e dostęp do urządzenia elek-
trycznego. 

KONSTRUKCJA 
Po wycięc iu części składowych 

szafki według rozmiarów poda-
nych w tabeli, przyśrubować pły-
tę , , isorel" (gładką powierzchnią* 
do środka) do ramki złożonej z 
czterech drążków (tasseaux). 

Przewierc ić dziurkę u góry ram-
ki dla przeprowadzenia przewodu 
elektrycznego. 

Przyśrubować ramkę do bocz-
nych ścianek 2 i 3. 

Rysunek w przekroju pokazuje 
że należy zostawić mały cdstęp 
(5 mi l ime t rów ) pomiędzy tylnią 
iplytą a ścianą, ze względu na 
wi lgoć . 

Zrobić odpowiednie wycięcia na 
zawiasy w deskach 4 i 5, które 
należy przymocować do bocznych 
ścian 2 i 3, używa jąc do tego 
drążki ( tasseaux) górne i dolne. 

Skrzynka Jest gotowa. 
Przybić pręt elektryczny długo-

ści 60 centymetrów do półki 8, 
którą przyśrubujemy na swo j e 
miejsce, jak również półkę c. 

Wyc inamy następnie okienko 
dla świat ła elektrycznego w des-
¡ce 6 i wykańczamy podstawę 10, 
•włącznie z górnym prętem elek-
i trycznym. Przyśrubować ^ę ostat-
•nią część szafki j io dopasowaniu 
•szkieł i zostawieniu lekkiego luzu. 
; Założyć douilles na jedną lub 
•dwie żarówki . 
! Założyć wyłącznik i wtyczkę 
•elektryczną i przeprowadzić ka-
jblowanie wewnątrz szafki . 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - : 

dzie niewątpliwie seria olimpijska. 
Ministerstwo Łączności zgodziło 
się Już na projekty wysunięte 
przez Polski Komitet Olimpijski. 
Tak więc seria bądzie ilustrowała 
historię startów Polaków na Olim-
piadach (1924-1956). Seria ta bądzie 
sią składać aż z ośmiu znaczków, 
z których dwa ostatnie zapewne 
zostaną przeznaczone dla poczty 
lotniczej. Seria ukaże się w czerw-
cu lub lipcu roku przyszłego. 

K . G. 

Przykie ić dwie rączki plastycz. 

SP IS POTRZEBNYCH 
M A T E R I A Ł Ó W 

1. — 1 płytę . . isorel" 6(1x48 1 pół 
CIU., grubości 2 lub 3 inlli inetry. 

2. i 3. — 2 deski 53 i pół x 20 i 
pół, grubości 1 i pół cm. 

4 1 5 — 2 deski 00x18 cm., gru-
bości 1 1 pół cm. 

6 1 7 — 2 deski 60x11 cm., gru-
bości 1 cm. 

8 — 1 deska, 60x17 cm., grubości 
1 cm. 

3 — 1 deska 00.xl7 cm., grubości 
1 cru. 

;ne lub drewniane do suwających 
•drzwiczek. 
i Po wyschnięciu farby, założyć 
¡matowe szkło do górnego okien-
jka, po czym założyć drzwiczki i 
• przyśrubować przykrywkę do 
¡drążków. 
I Założyć zamek i rączkę do doi-
¡nej klapy. 
i Przykręcić dwie łapki dla zawie-
iszenia szafki na ścianie. 

K4CIK OGRODNIKA.., 
z nadejściem chłodów zaopatrze-

nie w opal stanowi dla rolnika 
główną troslcą. Może dlatego przy-
słowia ludowe na Listopad wywo-
dzą się przeważnie od stanu pni 
drzewnych. A więc: 

Na Wszystkich świętych Jeśli 
z iemia skrzepła, cała z ima będzie 
ciepła. A Jeśli słotno, będzie o 
drzewo markotno. • Około dnia 
Wszystkich świę tych zimę poznasz 
z drzew naciętych. Jeśli bowiem 
Jodła sucha, nie bardzo trzeba ko-
żucha; jeśli mokra — mroźna zi-
ma, przez długie czasy potrzyma. 
Buk im suchszy, suchsze mrozy; 
wi lgotny — mokry czas wróży . • 
Od tego jaki dzień trzeci, podob-
ny się Marzec kleci. 

• 
Z przyjściem deszczów wieś w 

tym roku gorączkowo krząta się 
przy robotach Jesiennych, aby pod-
gonlć prace opóźnione na skutek 
długotrwałej suszy. Orka pod za-
siewy t rwa ; gdzie się opłaca wy-
kopuje się rośliny pastewne. Bu-
raki cukrowe — Jak mówił już o 
tym reportaż Tygodnika Polskiego 
— w wielu wypadkach przyorze 

sią. bo zbiór nie Jest opłacalny. 
Wywóz obornika, przygotowywanie 
terenów pod uprawę, kontrola 
polnych urządzeń, wgląd w stan 
hodowli domowej, usunięcie cien-
kich pędów w winnicy uzupełnia-
ją główne prace na roli. 

• 

A w ogródku warzywnym, rów-
nie zaniedbanym na skutek nie-
bywałe j suszy skopujemy zagony 
1 w ciągu całego miesiąca sadzi-
my : czosnek, szalotką, cebulę bia-
łą, sadzimy również rozsadę ka-
pusty, która rosła przez cały wrze-
sień w szkółce. Na lekkiej ziemi, 
ogrzewanej promieniami słonecz-
nymi, siejemy groszek 1 bób. 

• 
Wreszcie w ogrodzie owocowym 

pamiętamy: o obejrzeniu założo-
nych pasków ochronnych na 
pniach; o zabiegach spryskiwania 
drzew i krzewów celem chronienia 
przed mikroskopijnymi szkodnika-
mi i chorobami, oraz o wycięciu 
zeschłych gałęzi w koronie drzew 
i bardzo starych w krzewach porze-
czek 1 agrestu, paląc Je po usku-
tecznionej przecince. W końcu mie-
siąca można też przeciąć grube ga-
łęzie w koronie drzewa 1 rany po-

kryć odpowiednią mazią. Listopad 
— to również najodpowiedniejsza 
pora do sadzenia drsKw owoco-
wych 1 krzewów. 

• 

W pracy przy kwiatach — to ok-
res sadzenia lilii, tulipanów, nar-
cyzów i innych bulwiastych odpor-
nych na mrozy, a te które są bar-
dzo wrażliwe chronić należy uło-
żeniem warstwy z opadłych z 
drzew liści. Liście zgrabić gdy są 
suche, ułożyć starannie, bo po-
trzebne będą później również do 
przygotowania inspektów. 

Posiać trzeba również groszek 
pachnący, który wiosną wcześniej 
pocznie wzrastać i da obfltszy i 
piękniejszy kwiat. 

Stary, wyschnięty lub zbyt za-
rośnięty chwastem trawnik należy 
skopać, rozsypując przedtem 100 
gramów na 1 m2 preparatu (np. 
Sulgine hypochlorće) celem znisz-
czenia szkodliwych larw i glist 
białych. 

PORA , W Y M O G I 
I SPOSÓB S A D Z E N I A 

D R Z E W I K R Z E W Ó W 
O W O C O W Y C H 

Główny sezon sadzenia — to Lis-
topad. I nie tylko dlatego, że wy-
bór w sprzedaży Jest większy. 
Drzewka posadzone jesienią zdążą 
z grubsza zabliźnić rany na korze-
niach Jeszcze przed nastaniem 

mrozów i na wiosną są przygoto-
wane do szybszego wzrostu, latem 
zaś nie wymagają tak częstego 
podlewania Jak posadzone wiosną. 

A że drzew owocowych nie sa-
dzi sią na rok lub dwa, ale na 
dziesiątki lat warto więc, w paru 
słowach, powiedzieć o zabiegach 
ułatwiających im życie 1 zdrowie. 

Jabłonie rosną dobrze na dobrej 
wi lgotnej z iemi ; słabo na wapien-
nej, lub kamienistej. Grusze — zie-
mie lekkie, na zbyt wilgotnych 1 
ciężkich chorują. Śliwy — grunt 
gliniasto-piaszczysty. ale nie zbyt 
suchy i Jałowy. Czereśnie — tak 
samo; znoszą również glebę wa-
pienną ale nie płytką. Wiśnie — 
na każdej glebie uprawnej, zasob-
ne j w wilgoć. Agrest, porzeczki — 
dobra wilgotna gleba. Gdy teren 
nie odpowiada wymogom odmiany, 
żądać drzewek szczepionych na od-
pornym pniu. Zawsze Jednak na 
drzewa owocowe należy przezna-
czyć dobry grunt, zwracając bacz-
ną uwagę na wilgotność. 

Wysokość korony — to usta-
wiczny spór; pień nlskoplenny (40-
60 cm.) Jest ponoć korzystniejszy i 
pozwala na gęstsze sadzenie. 

Dołki wykopane wcześniej, głę-
bokie 35-40 cm. Korzenie rozłożyć 
szeroko, obrzucić dobrą ziemią 
zmieszaną, Jeśh można z próchni-
cą. Wysokie pnie przywiązać do 
palików. 

Dalej . Składniki pokarmowe do-

3 m. 50 drążka kwadrato\\ < , 
1 1/2 cm. X 1 1/2 cm. 

1 drążek 20 x 1 x 1 cm. 
1 drążek 60 2 x 1 cm. 
1 m. 20 pręta elektrj-cznego t.; 

dwa przewody. 
1 szkło matowe 22 x 7 cm. 
2 szkła lustrzane 31 x 30 cin. 
4 małe zawiasy mosiężne. 
1 lub 2 douilles, wtyczka do 

prądu i wyłącznilt. 

• ^ • • • H B H B B B B H B H H H K H K K B K B 
Starczamy drzewom owocowym w 
nawozach: obornik, komposty, na-
wozy zielone i sztuszne (fosforowe, 
potasowe, azotowe, wapniowe). 
Wapnowanie stosować można w 
większych dawkach niż inne pro-
dukty chemiczne, które wysiewa-
my 1-2 kilo na duże drzewo, co 
drugi rok. 

N A W O Z Y W A P N O W E 
W OGRODZIE 
W A R Z Y W N Y M 

Ogrodnlk-amator nie docenia 
wartości wapnowania gleby w wy-
dajności swego ogródka. Przypom-
ni jmy wiąc, że wapnowanie ma 
głównie na celu zmniejszenie kwa-
sowości gleby. Należy wiąc co parę 
lat wapnować ziemię, naj lepie j je-
sienią przed przekopaniem. Można 
też wapnować wiosną, wtedy za-
stosować należy wapno mielone 
(1.500 kg. na ha). Wapnowanie po-
prawia wydatnie wartość gruntu. 

Dorzucić wypada na zakończe-
nie tej wzmianki, że warzywa wy-
magają obok starannej uprawy 
gruntu również obfitego nawoże-
nia. Zasadniczo wszystkie nawozy 
sztuczne, będące w handlu, mogą 
być oględnie stosowane, najlepszy 
Jednak Jest zawsze obornik zwłasz-
cza dla warzyw płytko rosnących, 
a zastosowany w drugiej polowie 
lata lub wczesną jesienią staje się 
najkorzystniejszym. 



PIŁKARZE 
CZ Y bardziej wartościowe jest 

zwycięstwo 3:1 z Finlandią, 
czy porażka O :3 z Hiszpanią. 

Taki właśnie problem nęka od pa-
ru tygodni wielką armię pi łkar-
skich kibiców w Polsce 1 za jmu je 
najwięce j miejsca w pismach. Mo-
gą sobie wygrywać tenisiści, czy 
rugbiści, mogą hokeiści na trawie 
zdobyć Puchar Europy, a zaintere-
sowanie pozostanie przy piłka-
rzach. 

N ie jest to naturalnie żadna 
polska oryginalność — raczej prze 
ciwnle, po prostu tylko nie wyła-
mujemy się od obowiązujących w 
te j materii jednakowych na wscho 
dzie i zachodzie reguł. 

Więc czy bardziej radować się 
bohaterską obroną jaką dość sku-
tecznie prowadzil i polscy pi łkarze 
w jaskini lwa w Madrycie, w re-
zultacie czego hiszpańska armada 
n ie mogła sobie pograć, czy raczej 
cieszyć się z tego, że w trzy dni 
potem w leżących na drugim koń-
cu Europy Helsinkach polski atak 
zdołał przekonywująco zapewnić 
naszym barwom dwa cenne punk-
ty w el iminacjach przedolimpij-
skich, bi jąc jedenastkę Finlandii? 

Spór byłby całkiem akademicki, 
gdyby nie fakt, że sprawy ma ją 
ciąg dalszy i z ocen dokonanych 
wyciąga się wnioski na przyszłość. 

A najbliższa przyszłość to 8 lis-
topada, rewanżowy mecz drużyny 
Polslci z Finlandią w Chorzowie, 
24 listopada pierwszy mecz w ra-
mach tych samych el iminacj i z 
Niemiecką Republiką Federalną 
na wyjeździe (rewanż będzie na 
wiosnę w Polsce) 1 29 listopada — 
mecz towarzyski z Izraelem w Te ł 
Ayiyie. 

Obok tego, 15 listopada ostatnia 
decydująca kolejka rozgrywek li-
gowych o mistrzostwo Polski. 

Wchodz imy Jak widać w okres 
bardzo pracowity i emocjonujący 
1 tematów do rozmów 1 sporów ki-
bicom nie braknie. 

Pomi ja j ąc krajowe podwórko, 
na którym padnie rozstrzygnięcie 
o tytule naj lepszej drużyny pols-
kiej , w centrum uwagi jest mecz 
z N R F od którego praktycznie za-
leży awans do f inałowych rozgry-
wek olimpijskich. 

War to przypomnieć, że Polska 
znalazła się w el iminacjach przed-
ol impijskich w jednej grupie z 
Finlandią i Niemcami. Z grupy 
t e j jedna zwycięska drużyn- zdo-
bywa paszport do Rzymu. 

Z Finlandią rozegraliśmy właś-
nie pierwszy mecz, wygrywa jąc u 
nich 3 :1. Rewanż w Polsce nie 
budzi niepokoju, powinniśmy łat-
wo zdobyć w Chorzowie dalsze 2 
punkty. 

Z Niemcami sprawa nie Jest ta-
ka prosta. Naprzód z zaintereso-
waniem obserwowaliśmy elimina-
c je wewnątrz-nlemieckie między 
N R F i N R D . Jak wiadomo na I-
grzyskach Olimpijskich występuje 
jedna ekipa niemiecka 1 wobec te-
go zaszła potrzeba rozstrzygnięcia 
jaka jedenastka zagra przeciw Pol-
sce 1 Finlandii. Ponieważ w 2 me-
czach N R F wygrała z N R D , poz-
naliśmy w końcu naszego przeciw-
nika. 

Poznal iśmy przeciwnika z naz-

O RZYMIE 

z meczu pi łkarskiego Polska-Finiandia. Baszkiewicz 
wa lce z obrońcami f ińsk imi . 

Machorek w 

wy. nadal Jednak tajemnicą jest 
jego klasa — trudno odgadnąć ja-
ką siłę reprezentuje. W rachubę 
wchodzi bowiem nie znana wszem 
i wobec zawodowa reprezentacja 
N R F . a zachodnio-niemiecka jede-
nastka amatorów, gdyż mamy 
do czynienia z rozgrywkami olim-
pi jskimi. 

Polska, która wiosną tak dosko-
nale spisała się w Hamburgu 
przeciwko zawodowej jedenastce 
N R F , remisując 1 ;1, w zasadzie 
nie powinna obawiać się zespołu 
amatorów. T o jest Jednak tylko 
teoria. 

W praktyce nasz obecny niemiec-
ki przeciwnik będzie na pewno ze-
społem groźnym, ma jącym za sobą 
dobrą szkołę, oparty na najlep-
szej utalentowanej młodzieży, ¿tó-
ra za rok zasili zawodowe druży-
ny i zapewne w wielu wypadkach 
zawodową reprezentację N R F . 

Przekonali się o t ym piłkarze 
N R D , którzy gra ją na dobrym po-
ziomie, a jednak nie zdołali poko-
nać Jedenastki N R F . 

Ale się nie boimy. Polscy piłka-
rze niewątpliwie poczynili postępy 
w obecnym sezonie 1 w żadnym 

razie nie stoją na straconej po-
zycj i . 

Przede wszystkim grę drużyny 
polskiej cechuje większa dojrza-
łość. Wie le zapisuje się tu na plus 
trenerowi naszych piłkarzy panu 
Jean Prou f f . W jego rękach od 
pól roku znajduje się polska czo-
łówka i on to właśnnle jest o jcem 
taktycznych zagrywek naszej dru-
żyny. Wszyscy mamy nadzieję, że 
francuski trener b;;dzie miał szczę-
śliwą rękę 1 zarówno zaproponuje 
na mec2 z N R F najlepszy skład 
Jak i na j lep ie j pokieruje jego grą. 

Dołożą starań także i piłkarzy, 
którym bezwątpienia wycieczka do 
Rzymu pod każdym względem od-
powiada. 

Główna słabość polskich drużyn 
to mało skuteczny atak. Formacje 
defenzywne mamy na zupełnie do-
brym poziomie, o czym przekonali 
się między Innymi Hiszpanie, a 
przede wszystkim zawodowcy N R F 
Niestety, ze strzelaniem bramek 
jest dużo gorzej . W nowoczesnym 
futbolu to wada poważna 1 trud-
no marzyć o sukcesach bez j e j 
przezwyciężenia. 

F L O R I A N S S O N E C K I 

ROZMAITOŚC I S P O R T O W E 
Czechosłowacja-Włochy 2 : 1 . — 
W ramach ro zg rywek o Pu-
char Europy Środkowej , piłka-
rze Czechosłowacj i pokonal i 
W ł o c h ó w 2 :1. Mecz odbył się 
w obecności 50.000 w id zów . 
Zwyc i ę s two Czechosłowacj i 
jest w ie lką niespodzianką. 

I r landia-Szwec ja 3 :2 . — Dwa 
tygodnie temu Szwedz i poko-
nal i Ang l i ków 3 :2. Była to 
druga porażka pi łkarzy angiel-
skich na w łasnym boisku. Na-
stępne spotkanie Szwec j i za-
kończy ło się również niespo-
dzianką, ale i t y m razem nie 
na ich korzyść, g d y ż w Dubli-
nie I r landczycy w y g r a l i 3 : 2. 

Po lscy g imnastycy we Francj i . 
W związku z Kongresem gru-
py sportowej FSGT ekipa g im-
nastyków polsłiich wystąp i kil-
ka razy na terenie Francj i . 
Oto ich program i Sobota 7. 
l i . w Gennevil l lers, godz. 21 w 
Gymnase Munieipal . Niedziela 
8. 11. w Bagnolet, godz. 15 w 
Gymnase Munieipal . Wtorek 
10. 11. w Montceau-les-Mines w 

Sidło najlepszym oszczepnlklem świafa 
w 1953 roku Amerykanin Frank-

lin Held przekroczył Jako pierwszy 
oszczepnik na świecie 80 m., uzys-
kując 80 m. 41. K i lka tygodni 
później młody, 19-łetnI Janusz Si-
dło bije rekord Europy w Jenie, 
przekraczając również osiemdzie-
siątkę wynikiem 80 m. 15. W '954 
roku trzeci oszczepnik wpisuje się 
na listę ,,80-metrowców" — iest 
nim Amerykanin Mil ler. Dopiero 
w 1956 r. wyłania ją się nowe naz-
wiska : F in Nlkkinen, który wyni-
kiem 83 m. 56 zostaje rekordzistą 
świata. W tydzień po nim Sidło 
w Mediolanie uzyskuje 10 cm. wię-
ce j stając się nowym rekordzistą 
świata. W t ym samym roku po 
raz trzeci rekord świata zostaje 
pobity przez Norwega Danielsena 
— 85 m. 71. Do ,,klubu 80-metrow-
c ó w " wpisuje się również Polak 
Jan Kopyto , który podczas me-

Z meczu pi łkarskiego Polska-Hiszpania : Stefaniszyn broni strzału 
Di Stefano. 

czu Po lska—Francja uzyskał 81 
m. 12 cm. 

W latach następnych inni osz-
czepnicy uzyskują również wyniki 
powyże j 80 m.. są t o : W i l l (NRF ) , 
Frost (NRD) , Macquet (Francja) . 
Kuźniecow i Cybulenko (ZSRR>, 
Fredericsson (Szwecja), G. Lievore 
(Włochy) , Al ley (USA) , C., L ievore 
(Włochy ) oraz Amerykanin Can-
tello, który w tym roku nie ty lko 
poprawił swój rekord życiowy o 
10 m., ale rzutem 86 m. 04 usta-
nowił nowy rekord świata. Od te-
go czasu Już nigdy nie przekroczył 
80 metrów. 

W historii oszczepu szesnastu 
zawodników przekroczyło 80 me-
trów, w tym dwóch Polaków : Si-
dło 1 Kopyto . W sumie szesnastka 
ta naj lepszych oszczepników uzys-
kała 84 wyniki powyże j 80 m. 
War t o przy te j okazj i zaznaczyć, 
że Janusz Sidło aż 27 razy osiąg-
nął wynik powyże j 80 m. co sta-
nowi prawie Jedną trzecią wszyst-
kich wyników ponad 80 metrów 
P o Sidle najwięce j wyników ponad 
80 m. uzyskali : Danlelsen (17 ra-
zy), Kuźniecow (8 razy), Held (6) 
1 Macquet (5). 

W 1959 r. tylko siedmiu oszczep-
ników uzyskało 18 wyników piowy-
źej 80 m. Na te j liście prowadzi 
również Sidło, który uzyskał aż 
dziewięć rzutów, czyli 50 procent 
najlepszych wyników na świecie w 
bieżącym roku. Janusz Sidło dwu-
krotnie poprawił w tym roku re-
kord Polski. Na jp ierw w Budapesz-
cie uzyskał równo 84 m., potem 
w Berlinie 85 m. 56. 

Nie ulega dyskusji, że polski 
oszczepnik jest najlepszy na świe-
cie, choć jego rekord życiowy jest 
dopiero trzecim wynikłem w his-
torii oszczepu. Od Olimpiady w 
Melbourne Sidło poniósł zaledwie 
cztery porażki, w tym Jedna z 
Polakiem Kopyto . W tym roku w 
ostatnim swym starcie uległ Wło-
chowi C. Lievore. 

L . K . 

R E I M S L E A D E R E M 
W ubiegłym tygodniu piłkarze 

pierwszej ligi f rancuskiej rozegrali 
po dwa spotlcania. Na j l ep ie j spisał 
się Reims wygrywa jąc z Angers 
6:0. z Saint-Etienne 5:2. W tych 
dwóch spotkaniach Fontaine strze-
lił aż 5 bramek, wysuwając się na 
czoło listy najlepszych strzelców. 
Reims ma Już jeden punkt prze-
wagi nad Nimes. mając do tego o 
jedno spotkanie mnie j niż Nimes. 

W przyszłą niedzielę spotkają 
się Reims z Nimes. Wygrana dru-
żyny szampańskiej może zadecy-
dować o zdobyciu tytułu mistrza 
Francj i . 

Na końcu tabeli dwie drużyny 
są już teoretycznie skazane na 
spadek do I I l igi. są to : Toulon 
1 Bordeaux. 

W Y N I K I 
O S T A T N I E J N I E D Z I E L I 

Reims-St.-Etlenne 5:2 ; Nlmes-
Toulouse 2 :2 ; Angers-LImoges 1:0 ; 
R C Paris-Lyon 4 :a ; Nice-Toulon 
4 :2 ; Lens-Rennes 1 :0 ; Sochaux-
Monaco 1 :0 ; Le Havre-Straslœurg 
2 :1 ; Bordeaux-Stade Fr . 3 :3 ; Se-
dan-Valenciennes 2 :2. 

K L A S Y F I K A C J A 

1. Reims, 2. Nimes, 3. Limoges, 
4. R C Paris, Nice, Lens, 7. Le 
Havre, 8. Stade, Toulouse, 10. Mo-
naco, 11. Saint-Etienne, Angers. 
13. Valenciennes. Sedan. Lyon. 
Sochaux, 17. Rennes, 18. Stras-
bourg. 19. Bordeaux. 20. Toulon. • 

Centre Sportif Roger Salen-
gro . Środa 11. 11. w Pontar l ier 
w Theatre Munieipal . 

Zmiany w Tour de France. —• 
W Tour de France 1960 rok, 
do jdz ie do wielkich zmian w 
składzie osobowym poszczegól-
nych drużyn. Włochy , Belg ia, 
Hiszpania, Holandia-Luksem-
burg 1 Franc ja będą mia ł y p o 
14-tu ko larzy zamiast 12-tu, a 
Szwajcar ia , N iemcy Zachod-
nie, W ie lka Brytania , Między-
narodowi i cztery drużyny re-
g ionalne po 8. Razem w przy-
sz łorocznym Tour de Franco 
wys ta r tu j e 134 kolarzy . — 
Wszys tk i e d rużyny będą ko-
rzystały z tych samych upraw-
nień tecłmlcznych. Pon i eważ 
osobowo drużyny będą różne, 
przewidz iano 2 kategor ie na-
gród. Organ iza torzy zachowal i 
udział drużyn narodowych a 
nie f i rmowych , jak początko. 
w o pro jektowano. 

Sidło i Piątkowski najlepsi w 
Europie. — Na liście naj lep-
szych lekłioatłetów europej-
skich Sidło i P iątkowski za j -
mują pierwsze miejsca. Ste fan 
Lewandowsk i (800 m.) . Z imny 
(3.000 i 5.000 m. ) za jmu ją dru-
g i e miejsca. 

TERMIN PODAŃ 
O STYPENDIUM 

U P Ł Y W A 
10 L ISTOPADA 

Komitet Funduszu Sty-
pendium im. 1000-lecia 
Polski komunikuje: 

O otrzymanie stypen-
dium na rok akademicki 
1959-1960 abiegać się mo-
gą studenci i kandydaci 
na wyższe uczelnie, oby-
watele polscy i francuscy 
polskiego pochodzenia. 

Podania składać należy 
na adres Komitetu mają-
cego swą siedzibę przy 
Polskim Liceum w Pary-
żu, 15, rue Lamande, 
Paris-17. 

Termin składania po-
dań upływa 10 listopada 
1959 roku. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K o Ł Ó w K A 

Do podanej figiu-y wpisać od- marionetka, 11) wieko, pokrywa, 
środkowo 17 pięcioliterowych wy- 12) zeszyt. 13) tkanina żałobna, 
razów o poniższych znaczeniach 1 14) krupy. 15) ozdobna część roś-
wspólnej początkowej l iterze , , K " . l iny, 16) trzos, sakwa. 17) kojarzą 
Trzecie l itery tych wyrazów, czy- się z k i jem 1 z dwoma, 
tane kolejno, dadzą rozwiązanie. Rozwiązania należy nadsyłać w 

Znaczenie icyrazów: 1) dalszy 
krewny., 2) zaciśnięta dłoń, 3) 
budka z gazetami, 4) sknera, du-
sigrosz, 5) uderzenie dłonią, 6) od-
cinek, talon, bon, 7) pewna suma 
pieniędzy, 8) drogocenny naszyj-
nik. 9) dawna broń łucznicza, 10) 

terminie 15-dniowym od daty u-
kazanla się numeru pod adrtsem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
. .Rozrywki umysłowe" . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-
widłowe r o zw ią^n i a , rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 



DES DEGREVEMENTS 
FISCAUX 

ENCOURAGERONT 
LES INVESTISSEMENTS 

PROFESSIONNELS 
Un projet de toi prévoyant des dégrève-

ments fiscaux pour encourager les inves-
tissements privés vient d'être déposé sur 
le bureau de la Diète. Il comporte notam-
ment des réductions d'impôt en faveur 
des artisans gui auront procédé avant le 
31 décembre 1961 à l'une des opérations 
suivantes : 

Construction, reconstruction ou a-
grandissement de bâtiments ou de parties 
de bâtiments à usage professionnel. 

— Achat et installation de machines 
ou matériel durable. 

— Construction, reconstruction ou a-
grandissement de locaux d'habitation d 
usage personnel. 

— Réparations importantes de ma-
chines ou de matériel durable. 

— Réparations importantes de locaux 
d'habitation à usage personnel. 

La liste des professions intéressées sera 
fixée par décret. L'exposé des motifs pré-
cise que le projet de loi a pour but d'ap-
porter un encouragement supplémentaire 
aux activités artisanales utiles à la collec-
tivité. L'abattement accordé sera de 30 lo 
sur le montant des impôts à payer. Il ne 
portera pas préjudice aux prêts d'inves-
tissement accordés par les banques. 

A travers les océans et les montagnes du vaste monde 
LE «DAR OPOLA» VEUT RAPPORTER AUX ÉTUDIANTS VARSOVIENS 

DES POISSONS RARES, DES OURSINS, DES CALMARS ET DES REQUINS 

SPÉCIALEMENT PECHES POUR EUX DANS LES EAUX DE LA MER ROUGE 
Les explorateurs, les alpinistes, les ooéanograplies polonais vont porter a des 

mil l iers de itiiomètres ie renom de leur savoir et de leur hardiesse. Après les 
campagnes archéologiques en Egypte et en Syrie, après les croisières scientif iques 
en mer du Nord et dans l 'At lantique, voici d'autres nouvelles des expédit ions 
lointaines qui se préparent. En Mer Rouge, une mission zoo log ique va bientôt 
recueil l ir des échantil lons de la faune marine. Quant aux alpinistes du Club de 
haute montagne, « u i comptaient partir, les uns pour l 'H imalaya , les autres pour 
la cord i l l è re des Andes, ils fM>nnaissent en ce moment quelques di f f icultés, qu'i ls 
espèrent bien surmonter dans un avenir prochain. 

L e Dar Opola a pris la mer à la f in 
d'octobre, avec un équipage de quatre 

AU CLUB DES LANGUES 
Sur l ' init iat ive d'un quotidien du 

soir de Varsovie, des cours de lan-
gues étrangères sont organisés depuis 
quelques années pour les travail leurs 
des entreprises de la capitale. Ils 
viennent d' inscrire leur 50.000' audi-
teur, et se préparent à ouvrir un 
„C lub des Langues étrangères" où l 'on 
trouvera des salles de bridge, une 
bibliothèque, une salle de lecture, une 
salle de spectacle et, naturellement, 
un bar. Le règlement obl ige quiconque 
pénétrera dans le Club à ne s'y expri-
mer que dans la langue étrangère 
qu'il étudie. S'il commande un ca fé 
en polonais, la serveuse fera comme 
si el le ne comprenait pas... 

L A SOIE, TISSU NOBLE AUX BEAUX DESSINS 

Les célèbres soieries de Mi lanow, dont les mot i fs sont peints à la main, constituent 
toujours un article apprécié des acheteurs étrangers. 

SANGLANTE ENIGME 
A BORD D'UN CARGO 

REVENU A GDYNIA 
L e cargo pololials Warynshi est arrivé 

à Gdynia sans le charpentier du bord, 
tragiquement disparu dans des circons-
tances mystérieuses. 

C'est à la sortie du port de R io qu'on 
remarqua l'absence du charpentier Boles-
law Hinc parmi les membres de l 'équi-
page. Quelques heures plus tard, on 
commença à, le chercher. La porte de sa 
cabine était fermée. On l 'enfonça : le 
cadavre ensanglanté du malheureux Hinc 
gisait sur la couchette. Le suicide parais-
sait peu probable. L e capitaine, après 
avoir procédé aux constatations légales, 
avisa par radio les autorités du port de 
Gdansk, port d'attache du cargo. Le corps 
du charpentier fut mis en lieu sûr, et le 
Warynshi poursuivit son voyage de retour. 
Quelques jours plus tard, on s'aperçut 
que le cadavre avait disparu. I l fu t Im-
possible de le retrouver à bord. 

L 'enquête de la police a commencé 
aussitôt après l 'arrivée du bateau à Gdy-
nia. 

L ' E A U S'EST C H A R G E E 
DE C O N S T R U I R E L E B A R R A G E 

DE K O R O N O W O 
L a construction du grand barrage de 

l 'usine hydroélectrique de Koronowo — 
premier élément de l 'aménagement éner-
gétique de la rivière Brda — vient d'être 
achevée en six mois. C'est un puissant 
ouvrage qui élèvera de plusieurs dizaines 
de mètres le niveau de la rivière. I l n'a 
pas absorbé moins de 400.000 mètres cubes 
de terre. Le travail a pu être mené & 
bien en un temps record grâce à l 'utili-
sation (pour la première fois en Pologne) 
d'un procédé nouveau : le pompage de la 
terre constituant le barrage. La terre 
mêlée à de l 'eau est envoyée sous forte 
pression- par des tuyauteries Jusqu'à l'en-
droit voulu. Ce système économise près 
des trois quarts du temps nécessaire pour 
ef fectuer le même travail par les procédés 
de transport mécaniques. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J E. P., 
7. rue Cacet, Paris (9'). 

personnes dont le commandant Jerzy Ko-
walkowski, et quatre biologistes qui de-
vront aussi en cette occasion faire montre 
de leur talent de pêcheurs. Son Itinéraire, 
long de 11.000 milles, a pour but l 'ar-
chipel des Dahlak, sur la côte occidentale 
de la mer Rouge. En route l 'expédition 
rendra visite aux instituts de recherche 
et aux stations zoologiques de Roscoff en 
Bretagne, de Monaco, de Naples, de Sa-
dark en Egypte ; sur le chemin de re-
tour elle fera escale en Yougoslavie à 
l ' Institut de biologie marine de Dubrov-
nik et à la station de pêche et d'océano-
graphie de Split. L e voyage aller et re-
tour durera environ sept mois. 

La première tache dévolue à. l 'expédi-
tion est d'approvisionner les établisse-
ments d'enseignement en spécimens de la 
faune marine. Les étudiants ne peuvent 
se contenter de regarder toujours les 

mêmes coupes sous verre. Quant aux 
échantillons destinés à. la dissection, les 
derniers qui restaient encore dataient 
d 'avant la dernière guerre. Le dernier 
f ragment de requin, sorti du formol, a 
été « consommé » il y a quelques jours... 

D'autres part, la science polonaise s'est 
toujours distinguée dans certaines bran-
ches particulières, comme l 'étude des pa-
rasites des poissons. L 'apport de spéci-
mens frais, dont certains appartiendront 
à. des espèces non encore étudiées, sera 
précieux pour les spécialistes de cette 
sorte de recherches. 

Les biologistes du Dar Opola comptent 
pêcher plusieurs centaines de spécimens 
divers de la faune marine : oursins, 
étoiles de mer, pieuvres, calmars, poisso.is 
de toutes espèces dont certaines rares, 
et si possible quelques petits requins. Ils 
emportent des équipements de plongée et 
tout un assortiment de filets, sans comp-
ter bien entendu, une provision d'alcool 
et de formol, qui assurera la bonne conser-
vation de leur pêche. Celle-ci, d'ailleurs 
n'attendra pas le retour du Dar Opola 
pour prendre le chemin de la Pologne : 
les bateaux polonais qui passeront dans 
les parages .seront priés d'emporter les 
échantillons déjà prêts. On espère qu'ils 
seront assez abondants ixiur fournir, non 
seulement l 'Université de Varsovie, mais 
aussi d'autres Universités du pays. 

Quand les alpinistes pourront-ils partir à lassant 
de THimalaya et des Andes ? 

Ainsi que nous l 'avions annoncé 11 y a 
quelques mois, les alpinistes polonais 
s'apprêtaient à partir pour l 'Himalaya 
en formant une expédition en commun 
avec les alpinistes suisses. Parmi les mon-
tagnes himalayennes d'une altitude dé-
passant 8000 mètres, il ne reste plus qu'un 
sommet non conquis : le Dhaulagiri, sur 
le territoire du Népal. L 'autorisation de 
s'attaquer à ce sommet avait été donnée 
par le gouvernement de ce pays à l 'alpi-
niste suisse Max Eiselin, chef des précé-
dentes expéditions qui n'avaient pas réussi 
à atteindre le sommet du Dhaulagiri. 
C'est avec M. Eiselin que le Club polonais 
de haute montkgne se mit d'accord pour 
l 'organisation d'une nouvelle expédition 
commune polono-suisse qui tenterait cette 
redoutable « première » . 

Cet accord semble maintenant rompu. 
Le Club de haute montagne publie en 
e f fe t un communiqué où on lit notam-
ment : « Malheureusement, M. Eiselin 
s'est avéré un partenaire non respectueux 
des conditions de l 'accord qui donnaient 
des droits égaux aux deux parties, parti-
culièrement on ce qui concerne le nombre 
de participants de chaque pays. A f in de 
s'assurer des ressources financières en 
Suisse et en Al lemagne Occidentale, M. 
Eiselin a tiré parti de sa position de dé-
tenteur légal de. l 'autorisation du Népal 
en l imitant la participation polonaise à 
l 'expédition à une ou deux personnes 
choisies par lui. » 

En conséquence de cette situation, les 
pourparlers ont été suspendus et le Club 
déconseille toute participation de ses repré-
sentants à l 'expédition Eiselin, nouvelle 
formule, actuellement en cours de pré-
paration. L 'alpinisme polonais est main-
tenant en mesure de déployer une acti-
vité indépendante dans toutes les mon-
tagnes du monde sans exception, et per-
sonne n'a le droit de dicter au Club qui 
doit participer et 'qui ne doit pas partici-
per à une expédition dif f ici le. Sans se 
laisser décourager par l'insuccès de sa 
coopération avec M. Eiselin. le Club de 

DIX MILLE POLONAIS 
DE L 'ETRANGER 

ONT V IS ITE LA MERE-PATRIE 
Durant la période comprise entre 

les mois d'avril et d'octobre le pays 
a reçu environ 10.000 Polonais venus 
de toutes les parties du monde pour 
reprendre contact avec la mère-patrie. 
Le contigent le plus nombreux était 
celui des Etats-Unis. Venaient ensuite 
les Polonais d'Allemagne Occidentale 
de France, du Canada, de Suède et du 
Danemark. La plupart des visiteurs 
voyageaient individuellement, le nom-
bre des voyages en groupe ayant dé-
cru par rapport à l'année précédente 

haute montagne déploiera des ef forts 
énergiques pour regagner le terrain perdu 
par la faute d'autrui. 

Le départ de l 'expédition polonaise qui 
doit s'attaquer aux sommets des And'^s 
au cours de l 'été prochain est également 
frappé d'incertitude. L 'expédit ion devait 
quitter la Pologne dans le courant d'oc-
tobre, et on ne sait pas encore si ce dé-
part pourra avoir lieu dans les prochai-
nes semaines. 

La troisième expédition polonaise aux 
Andes s'était à l 'origine donné pour objec-
tif la « Cordillère déserte » , où se trou-
vent les plus hauts sommets jusqu'ici in-
conquis dans le Nouveau Monde, partl-
culièremr^nt les trois sommets du Nevado 
Pissis, qui atteignent 6BOO mètres d'alti-
tude. La conquête de ces hauteurs conti-
nuerait magnif iquement la série des vic-
toires remportées par les deux premières 
expéditions polonaises, qui se sont acquis 
une grande renommée dans les pays de 
l'Amérique- du Sud. 

L a g r i p p e e s t a t t e n d u e 

d e p i e d f e r m e 

L'année dernière, l 'épidémie de grippe 
qui avait touché toute la Pologne en 
quelques jours avait provoqué un épuise-
ment rapide de certains produits phar-
maceutiques. Des précautions sont d'ores 
et déjà prises pour que le fait ne se re-
nouvelle pas cette année. Les pharmacies 
ont été largement approvisionnées en pro-
duits divers, depuis les gouttes nasales 
jusqu'aux antibiotiques. L ' Inst itut de 
Virologie ne prévoit pour l ' instant aucune 
épidémie. Mais si elle devait arriver, elle 
ne prendrait pas les mr^lades au dépourvu. 

NOUVELLES ECLAIR 
I Janusz Misiewicz, un des deux hardis 

navigateurs qui traversèrent l'Atlan-
tique à bord du petit voilier Chatka-
Puchatkôw, essaie sur la Baltique une 
n'ouvelle chaloupe en matière plastique. 

I Trente milliards de tonnes d'eau en 
moins ; tel est, pour la Pologne, le 
bilan de cet été sans pluie. 

I La locomotive légère à vapeur SM-4, 
de fabrication entièrement polonaise, 
destinée aux manœuvres en gare, a 
subi victorieusement ses essais. 

I Les perdrix et les faisans sont parti-
culièrement abondants cette année en 
Pologne. Les lièvres. quoique plus 
nombreux que la saison dernière, n'ont 
pas retrouvé leur effectif normal. 



» o C Y W I L A 
Na pewno niejeden poborowy , rozpoczyna-

jąc służbę w wojsku, p r z e żywa ł w ie l e obaw. 
p o w o d ó w do tego jest wie le , a lbow iem wo j -
sko — jak to się powszechnie z w y k ł o mówić 

jest „ t w a r d ą szkołą ż y c i a " . 
Zaczyna się od małego zaw iadomien ia . Póż 

Ostatni raz — już po cyw i lnemu 
z żołnierskie j miski. 

n ie j pobór, p i e rwsze spotkanie z ko legami 
po... roczniku i g romki głos kaprala : , ,Pobud-
ka ! Pobudka ! W s t a ć ! " . Po pięciu minutach 
na dziedzińcu koszar : „ P r z y s i a d , powstań, 
marsz w miejscu, w lewo, w prawo . . . " 

Każda następna chw i l a po g imnas tyce Jest 
dokładnie zap lanowana . Z g ó r y w iadomo , że 
myc ie , śniadanie, słanie łóżek, rozprowadze-
nie, musztra, r egu laminy itd., itd. Przez d w a 
lata t r w a j ą ćwiczen ia oraz szkolenie z zakresu 
wie lu dziedzin w i ed zy wo j skowe j . 

Powo l i cz łowiek się p r z y z w y c z a j a do po-
rządku, z ż y w a z ko legami i dochodzi do 
wniosku, że wo j sko to nie t y lko „ t w a r d a szko-
ła ż y c i a " , a i e przede wszys tk im bardzo poży-
teczna. 

Każde j jesieni szeregi wo j ska opuszcza 
w i e l e tys ięcy żo łn ierzy , k tórzy po odbyc iu za-
sadnicze j służby w o j s k o w e j przechodzą do re-
z e rwy . W łaśn i e nasz fo torepor ter t ra f i ł na 
ostatnie chw i l e rezerwis tów przed rozstaniem 
się z wo j sk i em. 

Niby rzecz to zwyk ła , zdarza się bow iem 
co roku, a jednak.. . dla opuszcza jących szere-
gi n iemałe wydarzen i e . Większość z nśch w 
c iągu dwu lat p r z y w y k ł a do ż yc i a koszarowe-
go i chociaż w c yw i lu pracę m a j ą zagwaran-
towaną (mogą wracać do swych dawnych za-
kładów, k tó re z obow ią zane są ich p r z y j ą ć ) , nie 
ł a t w e jest rozstanie . 

W ie lu żo łn ie rzy zdoby ło z awód w wojsku 
w charakterze k ie rowcy , t raktorzysty , radio-
mechanika itp. zna j dą d la s iebie za jęc ie . Dla 
nich czas służby w o j s k o w e j nie tworzy luki 
w życ iu. Zawdz i ę c za j ą to przede wszys tk im 
r o z w o j o w i techniki , który w e współczesne j 
armi i da j e żo łn ierzom duże moż l iwośc i specja-
l i zac j i w różnych dz iedz inach. B. łC. 

Zd jęc ia : W . A . F . 
W i w a t dowódca kompani i — na tego rodza ju okol iczności regulamin nie 
p r z ew idu j e spec ja lnych przep isów — po prostu robi się, co dyk tu j e serce. 

Na zakończen ie rodz inne zd j ę c i e pamią tkowe . Do w idzen ia koledzy ~ pomyś lne j drogi — pomyślności u progu c yw i l n ego życ ia . 
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Dwaj rycerze z Bogdańca, Maćko i Zbyszko, w drodze do 
Krakowa zatrzymali się w oberży w Tyńcu. Do oberży tej 
zajechała również księżna Anna Danuta ze swoim dworem. 
Wśród jej dworek znajdowała się młoda dzieweczka — Da-
nuśka Jurandówna, córka słynnego pogromcy Krzyżaków 
— Juranda ze Spychowa. Zbyszko ślubuje Danuśce pom-
ścić na Krzyżakach śmierć jej matki i prosi ją, by mógł 
zostać jej rycerzem. Księżna i Danuśka przyjmują ślubo-
wanie Zbyszka. Towarzysząc orszakowi księżnej na uro-
czystości krakowskie, dwaj rycerze z Bogdańca spotykają 
po drodze kilku rycerzy, a wśród nich jednego Krzyżaka. 
Zbyszko próbuje go zaatakować. W ostatniej chwili po-
wstrzymany zostaje przez słynnego rycerza Powałę z Ta-
czewa, który tłumaczy mu, że Krzyżak, Kuno Lichten-
stein, jest posłem na dwór królewski. Za napad na posła 
grozi kara śmierci. Krzyżak żąda od młodzieńca, by zsiadł 
z konia i błagał go o przebaczenie. Zbyszko 'odmauńa. 
Wszystko więc teraz zależy od tego, czy Krzyżak poskarży 
się królowi. 

Po przyjeździe do Krakowa księżna Anna Danuta prosi 
Zbyszka, by jej służył przy stole na uczcie królewskiej. 
Na uczcie tej Kuno Lichtenstein oskarża Zbyszka o napaść. 
Rozzłoszczony król każe wrzucić Zbyszka do wieży i żąda 
kary śmierci. 

A w sali tymczasem powszechna u w a g a zwróci ła się w 
inną stronę. Danuśka, us łyszawszy że jej Zbyszkowi mają 
g łowę uciąć wybuchnęła takim płaczem, że sam król obró-
cił się ku niej. , ,Mi łośc iwy królu !" - zawoła ła księżna. 

,,To jest córka Juranda ze Spychowa, łł ieszczęsny ryce-
rzyk jej ś lubował że trzy pawie czuby z hełmów zedrze. 
Ujrzawszy taki czub na hełmie komtura myśla ł , że mu go 
sam Bóg ze s ł a ł ! " To mówiąc księżna schwyc i ła Danus ię 
za rękę i uklęknęły obie przed królem. ,,Daruj Zbyszkowi , 
królu, daruj !" - zawoła ła Danus i a z płaczem. 

Maćko udał się tego wieczoru do Niemca, by jeszcze raz 
b łagać go o przebaczenie. Krzyżak przyją ł go ze wzgardą 
i nąwet rozmawiać nie chciał. Zrozpaczony Maćko posta-
nowi ł szukać ra tunku u króla. Gdy król go wreszcie przy. 
jął, rycerz z B o g d a ń c a padł m u do nóg i zaCzął b łagać ; 
„ M i ł o ś c i w y pan ie ! By ł a w ina mus i być kara. Nie po-
traf i łem ch łopaka upi lnować. P rzyuczony by ł na wojnie, 
że najpierw trzeba oiąć a potem dopiero patrzeć kogo. 
W y b a c z mu, panie. Wyros tek jeszcze, chłop jak złoto. 
Ostatni z rodu !" 

Podczas przerwy K u n o Lichtenstein podszedł do Z a w i s z y 
Czarnego i u sp raw ied l iw ia jąco rozpoczą ł : , ,Sam ty lko 
wie lk i mistrz m ó g ł b y mu łaskę okazać. Ja nie mogę !" 
,,Nic w a s z e m u mis t rzowi do naszych spraw. Ła skę może 
okazać ty lko nasz król !" odpar ł Zaw i sza . „A ja jako 
poseł mus i a ł em żądać ka ry !" „ K u n o n i e ! P ierwej byłeś 
rycerzem a potem posłem. Z n a s z ks ięg i rycerskie. Każą 
one rycerzowi I w a i b a r a n k a naś l adować . Któregoś z n ich 
n a ś l a d o w a ł ? " „N ie ty mn ie będziesz s ą d z i ć ! " - powie-
dz ia ł K u n o , ale m u się zrobi ło nieswojo. 

Książę Jamont położył drżące dłonie na ramionach Zbysz-
ka, ale ten odpowiedzia ł : ,,Nie ucieknę!" Białobrody 
kasztelan krakowski Topór z Tęczyna podniósł rękę na 
znak że chce mówjć : ,,Miłościwy kró lu ! Niechże się ten 
komtur przekona, że nie twoja zapalczywość, ale nasze 
prawa karzą śmiercią za podniesienie ręki na posła. Sąd 
nad winowajcą sam odprawię ! " Następnie zwrócił się do 
Jamonta : ,,Zamknąć go do wieży. W y zaś, panie z Ta-
czewa świadczyć na sądzie będziecie !" „Opowiem całą 
prawdę !" — odparł z powagą Powała z Taczewa. 

Książe Jamont wyprowadzi ł Zbyszka z sali i powiódł w 
kierunku wieży. Przyzwyczajony ślepo spełniać wolę wład-
cy Litwin powiedział do Zbyszka : „Wiesz co cl rzekę; 
powieś się ! Król się rozgniewał I tak cl głowę utną. A 
tak przynajmniej króla uwesellsz i sobie ulżysz. Powieś 
się, kolego. 'J nas taki zwyczaj !" „Co ty wygadujesz !" 
oburzył się Zbyszko. „Powieś się sam ! Niby cię ochrzcili, 
a skóra została pogańska. Tego nawet nie możesz zrozu-
mieć, że grzech chrzeŚDijanowi taką rzecz czyn i ć ! " Kniaż 
wzruszył ramionami : Toż ja tak z dobrej woll !" 

Na twarzy króla odbiło się zakłopotanie. „Zawin i ł , całe 
królestwo pohańbi ł ! Niech mu głowę utną. Nie ja zresztą 
mogę mu darować, tylko pose ł ! " Wszy scy teraz 
zwróci l i się do K r z y ż a k a : ,,Daruj mu, p a n i e ! " -
prosil i. Kuno pobożnie p rzymkną ł powieki i powiedz ia ł : 
,,Chrystus, Zbawiciel nasz, przebaczył łotrowi na krzyżu i 
n ieprzyjaciołom swoim, jakże bym ja mia ł nie przeba-
c z y ć ! " , ,S ława m u ! " ozwały się radosne glosy. ,,Ale ja 
jestem posłem Zakonu. Kto obraził Zakon, Chrys tusa obra-
ził a ja tej k rzywdy wobec Boga i ludzi darować nie mogę. " 

Po wypowiedzi K u n o n a zapadło głuche milczenie. S ym-
patia wszystklł;h hyła teraz po stronie Zbyszka. Każdy 
klął w duchu Niemca i życzył jak najlepiej młodemu 
rycerzowi i Danus i . T y m bardziej że głęboka była nle-
navilść do Zakonu. Jeszcze tego samego dn ia odwiedzał 
Zbyszka Powa ła z Taczewa. Opowiedział, jak Danus ia I 
księżna broniły go przed królem. ,,Niech ją Biig błogo-
s ławi a mnie pozwoli dotrzymać ślubu !" ,,Gotów jesteś 
przeprosić K r z y ż a k a ? To jedyne wy j ś c i e ! " ,,Jeżeli wy, 
panie, mnie tak radzicie to go przeproszę!" 

Król wzruszy ł się tą przemową i powiedział : ,,Nie jest 
mi przyjemnie g łowę rycerzowi ucinać. Ale najpierw 
Krzyżaka o zmi łowan ie trzeba prosić !" „ B y ł e m u nie-
go !" powiedzia ł Maćko. ,,Ale s łuchać mnie nie 
chciał !" W t e m dworzan in zapowiedz ia ł nadejście Kunona . 
Po chwi l i wszedł Krzyżak, pokłoni ł się kró lowi i oświad-
czył : , ,Mi łośc iwy p a n i e ! Oto sp i s ana s ka r ga o zniewagę 
jaka mnie w Królestwie spotka ła , " Kró l kazał mu us iąść 
i powiedzia ł : ,,Tak nastajecie na życie tego młodzieńca, 
jakby od jego śmierc i c a ł a przyszłość Z a k o n u za l eża ł a ! " 

Nie było innej rady jak zwołać sąd kasztelańsli i. P cd 
przewodnictwem starego Jaśka Topora odbył się sąd nad 
Zbyszk iem. Powa ł a z Taczewa dołożył wszys tk ich starań 
by wybron ić młodzieńca. Py tano Zbyszka czy myś la ł 
K rzyżaka zabić. , ,Woła łem na niego z da leka by kopii nad-
stawi ł , bo jasne, że jak baran by sobie ze łba he łmu ze-
drzeć nie dał. Gdyby wtedy z da leka zawołał , że jest po-
słem, w pokoju b y m go zostawi ł ! odpar ł Zbyszko. ,,Mo-
żesz przys iąc żeś krzyża nie w i d z i a ł ? " „ N i j a k ! Inaczej 
b y m nie szuka ł wa lk i !" odrzekł szczerze, młodzieniec. 

Sekretarz zaczął odczy tywać po łac in ie wyrok. Nikt z 
obecnych nie rozumia ł jego treści ale każdy d o m y ś l i ł s^ę, 
że jest to wy rok śmierci. Po s k o ń c z o n y m czy tan iu Zbyszko 
uderzył się k i lkakrotn ie w piersi i wy szep ta ł ; ,,Boże, bądź 
mi łośc iw mnie g rzesznemu !" Po c z y m wsta ł i rzuci ł się 
w objęcia Maćka , W s z y s c y rycerze podchodzi l i teraz do 
Z b y s z k a i wy raża l i m u swoje współczucie. K a ż d y przekli-
na ł K rzyżaka . Później Z b y s z k a odprowadz i l i z powro-
tem na wieżę. T a m nieszczęsny młodz ian oczekiwał l ada 
moment na p rzybyc ie z w i a s t u n ó w śmierci . 

Tego s amego jeszcze dn i a herold na r y n k u w K rakow i i 
og łos i ł rycerzom, g o ś c i o m i mieszczaństwu, iż Zbyszko : 
B o g d a ń c a s kazany jest z w y r o k u sądu kasztelańskiegi 
na ucięoie g ł o w y mieczem. , ,Wyrok w y k o n a n y będzie nie 
z a d ł u g o ! Egzekuc ja odbędzie się na r y n k u na oczaci 
p u b l i c z n o ś c i ! " o św iadczy ł herold. W gę s tym t łumi 
da ł y się s łyszeć szmery n iezadowolenia. ,,Za K r z y ż a k a m 
ch łopak g łowę o d d a ć ? To ma ło naszej k rw i p rze la l i ! Cić 
gie chcą nowej !" Szczególn ie kobiety l i towały aię na 
Zbyszk iem, {4 — d .c .n 


